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Zbrodniarze killer ®!wscy
itądą sądzeni w Polsce

Polska misja badania zbrodni niemieckich wyjeżdża do Niemiec
(SAP). W  najbliższych dniach wy- 

Jcżdża na teren okupacji amerykań­
skiej Niemiec polska misja wojskowa 
badania niemieckich zbrodni wojen­
nych. Na jej czele stoi ppłk. Musz­
kat, zastępca prezesa Najwyższego 
Sądu Wojskowego. W skład misji 
wchodzą z Korpusu Sądowego: ppłk. 
Downar-Zapołski, pwlk. Obreąipiński 
i ppłk. M ierzyński.'Nadto członkami 
misji są delegowani przez m 'nistra 
sprawiedliwości: sędzia śledczy Sehn, 
prokurator Pechalski, sędzia śledczy 
Bednarz i Kiełkowski, członkowie

Głównej Komisji badań zbrodni nie­
mieckich w Polsce.

Wychodząc ze słusznego założe­
nia, że zbrodniarze winni być sądze­
ni na miejscu popełnionych zbrodni, 
misja opierając się na materiałach 
dowodowych, zebranych przez Mini­

s te rs tw o  Sprawiedliwości i Główną 
KomisjęTjadaó zbrodni niemieckich w 
Polsce — zajmie się wyszukiwaniem 
ukrywających się lub przebywają­
cych w obozach na terenie okupacji 
amerykańskiej hitlerowskich prze­
stępców wojennych, którzy popełnili

zbrodnie na terenie naszego kraju, 
sprowadzeniem ich do Polski i odda­
niem w ręce polskich władz sądo­
wych dla surftwego, ale sprawiedli­
wego osądzenia.

Jak  można przypuszczać, prace 
polskiej misji’ wojskowej wobec o- 
gromu zadań potrwają kilka mie­
sięcy.

Przewidziany jest również wyjazd 
nodebnej misji na teren okuoacii an­
gielskiej niezwłocznie po otrzymaniu 
agrement dla członków misji.

Hiszpański Rząd Republikański
cł» radu/e u/ MBarą±u

PARYŻ (PAP). Hiszpański rząd 
republikański pod przewodnie'.wem 
premiera Girala obradował 5 godzin. 
Ostateczne decyzje będą powzię‘e 7 
marca. t. j. po przybyciu do Paryża

Erezydenta republiki hiszpańskiej 
arrio.
Premier Gtral odbył dłuższą roz­

mowę z min. Bidault. 
DEMONSTRACJE FALANGISTÓW

PARYŻ. Gen. Franco zwołał „wiel 
ką demonstrację solidarności falangi- 
stów". Demons'racja ma się odbyć 
w Madrycie w niedzielę dnia 3 mar­
ca b. r. Silne oddziały Falangi z ca­
łego kraju przybywają dó Madrytu.

Z Londynu nadeszła wiadomość, 
źe premier Attlee i minister spraw 
zagranicznych Bevin przys'ąpili iu* 
do rozpatrywania not rządu francu­
skiego i rządów Stanów Zjednoczo­
nych.

PARYŻ. Władze francuskie zako­
munikowały rządowi hiszpańskiemu, 
iż sta 'k i hiszpańskie nie będą mogły
■neiiiuitłnNmmiiuBmtKmnnmmflniinniiiiiitutimiuiiułimiKunmiuiiniitipm

j zawijać do por'ów francuskich ani 
samoloty korzystać z lotnisk we 
Francji.

EMBARGO NA BROŃ 
DO HISZPANII 

WASZYNGTON (SAP). P r z c d r t a  
wicie! stronnictwa dcmckra'ow. Sa 
vage, zg’osił wniosek, w którym pro­
ponuje, aby S'anv Zjednoczone nalo 
żyły embargo na wysyłane do Hisz

samochodów, wozów do transport! 
ma!eriałów pędnych i wszelkich in 
nycb m aąrjałów  zbrojeniowych.

OSI O (PAP). Norweski minis'er 
spraw zagrais’Vznvch Lange oświad 
czvł. iż naród norweski\ nra^me u- 
worzenia demokratycznego rządu w 

Hisznanii i weźmie udział w każdym 
wys'npieniu Narodów Zjedńoczo 
nych, zmierzaiącym do obalenia dyk-

panii transporty broni, samolotów, tatury w Hiszpanii.

Pro jęki deklaracji 3-ch mocarstw
W ASZYNGTON. Zdaniem  m iarodajnych  

kół w W aszyngtonie, w wyniku rokow ań po- 
m iędzy W ielką B rytanią. F ra n c ją  a Stanam i 
Z jednoczonym i w spraw ie H iszpanii, zosta ­
nie w ydana d ek la rac ja . DeAciaracia ta będzie 
u jęta  w znacznie m ocniejszych słowach, niż 
kom unikat ag’oezony w lej spraw ie po kon­
ferencji w Poczdam ie Chociaż porozum ienie 
m iędzy trzem a m ocarstw am i nie jest jeszcze 
całkow icie osiągnięte, p rzew iduje  się jednak 
i*  w pierw szym  punkcie d ek la rac ji będzie

“ ‘"tiitH m uiiiiium uuiłiN m w ituH iu iitm iiiłiiriK iin ittn iim tn iifn iinm nH H iH in

Przyjazd Min. Świątkowskiego
z  P ś f t t g i

I marca pnzyhy-K z Pragi do W arszawy 
(minister spraw iedliw ości H. Św iątkow ski i 
minister pełnomocny Józef Olszewski, powi­
tani na lotnisku precz w icem inistra  sprawie­
dliw ości Chajna, wicedyrektora dep. poli­
tycznego M S2 Żebrowskiego, dyr. departa­
mentu prasy i informacji MSZ gen. Grosza

W  czasie pobytu delegacji polskiej w Pra- 
 ittuill|iiin,i:.,. li ’lijTjit niiii'Wtni;-

Spaak tworzy rząd w Belgii
BRUKSELA (PAP). Regent belgij- 

■ ki, ks. Karol polecił b. minis'rowi 
spraw zagranicznych, Spaakowi (so­
cjalista), przeprowadzenie rozmów 
* partiami politycznymi w sprawie u- 
tworzenia rządu, poireważ przywód­
cy parfii chrześcijańsko - społecznej, 
de Schriivcr'owi, nie t td ą f o  się uzy­
skać poparcia socjalistów i komuni­
stów.

BRUKSELA (SA P). P rem ier Spaak  • -  
Świadczył, te  będzie usiłow ał utw orzyć rząd 
oparty na koalic ji stronnictw  lewicowych, 
podobnie, jak to zrobił socjalistyczny  pre  
m ier ram Ackera

dize zostało  ukończone opracow anie umowy 
o w spółpracy  k u ltu ra ln e j między Polską a 

C zechosłow acją. O brady a innych kóm lty j 
trw ają .
tłumi iiHBiutłittRiiUiniiiaiuiiouiiium iiiitmnuiuHiHiKii m uinuiiiuut»u»Hittiiitti tufuimuiuini! numi mimii tmuium mimimmttnnitHtBui

wyra ton  a k ry ty k a  postępow ania rządu  gen 
Franco  oraz  jego w spółpracy ł  osią.

W drugim  punkcie d ek la rac ji będzie za ­
w arte ośw iadczenie, że naród  h iszpański sam 
must pozbawić (Jen F ranco  w ładzy i w żad ­
nym razie nie może liczyć na in terw encję  In­
nych państw.

Postaw a W B ry tan ii i USA w stosunku  
do H iszpanii jest bardziei ostrożna niż F ra n ­
cji, k tóra zam ierzała  zerw ać stosunki d y p lo ­
m atyczne z gen F ranco  jeszcze w grudniu  r. 
uh ■' obecnie dala  tem u w yraz w swej nocie. 
W B rytania i S tany Z jednoczone obaw iają  
się, by zbyt energiczna akcja  nie d o prow a­
dziła do wojny domowb) w H iszpanii.

PARYŻ IPA P) Po posiedzeniu  h iszp ań ­
skiego rządu republikańsk iego  pod przew o­
dnictwem  prem iera G ira la , w ydano kom uni­
kat stw ierdzający , iż tem atem  obrad  by ła  mo 
żliwość utw orzenia nowego rządu repub li­
kańskiego. w sk ład  k tórego weszliby p rzed ­
staw iciele w szystkich p a rtii politycznych.

Projekt pożyczki dla Polski
rozpatrywany w Stanach ZjeJnrszonych

WASZYNGTON (SA Pj. T rum an podał 
do w iadom ości Kongresu, że rząd  ma Zamiar 
zażądać dodatkow o 1 150 milionów dolarów  
dla Bankn Im portow o-Eksportow ego na po­
życzki d ła ohcych państw .

Po dłuższej dyskusji, dotyczącej rozdzia­
łu pożyczek, T rum an ośw iadczył, że Stany

Z jednoczone mogą zaspokoić niewielką 
cząstkę zgłoszeń o pożyeskę, jakie w płynęły  
od obych państw.

x O becnie 'B ank E ksportow o-Importowy ro i 
p a tru je  agloszenia o pożyczkę Italii, Chia, 
Jugosław ii, P olski  i Czechosłowacji.

Zdemobilizowani źofitlerze
w r a c a n a  z  A n g l i i

GDANSK (PA PJ Przez port gdański( a i i  i i • a u c z  p u t  i j»viałjr*ru
w róciło już  12.H2 zdem obilizow anych żoł-

Pćltora milkną Nitmcew Polski
przybędzie do strefy brytyjskiej

I ONDYN Do brytyjskiej strefy okupa­
cyjnej przybyła pierwsza grupa Niemców  
wysiedlonych z Polaki Niemcy będą wy­
siedlani w transportach po 5.500 osób dzien­
ni*. Półtora miliona Niemców ma być re­
patriowanych do strefy brytyjskiej.

Przybycie tej grupy zbiegło się * wpro­
wadzeniem  ogranicaeri racji żywnościowych

dla Niemców. O graniczenia te są wynikiem  
decyzji pow ziętych przez rząd  b ry ty jsk i.

A nglicy rob ią  ogrom ne w ysiłki, aby z ła ­
godzić ciężką sy tu ac ję  żywnościową. Został 
eheonie opraoowany plan  zaoran ia  pastw isk 
i, 4* lotnisk w b ry ty jsk ie j s tre fie  okupacyj­
nej.

mierzy z A n g in  Żołnierze cd, po krótkim  
pobycie na W ybrzeżu, ro z jeżd ża ją  się do 
swoich m iejsc zam ieszkania. Z najdu jący  się 
przy PU R-ze W ydział P racy  pośredniczy w 
o trzym aniu  d la nich odpow iedniego zajęcia, 
rolnikom  zaś w otrzym aniu  gospodarstwa 

W G dańsku • Nowym Porcie znajdują się 
odrem ontow ane przoz PUR barak i, mogące 
pom ieścić do 2 000 żołnierzy. B arak i te wy­
posażone są w c e n t r a  Ine ogrzew anie, umy­
walki z gor*cą i zim ną wodę, stołówkę, 
św iełlicę. W gm achu enajduje się również 
am bulatorium , u rzęd u je  lekarz i pielęgniar­
ki. Ż ołnierze o trzym ują  tu również zapom o­
gi, żywność na dnegę i inną pomoc.

Po stronie demokracji
(SAP). Aby naświetlić postępowy nnrt w dziejach du­

chowieństwa polskiego, jego patriotyzm i przywiązanie do 
ideałów sprawiedliwości społecznej, nie trzeba koniecznie 
— ju i dziś — sięgać do przykładów tak wyjątkowych, jak 
np. ks. Staszyc, ks. Stojanowski i inne równie wybitne oso­
bistości. Okres najazdu hitlerowskiego na Polskę, okres 
krwawych prześladowań, które siały się udziałem tak ie  
wielotysięcznej rzeszy księży i zakonników, wielu przedsta­
wicieli postępowej myśli katolickiej — spowodował głębo­
kie przemiany ideologiczne w całej masie polskiego ducho­
wieństwa. Jasnym się stało dla szerokich kół naszego du­
chowieństwa, źe zdrada narodowa ks. Trzeciaka i jemu 
podobnych nie była zjawiskiem przypadkowym i oderwa­
nym od rzeczywistości politycznej okresu poprzedzającego 
hitlerowską agresję.

W ogniu walki, jaką prowadził naród polski z okupan­
tem. do;rzewała również świadomość polityczna polskiego 
duchowieństwa. Dało się u nas zaobserwować zjawisko po­
dobne, jak tó miało miejsce przed kilku laty na terenie 
Hiszpanii w czasie wojny domowej, a także i w szeregu in­
nych krajów o większości katolickiej, w szczególności we 
Francii. Poważny odłam duchowieństwa, głównie pocho­
dzącego z ludu — wbrew tendencjom ugodowym W atykanu 
i pewnych kół katolickich w kraju, związał się z dążeniami 
walką ludu, opowiedział się po stronie demokracji i wolności.

Wielu księży katolickich znalazło się w szeregach party­
zanckich, wielu ofiarnie walczyło w szeregach polskich 
formacji wojskowych zagranicą. Nic więc* dziwnego, że 
opró~z najofiarniejszych synów narodu i najlepszych bojow­
ników niepodległości i demokracji znalazły się w niemiec­
kich obozach koncentracyjnych, tysiące księży i zakonni­
ków. 'vsiące przedstawicieli pos’ępowej myśli katolickiej. 
Dla żołnierzy I Armii Polskiej sformowanej w Związku Ra­
dzieckim zawsze pozos'anie żywą w pamięci postać ks. 
kapelana Kubsza, który jakiś czas walczył w oddziale party­
zanckim w kraju, poczym ścigany przez Niemców przedo­
stał sie na teren Związku Radzieckiego. Ks. Kubsz brał 
udział w walkach pod Lenino. Przebywając na pierwszej linii 
frontu, świecił przykładem męstwa i patriotyzmu. Za poło­
żone zasługi ks. Kubsz otrzymuje wysokie odznaczenia 
bojowe polskie i radzieckie.

Wśród posłów do Krajowej Rady Narodowej znajduje 
się wybitny dzia'acz chłopski z okręgu Rzeszowskiego ks. 
Borowiec. To on nie ustawał, gdy przys'ąpiliśmy do realizacji 
reformy rolnej,, walnie przyczyniając się do tego, że rze­
szowskie wysuwa się na pierwsze miejsce w akcji parcela- 
cyjnej. To on między innymi występuje w imieniu swojego 
stronnictwa na ostatniej sesji KRN., z projektem obięoia re­
formą rolną dóbr „martwej ręki". Nie ma bowiem żadnej 
sprzeczności między niesfałszowaną ideą chrześcijańską 
a sprawą pos'ępu i sprawiedliwości społecznej, jeżeli chodzi
0 praktyczną rzeczywistość i walkę us'rojową.

Świadectwem wyrobienia obywatelskiego i dobrze po­
jętej służby dla państwa jest stanowisko lubelskiej kurii 
biskupiej w sprawie świadczeń rzeczowych, sformułowane 
w odezwie do chłopów. • . '

Od wielu księży, pełniących obowiązki duchowne na 
prowincji otrzyimremy listy, k ‘pre świadczą o głębokich 
przeobrażeniach ideowych, jakie przeszli oni w ozasie oku­
pacji. Oto w yją'ek jednego z takich listów:

„Od 1-go' września 1945 r. jestem proboszczem 
w Konarach (poczta Warka), jest to słynny przy­
czółek walk nad W isłą i Pilicą. G nuy , zgliszcza, 
pola minowe, bieda... mam więc pole do pracy, 
ale pracy nie tylko słynącej ze stanowiska, ale

fole do pracy fizycznej, jak chłop, czy robotnik, 
o daje mi szczęście. Wolę w Polsce cegłę nosić, 

oiż zdała od kraju, udawać patriotę. Obóz dał m; 
straszne przeżycia, ale dal mi równieź%ealizm, 
jakiegobym nigdy inną drogą nie osiągnął".

Jest to list ks. St. Owczarka, który wrócił z obozu kon­
centracyjnego w Dachau. Analogicznych wypowiedzi moż- 
naby zsfbytować więcej.

Sprawy tej nie wyczerpują oczywiście zacytowane przy­
kłady. Ważnym jest jednak, aby świadomość przemian ideo­
wych, przez jakie przeszedł świat ka'olicki w Polsce i w in­
nych krajach, przez jakie przeszło duchowieństwo ka'olic- 
kie, stała się jak najbardziej powszechna. Ważnym jest, aby 
doświadczenia wojny i lat okupacji pomogły naszemu du­
chowieństwu i całej masie k a folickiej należycie ocenić sy­
tuację wewnętrzną w kraju i wzorem najlepszych ze swego 
grona stanąć wraz z całym narodem do pracy nad odbudową 
Polski, nad przeprowadzeniem reform społecznych i ugrun­
towaniem pods'aw  demokracji.

Jest to tymbardziej ważne, że w pewnych sferach na­
szego duchowieńs'wa pokutuje jeszcze wciąż duch sanacyj- 
no - endecki, duch wstecznictwa i reakcji.

Prawda, mogą istnieć różnice światopoglądowe, ale ró­
żnice te nie powinny dzielić duchowieństwa katolickiego
1 obc :u demokracji w sprawach odbudowy kraju i normo­
wania życia społecznego, a warunkiem nieodzownym dla 
przeprowadzenia pracy nad odbudową życia jest przede 
wszystkim jedność społeczeństwa, jedność najszerszych 
warstw  narodu. I całe postępowe społeczeństwo winno się
do tej pracy przyłączyć, w

Stefan Matuszewski
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Kio wróci a kto zostanie?
Prasa polska zagranicą demaskafe prowokacje Andersa

Sprawa powrotu żołnierzy poi- 
•kich do kraju nie schodzi ze szpalt 
proay zarówno cudzoziemskiej jak i 
polskiej, wychodzącej zagranicą. Bar 
dzo ciekawe i charak erys yczne 
szczegóły na ten temat publikuje 
^Gazeta Polska” drukowana we 
Francji, która w numerze 27 z dn. 6 
lutego br. w artykule p. t.: ,,Kto wró­
ci, a kto zostanie" pisze .po nas'ępuje: 

„Kto wróci, a kto zostanie? — w 
artykule pod tym tytułem pismo 
Scsfikowskiego „Dziennik Żołnierza 
AFWN" nr. 640 rozciągłe i kłopotli­
wie rozmyśla nad tym, JaMmi sposo­
bami przeciwstawić się powrotowi 
do Polski deportowanych i żołnierzy 
z Zachodu, znajdujących 
czechi

vanti", organ partii socjalistycznej stów, spiskujących przeciw Polskie-
dono*i o'nowych incyden ach, ja- mu Narodowi.
kie miały miejsce między żołnierza- j Nie! Żołnierze i oficerowie * Ar* 
mi polskimi a ludnością cywilną mii Zachodniej, zarówno w Londy- 
W. Cervera, w czasie balu zorga- nie, we Włoszech, jak na Bliskim 
nizowanego przez włoskich p a rły -, Wschodzie, w Holandii, byli depor- 
zantów i byłych kom batantów ,. towani ł jeńcy polscy w Niemczech 
żołnierze polscy strzelali do zgro- j już wybralit
madzonych, zablja:ąc dwie kobie- WSZYSCY WRÓCĄ, BY WRAZ Z 
ty i ciężko raniąc dziewięć osób, z CAŁYM NARODEM, WYXWOLG- 
czego dwoje dzieci". ! NYM Z PET OBCET I RODZIMEJ
Te wyrzM'ki Spotecz=«™ » d m , - ! ’ ( f f i S S m E

tające się brzydkich rce'od, . »  -* 
wasi wychowankowie, panowie Du- 
nin i podobni panu prooagandzkścij L “ i"®"
„rządu" londyńskiego. Gangs'ery z 
rnern w Londynie, s 'rzelan :em 

w Niensj ludności cywilnej we Włoszech, na 
padaniem na demokratów polskich na

Postowie Hynd i Piratin
o swol&h w r a f i a n l a c h  z  P o l s k i

LONDY'N (PAF).#W Caxaton Hall swoje zadania, uważając, iż ponosi 
w Lo-ndynie odbyło się jeb ran ie  pu- odpowiedzialność za s!an przemysłu,
bliczne, zwołane przez Towarzystwo 
Przyjaciół Polski Demokratycznej, 
na którym przemawiali posłowie do 
parlamentu brytyjskiego. Hynd i Pi­
ratin. Jak  wiadomo, powrócili oni 
niedawno z Polski, którą odwiedzili 
jako członkowie brytyjskiej delegacji, 
parlamen'arnej. Sala była szczelnie 
wypełniona.

Poseł Piratin przedstawił obraz 
zmszczeń w Polsce; w sprawie ży- 

S Z C Z Ę śC lE  C A Ł E G O ! dowskiej oświadczył on. że reakcja
I polska używa antysemityzmu iako

należącego dziś do państwa. Prze­
mysł polski — oświadcźył Hynd — 
cierpi na brak maszyn, narzędzi oraz 
wykwalifikowanych robo ników Po 
trzebna jes* pomoc z zagranicy przy 
olbrzynvm zadaniu, jakim jest odbu­
dowa kraiu i zniszczonej s olicy.

Mówiąc o nacjonalizacji , przemy­
słu i odszkodowaniach b. właścicieli, 
poseł Hynd powiedział: ..Polacy po­
stępują inaczej niż my My najpierw 
mówimy długo i rozwlekle o odszko­
dowaniach, a po'em dopiero prze-

Ńa cbczTŹrle zostaniecie tylko w y,! narzędzia walki z rządem. Pos Hynd prowadzamy upaństwowienie — Po-
cfo' panowie Dunin i wasi przewodnicy z j podkreślił energię i entuz:a^m klasy lacy ruńpjerw nacjonalizuią, a po'em 

. Londynu. Zostaniecie — bo N ąród; robotniczej, która mimo ciężkich zastanawiają 
Polski was nie chce". I warunków gospodarczych wypełnia mi".

się nad odszkodowania

„Pragnienie powrotu rośnie bez! Bliskim Wschodzie — usiłujecie z a - . "®* 
względu na świadomość tego, cojpraw ić do Walki z ludem polskim 1 *£».as
się dzic;e w Polsce... — Trzeba so -) waszych bofówkarzy, godnych Bo-  ̂n&ia $&t!m  w i t W w  •
bie to jasno powiedzieć.* Byłem huna. 1 po to przecież robicie tyle

zachodu, by za'rzym ac na obczyźnieświadk‘em 
iednvm z jak na:większą ilość Polaków W y­

daje się wam, źe im więcei ich za­
trzymacie — tym szerszy będziecie 
mieli teren do obierania wśród, nich 
kandyda'ów, k ’órych posaracie  się 
wychowuć na opryszków NSZ.

się łudzicie, panowie propa-

takich ?a! nastrojów w 
obozów prowiucjoftal-

nych".
Pisze niejaki'Paw eł Dunin, propa­

gandzista Lothdyóczyków w Bawarii.
A z lalą tych nastrojów wyglądało 
tak: zapisuje sle 1500 osób na wy­
jazd do Polski. W wyznaczonym
dniu transport nie odchodzi. Nagle Vti1 gendzlści z Londynu, jeżeli sądzicie, 
wle’H ej uciesze p. Dunina „zjawia polacv t  Armii Zachodniej, lub z 
się" gruoa 15 osób z P d łk i^ p rz M rli: obozów b. deportowanych czy jeń- 
przez zieloną granicę. Oczywiście są ców za wahnie się co do Wyboru: czy 
doskonale poiuformownni o wazyst- j  wracać do Wolne? Nieuodlcg’ei Oj-
kich okropnościach, laklo rlzieią się czyzny, jak wolni, oożytec-nl oby-! ........ .
w Pcl*ce. Zaklinają, jby nikt nie je- matole — czv zostać z wami na wie- Wielkie moe*rs‘wa odgrywające głó- 
chał. Propaganda robi swoje: gdv tułaczce, zerwać z rodzinom!, wną rolę w Radzie Bezpieczeństwa
transport dochodzi dq s?rutkti, na po* j Kralem 5 Narodem I służyć jako ś le - j— ponoszą feź soec?a!ną odnowm-

:fe wam, garstce reakcfonl- dzietność, ponieważ one mają 
iiiiliiiiliiin tin sn in iiiliro iisn iiro m n n iiiiin iiH m iiiiiiiin iin n in in iiin n in iiir iin ifiiin iiiiiin irH iiiiiim ra iiin iilltllilllliltlf lltlitltliltllltilltiiiiilin n illtllilli/ii

s s r c f iai  rad ością  i
witany Związek Radziecki w redlinie Siarodów Z^dneezenych

-! ostatecznego kształtu, jaki przybiorą 
- j rprawy świata, l-ecz iesteśmy zwią-

WASZYNGTON (SAP) Na konfe­
rencji w klub:e Prasy Zagraniczne! 
Byrnes wygłosi1 przemówienie, w k 'ó  
rym podkręcił praktyczne znaczenie 
karty ONZ w stosunkach między 
państwami.

— „Droga do trwałego pokoiu 
' powiedz'-d Byrncs — nie jest tak ła- 

jak bvła droga do zwycięstwa'wa.

ciąg zjawia się tylko 300 zanfsunych. ■ r>e rytrzędzii 
Propaganda yreblla swoje, sle  czy na ; 
długo? Pan Pawet Dunin jest wmąz

silę

niespokojny i tego nie nlrrywa,
AJe gdy wrażenie pierwszych re­

lacji minie, znów wzmogą się na­
stroje powrotowe!...

Co tu mofcsa robić? — rozważa p. 
Dunin.

Co ircfrn* robić? Nic ale zrobić e 
pauowiel'

Pamiętacie — 16 września 1945 r., 
w Jerozolimie, syn redaMorn demo­
kratycznego pisma „Trybuna Naro­
du", e h  Ryszard Winnicki, zesłał na 
padnięty w kM ce schodowej „Casir 
Now-'" nrzez łondyńczykn Tadeu­
sza W attańga, który go uderzył kil­
kakrotnie kastetem  wykrzykulnc: 
„Tyś uzna! rząd warszawski zdraj-

Francuski dilsntiikari © armii Andersa
PARYŻ (P A P j D iiem iikarz  (ranenskk  Da tein  * kap ra lem  Pisankiem , k tó ry  oświat?- 

aicrc CarHn odw ied li! p row iucje  w łoskie, w I czv»: „G dy oficerowi* dow iedzieli się o tym, 
k tó ry ch  s tac jo n u ją  w oiska A ndersa. W spra

potrzebną do'utrzym ania pokoju 0- 
becny stóstltiek sił wielkich mo- j rprawy 
cars' w wyklucza przewagę świa' ową j zani wszyscy razem, 
któregokolwiek z nich. .Tes’em prze- wspólnej cywil zacii. 
konany — mówił dalej Byrnes, — że A 
nie ma powodu do wojny między 
którymkolwiek z wielkich mocars'w 
Obecne ich stosunki są takie, żó żad 

z nich nie powinno odczuwać nie-

zwią- 
iftko części

docars wa ' a ale państwa muszą
razem pracować nad budową szczą-
■'Mwszego i życt' w-szego świa'* Be* 
tego n,e będz e ani pokoju, a r ; do­
brobytu. ani nadziei dla ntkogo s
nas"

w pzdanra lego czytam y aa. ta.: ..Poznałem
n ajgorsze • cen tn itn  p rep ag an d y  faszystow ­
skiej w E uropie, poza H iszpanią. T rudno  
w pjost w yobrazić sobie to, co się dzieje w 
arm ii A ndersa  M ożna sitj o ty®: dow iedzieć 
również od iych. k ió rzy  uc iek ają  * obozów 
A ndersa, a ucieka orxiziennie 100 źotnierzy.

W C e rv in a ra . pod Neapolem  zwiedziłem  
obóz d la  polskich  repatriantów. Rozm aw ia-

że pragnę wrócić do Polski, zerw ali oni z 
m ojego m unduru  oznaki i naszyw ki w ojsko­
we

S ierżan t Lek ■opowiedział mi, ie  żo łn ie­
rzom. k tó rzy  pragną wrócić do k ra ju  w yda­
je się sta re , zniszczone obuwie. Szeregowca 
M oraw ika. oficerow ie A ndersa , um ieścili w 
areszcie, skoro  dow iedzieli się o jego chęci 
pow rotu  do  domu".

co . V
Pamlęł/td® w muju 1945 r. w r 

Włoszech vt 17-tym pułku artylerii 
w Tarento odbyła ,s?ą manlfenlacja 
iołnleryy polskich z olrrzvhatnl na 
oreść Rządu w W afsrnwjc i żąda- 
nlera powrotu do kraju. Dowództwo 
Andersa stłumiło tę manifestacje, 
przeszło stu InM eray zmuszono do 
włożenie mundurów pfem?»icWch f o- 
des’ano ich Ho obozów jeńców nie- 
BJtćcIdch.

A parni* tacie tę notatkę, zamfe- 
szczous w m topadzlę 1945 r., nrzez 
pismo an;?lelsV5e „Daily Mail" a za 
nim nrzez szereg innych pism lon- 
d3*ńsl- ;ch„

„Po raz pierwszy w Londynie 
zapanował gangs!ervzm na modłę 
Chicago. Ganjfs'erzv ci — to se'tti 
dezerteróv/ polskich i urzędników 
b. Fzadu, k 'órzv wprowadz'li rzą­
dy terroru w nieh'ó»ych dzielni­
cach Londynu. Niemiecka broń, 
szmuglowana do Anglii, zna:duie 
się w rękach tych Polaków, k tó­
rych hasłem jest: „Gdy walczysz-- 
starai się zawsze bić"J. otrzymują 
oni siedem fun‘ów miesięcznie od 
b. rządu, nie chcą przyiąć żadnej 
pracy i nie chcą wracać Jo  Pol­
ski”.
Pamiętacie wreszcie komunikat a- 

iencji francuskiej, Agence France 
Pręsse o nas‘e#ulącym brzmieniu:

stycznia 1946: „L'A-

Dslefocfa hizycka fedzie d© Moskwy
LONDYN (ZAP). Upełnomocniona 

przedstawicielka Serbsko • Łużyc­
kiej Bady Narodowej, dr. Maria Czy- 
źowa, oświadczyła korespondentowi 
United Press*, że zas'ępca ludowe- 

rfo komisarza spraw zagranicznych 
Wyszyński wyraził swą zgodę na to,

aby do Moskwy udała się delegacja 
Serbo - Łużyczan celem przeprowa­
dzenia narad w sprawie przyszłości 
Łużyc. Delegacja ma się składać z 5 
cz’onkow. Na czele jej s'anie prezes 
ogólno - narodowej organizacji łużyc­
kiej „Domowina".

Jak iiitlerawscy adwokaci
wybielaj* swoich klientów *  iorymberdze

ne
pewności w stosunkach z innymi".

O stosunkach ze Związkiem Ra­
dzieckim mówił Byrnes:

— „Otwarcie, z radością i całym 
sercem wLaliśmy naszego sprzymie­
rzeńca, Związek Radziecki, iako 
wielkie mocarstwo, nie mające sobje 
równego w rodzinie Narodów Zjed­
noczonych, Zgodziliśmy się na róż*
ne ustępstwa na iego korzyść i roz- 0gfa>n{e 0,,d;;.ałv B t jsk5e icił 
wiązaliśmy w toku obrad szereg po- -■ - —- ■ -7 -K - '

ważnych wątpliwości na jego ko-

Anglicy wycofali się
i Teheranu

LONDYN. Teheran został opróż­
niony przez wojska cudzoziemski*.

na
rzvść

Mimo różnic w sposobie naszego 
ivcia, naród nasz podziwia i szanu­
je naszych sp zymierzcńców i prag­
nie dalszej ich przyjaźni i  współ­
pracy”.

Byrnes zakończył;
— „Istnieją rożnie® Ideologiczne 

na świecie; one zawsze Istniały. Lecz 
na tym świecie lest mieisce dla roz­
maitych narodów, ma?ących rożne 
poglądy i dla różnych rządów ,i rmien 
n.ych ustrojówt. N’kt z nas nie może 
przewidzieć odiegiej przyszłości ani

stolicę Iranu. Wojska amerykańskie 
i sowieckie opuściły Teheran lesacze 
przed paru miesiącami. Wojska bry­
tyjskie wycefuią się z Iranu w .k ie ­
runku Iraku, Po 2 marca wszys'ki* 
siły zbrojne W. Brytanii opuszczą 
Peirsję.

MOSKWA (PAP) Pretni«r ir»f!s!ti, Gho-
waas w Suhaneh, zactaf poinformowany 
p n ea  władze radzieckie, ie  ewakuacja wojak 
radzieckich z okręgów N&szed, Szahrad I 
Semnam, w kłórych panuje względny apo- 
Łój, roapoeziiie m* w dniu 2 marca H». W ol­
ska radzieckie, rtacjocurwane w atnyoh okrę- 
ga«i», pozostaną w Iranie a i  do wyj aiaiaaia 
sytuacji.

H ł & p & t ą g  ą & m g » * * i M a r c : z . i B  A n q M a

i .  Brytania musi zwiększyć eksport

NORYMBERGA {PA Pł Na posiedzeniu 
Trybunału adw. niemiecki, dr Loeffler 
pczesnawflał w obronie organizacji SS Twier 
dzi on, Iż Niemcy pozbawieni są zdrowego 
iaistymikłe politycznego, jaku posiadają An­
glicy i Amerykanie Niemcy są narodem po­
litycznie niedojrzałym  i sędziowie nie po- 
Uinii stosować wzylędetn nich tych samych 
zasad, co względem twoich rodaków.

Dr Basel, przemawiając równie* w obro­
nie SS, twierdził, i i  większość członków* nie 
miała pojęcia o przestępstwach, które za­
rzuca im Trybuna! i prosił o wydzielenie 
sprawy.

Prokurator Jackson poiem izowa! z zarzu 
tern obrony i i  uznanie organizacji hitlerow­
skich za podpadające pod oskarżenie o po­
pełnienie przestępstw przeciwko ludzkości 
doprowadziłoby do masowych mordów i u- 
karania całego narodu ntemieckiego. Na­
zwał oti zarzut teo wytworem chorej w yo­
braźni, niezgodny z duchem statutu Naro-

„Rzym, 3 stycznia 1946: „L’A- dów Zjednoczonych
B r n ą mnTtmiiTiinn’nn ig in tim iiitiiiitn iiii:;m iiiin iiiitii:illilllin iu liliiin iiH m iR in iill!in iłllllillllH B IK llin illllilllłllłinm itlłllłffllfllW lllłllin in illllłllllin ilim łH łB llH łW ł

Ziemia krakowska odbuduje
Krakowskie FrzedmSeśeSe w Stolicy

KRAKÓW (PAP). Krakowski Wo- małcriały budowlane i pomoc rzeczo 
jewóazki K om iki Odbudowy W ar- wą postawi Komitet do dyspozycji 
ozawy uchwhlił w ramach pomocy BOS do wvkorzys’ania. zgodnie z o- 
dla zniszczonej Stolicy, podjęcie od- gólnyro planem odbudowy. M a'eria 
budowy Krakowskiego Przedmieścia, ly te zaliczone będą na pocze' wkła 
Kwo'y. napływające z poszczególnych du woj. krakowskiego do odbudowy 
pcwia'ow  krakowskich, będą przeka- Krakowskiego Przedmieścia w War- 
Zywane wprost na len cel, natomiast szawte.

Jak M-S „Batory" walczył podczas wojny

W jaki sposób tych kilku ludzi, którzy 
rftali nr czele całego reżimu hitlerowskiego, 
zam ordowało 5 milionów Żydów — zapytuje 
prokurator Nic uczynili oni tego w łasno­
ręcznie Potrzebni im byli wykonawcy, któ­
rzy zostali przez nich wybrani, zorganizo­
wani i którymi kierowali Ludzie ci w ypeł­
niali system atycznie rozkazy i spełn iali za 
nich brudną robotę.

LONDYN Przed zamknięciem 2-dniow«j 
debaty w Izbie Gmin na sytuacją gospodar­
czą Anglii, przemawiał mm handlu Cnppa 
By zapobiec kryzysowi i utrzymać się na 
rynkach św iatowych —- m ówił minister — 
W Brytania musi zwiększyć swój eksport 
od 30—75 proc. w stosunku do ilości przed­
wojennej Na razie muszą być eksportowane 
artykuły, które nie są niezbędne dla kon­
sumpcji wewnętrznej, przede wszystkim ar­
tykuły luksusowe.

Najbliższe dwa lata będą dla społeczeń­
stwa brytyjskiego latarni wielkich wysiłków  
i wyrzeczeń -materialnych Jeżeli jednak lud­
ność W Brytanii zechce dokonać tych wy-

Stanowisko USA wobec sprawy ?agł. Rnhry
W A SZ Y lteT O N  (PAP} Amerykański de­

partament stanu w W aszyngtonie zaprze­
czył doniesieniom  prasy, i t  rząd Stanów  
Zjednoczonych odrzucił propozycje france- 
iką w sprawie oderwania Zagłębia Ruhry i j

Nadrenii od Niemiec Jest jednakie ogólnie 
wiadomym że*w W aszyngtonie Istnieje s il­
na opozycja w stosunku do propozycji frac- 
cuakiąj.

Hiszpański * premier Gira!
u ministra Bidault

PARYŻ (PA P). Min. Bidault odbył dłuż­
szą rozmowę z premierem hiszpańskiego rzą­
du republikańskiego, Giiralem.

PARYŻ (PA P). Korespondent Reutera do 
noe^ z Hendaye. miasta leżącego na samej 
granicy francusko - hiozpaitekiej, że granica

między obydwoma państwami została formal 
nie zamknięta przez władze francuskie o pół 
nocy d,nia 28 lutego r b. Po drugiej stronie 
granicy ani ledeu obywatel francuski nie zo­
stał przepuszczony przez most międzynaro­
dowy pozer hiszpańską strat graniczną.

sitków, to za rok lub dws. polityka gospo­
darcza obecnego rządu da doekonąłe owoc*. 

— O —

Przyjęcie w Ambasadzie R.P. 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). Ambasador prof. Raa­
be wydał przyjęcie ‘ na cześć delegacji ra­
dzieckiej, wchodzącej w skład komisji 
szarej dla spraw reipatnacjł.

Ambasador podziękował komisji za do­
konaną pracę. Naetęipnie przemawiał orse-
wodniczący komisji Pawłów, który podkre­
ślił w ielkie znaczenie przyjaźni polsko- 
radzieckiej dla przyszłość# obu narodów.

Przez w nyniki* lata wojny. M'S ..Batory" 
fcrał odział w najpoważniej*tych przedsię­
wzięciach morskich, a więc: kwiecień i maj 
1940 r. — kampania norweska, czerwiec 
1940 r. — ewakuacja z Francji, wrzeeień 
{940 r. — nieudany desa-t w Dakarze mai 
1942 r —- c&jęcie M adagaskanj listopad te
i** roku —- trwazją we fryęc. Afryce Pło., E

sierpień 1943 r — lądowanie na Sycylii, a 
we wrześniu — w południowych W łoszech, 
wreszcie sierpień 1944 r. — inwazja w po­
łudniowej Francji

Dowódca M'S „Batory" Zbigniew Deycza 
kowaki został odm&cjtony złotym  Krzyżem  
Zasługi r mieczami.

sterstwo spraw zagrań, wydało na­
stępujący komunikeit:

„Stosownie do decyzii rady mini­
strów spraw zagranicznych we wrze­
śniu ub. r. została wyznaczona komi­
sja ekspertów, klóra ma wytyczyć 
grantee Domiędąy Włochami a Jugo­
sławią. 0-anica ła ma być oparła na 

| zasadach ełno<Jraf’cznvch. łak, aby 
nie było mniejszości narodowych pod

W kilku wierszach
— Min Byrner oświadczył te 19 msr- 

ca rb nastąpi otwarcie konsulatów amery­
kańskich w Berlinie, Bremie. Framkforci*, 
Hamburgu. Monachium i Stutgarcie.

— Gabinet włoski uchwalał, że »pr*wł 
monarchii we W łoszech zadecydowana »o- 
etanie w drodze referendum ludności, która 
przeprowadzone będzie w dniu wyborów.’

— Komitet wykonawczy brytyt«k«ej par­
tia komuruistyc&nęj przyjął rezolucję, żądz- 
iącą ezybkiegu wycofania wojsk brytyiel.ich
z Indonezji, Indo-chin, Egiptu, Abisynii, 8 y  
,ril i Libanu.

la ra  śmierci
dla {!z!eniiiKar?a>Z(iraicy

KOPENHAGA (ZAP). W Kopen­
hadze stracony zos’ał duński dzien­
nikarz hiJerowski Fleming Helwe^- 
Larsen, który w czasie minione? woj­
ny zas'rzeiił demokra'veznego Jzfen 

brała pod uwatfe nie tylko względy nji,arza duńskiego Clemensena W»- 
etnograficzne, ale również sprawy rok śmierci na Helweg-l.arsena był 
gospodarcze i położeni* geograficz- j pjej-wszym tego rodzakt. wvdanym w

Danii po zako/.ozsnrn woiny. Duński 
związek dziennikarzy przeprowadzi! 
. .c z v s t k e "  w ś r ó d  s w o ic h  c z ło n k ó w  t 
wykluczył wszy»'V:rh łych k 'órzy 
wsońłpracowaP z okut vn'em i szko­
dzili interesom narodu duńskiego.

K o m i s j a  © k s g ? ® r t o w
ustanowi granicą wtoskc-jugoslowiańską

LONDYN (PAP). Brytyjskie mini-J obcymi rządami. Komisja. ekspertów
w wykonaniu sw'ego zadania bądzie

ne
Komisja, składaiąca się z fadziec 

kich. brytyjskich i francuskich eks 
pert ów przybędzie wkrótce do Trie 
stu.



W  ebU esu  n ed eh a d sq ey ch  w yborów

Reakcji władzy nie oddamy!
Oświadcza Premier tow. Osóbka-Merawski, przemawiając na zebraniu

aktywów PPS i PPR w Warszawie

Wchodzimy w nowy etap stosun­
ków politycznych w kraju — rozpo­
czyna mówca, — Etapów takich by­
ło już kilka. Pierwszy e 'ap  obejmuje 
okres od września 1939 r. do pow­
stania Polskiego Komitetu W yzwole­
nia Narodowego

Drugi e 'an  obejmuje czas od pow­
stania PKWN do utworzenia Rządu 
Jedności Narodowej,

Trzeci etap, to okres od utworze­
nia Rządu Jedności Narodowej do 
dni dzisiejszych. Na począku  tego 
okresu wydawało się, że przybyły 
nowe siły, ż^  nastąpiło pełniejsze 
zjednoczenie narodu, źe grupa sku­
piająca się wokoło wicepremiera Mi­
kołajczyka szczerze uderzyła się w 
piersi, uznała swoje dawne błędy i 
przystąpiła do pozytywnej pracy. 
Tymczasem już od pierwszych dni 
grupa ta zaczęła unrawiać i organi­
zować opozycję. Mówca podkreśla 
że grupa, która przyszła do współ­
pracy z wicepremierem Mikołajczy­
kiem na czele, siedziała od początku 
na dwóch s‘ołkach.

BLOK WYBORCZY 
MIARĄ SZCZEROŚCI PSL

Trzeba było wyjaśnić sytuację — 
czy grupa' ta chce współpracować z 
blokiem demokratycznym, czy 'eż 
różpi się z nim zasadniczo i iest w 
przeciwnym obozie. PPS i PPR za­
żądały wypowiedzenia się w tej spra 
wie do 1 marca b. r. Nie chcąc zaś 
o‘rzymać nowej deklaracji bez po­
krycia — postawiono sprawę za­
sadniczo: czy PSL chce wejść w 
skład bloku wyborczego. Skoro dz;a 
łącze PSL mówią, że programy PSL 
i programy innych partii są podob 
ne zarówno w poli’yce żagranicznej 
jak i wewnętrzne!, to wydawało się, 
że chyba program jest rzeczą nai- 
waźnie4szą i wobec tego wvsunie'o 
propozycję bloku wyborczego, pro­
pozycję szczere’, wspólnej nracv dla 
odbudowy kra?u i wspólnej walki 
obozem reakcvjnvm Tvlko dccvz'a 
I?1-* mogła bv świadczvć o tym. że 
PSL wyznaje program. kłórv teore­
tycznie głosi: PSL odrzuciło fę pro­
pozycję i tym sarovtn zoslała wv:a- 
śniona svhiac-'a. że PSL chce czegoś 
innego niż*tnv, że ma tnnv program 
polityczny i społeczny niż my i ż p  
n’e n>o*na liczyć n^ ich lo;alną współ 
pracę z obozem demokra*vcznym.

Z M ? eze  rządów 
d en tatasfi

Na granicy nowego etapu poli'ycz- 
nego trzeba podsumować do'ychcza- 
sowe osiągnięcia. Premier podkreśla, 
że start partii demokra'vcznych był 
niezwykle trudny. ZaczęPśmy odbu­
dowę naszego państwa bez pienię­
dzy, bez zorganizowanego apara 'u  
paris'wowe'fo, bez żywności, bez su­
rowców, biorąc przy tym wvda'ny 
jak na nasze siły udział w wojnie z 
Niemcami. Pewna część soołeczeń- 
s‘wa bo;kotowała nowe parts'wo. a' 
n!e rzadko padały strzały z za węgła 
do polskiego żołnierza, do polskiego 
oficera, do eolskiego działacza demo- 
kra'veznego.

M’m© tveh trudności, demokracla 
polska w kro’kim s'osw kow o okre­
sie czasu o'-’arfnela bardzo poważne
sukcesy. Mówca wylicza, iak'e to 
bvłv os'a^niocia W pierwszym rzę­
dzie v-ypvonirt nal1’*” qo'ikiz ze 7w:a? 
k?em i R z  J r !eckm Peak^’a w L o n d y ­
nie 1 w kra’u. nip rozumielącTei <5łe- 
bokipi nrawdv że Polskę po’rz-'bnie 
te<ło so-tiszu i dla swe^o wvzvrn'enisj 
i dła łlłri-a łenię g^yo-ęi nieo^^lo^lo 
ści s’amla s?p czynić w«zvstko ahv 
wykonać p r z e n a ś ^  n o m i - ^ z y  nared-m  
■pełck.ni j r,aroj , Tn5 Zwiaz’*u Ra­
dzieckiego. A dzisial — podkreśla 
tow Premier — nasi fałszywi przy­
jaciele starała się twierdzić, że oni 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim

Przed „Romą" tłum. 0  przedostaniu się do 
wejścia nie ma mowy. Znając dobrze rozkład 
domu, tylnym wejściem, po okazaniu legity­
macji prasowej, dostaję się do środka.

Sala wypełniona po brzegi, głowa przy 
głowie. W pierwszym rzędzie widzę rozma­
wiających: tow. premiera Osóbkę-Moraw■ 
tkiego i wicepremiera tow. Gomułkę, kierów 
ników PPS i PPR.

Razgwarzona salą nligle przycicha — na 
podium wchodzi dr Henryk Jabłoński, prze­
wodniczący konferencji. Do prezydium  po- 
r oluje: przewodniczącego CKW PPS tow 
premiera Osóbkę-Morawskiego, generalnego 
sekretarza CK PFR tow. wicepremiera Go­
mułkę, tow. Pochmarę (PPS),  tow. Albrech­
ta (PPR) i tow. Orzechowskiego (ZZ).

Po chwili zrywają się głośne okrzyki i 
grzmot oklasków na cześć wchodzącego na

budowali znacznie wcześniej od nas, 
bo jeszcze przed wojną. Cala praca 
rządu londyńskiego r delegatury w 
kraju przeczyła temu twierdzeniu. Do 
kumcnly, li e ra 'u ra  podziemna wy­
dawana przez delegaturę w k ra :u i 
również przez par'ię  wicepremiera 
Mikołajczyka są świadectwem przte- 
ciwko lej tezie. W trudnych warun­
kach partie demokratyczne zbudo­
wały sojusz ze Związkiem Radziec­
kim i v/kroczyły na drogę przyjaźń 
ze vrszys'kimi narodami słowiański­
mi, które zrozumiały, że dla u ’rwa 
!en:a ich . niepodległości po'rzebnv 
jest blok narodów słowiańskich, aby 
nie dopuścić do nowej agresji nie­
mieckiej.

Drugie ważne osiągnięcie, to uzv 
skanie naszveh granic Zachodnich 
Reakcja londyńska nawet nie tnarzv 
la o tych granicach, co więcei nawę1’ 
przeciwstawiała się im w obecnych 
rozmiarach. A przeęież nasze grani 
ce zachodnie stwarza’ą dopiero wa­
runki dla budowy silnej Polski.

Trzecie osiągnięcie, to nawiązanie 
w stosunkowo kro'kim  czasie nie ty! 
ko szerokich stosunków politycznych 
ale i gospodarczych z całym szere 
g'em kra:ów i-to znów przede wszy 
stkim ze Związkiem Radzieckim.

Mówca wvheza dalsze zdobveze : 
osiągnięcia. Do nich należy reforma 
rolna, nadonalizac'a przemysłu, szvfc 
kie odbudowanie go z gruzów i uru­
chomienie; budowa anara 'u  parts'wo- 
wego wbrew przeszkodom reakcji, 
aparat ten niekiedy trzeba było bu­
dować zupełnie od nowa. Trzeba by­
ło budować od nowa aparat dyplo­
matyczny. gdyż do apara'u Pecka nie 
można było mieć zaufania. Nowa dy- 
p'omacia nasza choć m’oda' iest lep­
sza od dawnej i nracire rzeczywiście 
w interesie Polski (oklaski].

Zbudoavano od nowa aparat' bez- 
pieczeńsłwa pubPcznegó. bo nie mo­
żna było oprzeć się na s’arvm apara­
cie sanaevjnvm. kłóry walczył z ro­
botnikami i demokradą, a nas'ęonie 
skompromitował się dnszczę'n;e 
współpracą z okupan'em Nasz' apa­
rat bezpieczeńs'wa stale się coraz 
lepszym i sprawnieiszym. a przede 
wszvs'kira zdał on egzamin wierno­
ści dla demokracii loklaski].

Sukcesem też był fakł, że prawie 
cała Armia Krajowa dobrowolnie 
wvsz’a z lasów i z nodziemi i że oko­
ło 40.000 ludzi oddało broń i wróci­
ło do normalnego życia Dalszy wiel­
ki sukces fo niedopuszczenie w Pol­
sce do inflacji. W miesiącach s'ycz- 
niu i lutym br. na potrzeby budżeto­
we państwa nie drukowano nowych 
pieniędzy. Zbliżamy się do tego ide­
ału, który nazywa się równowagą 
budżetową, który u/rwali naszą wa­
lutę i przekreśli inflację (oklaski).

Mamy wielkie osiągnięcia w dzie­
dzinie odbudowy kraiu .W’d k i krok 
naprzód uczyniono w odbudowie War 
szawy, a ło m n o  do’vczv odbudowy 

Niedawno przedstawiciele

mównicę tow. premiera Osóbki-Morawskie­
go. Tow. premier stanął i czeka na uspoko­
jenie się sali, która zwolna zapada w kom­
pletną ciszę.

Premier mówi głosem spokojnym, dkcen- 
tuje tylko tam, gdzie formułuje wnioski. A  
milcząca sala zrywa się huraganem okla­
sków na cześć mówiącego lub wrogimi okrzy 
kami pod adresem tych. którzy chcą rozbić
front demokrac/Lf •

Zapalają się białym światłem reflektory. 
To pracują kinooperatorzy! Przewodniczący 
CKW  PPS skończył, schodzi z tryb&ny i przy  
akompaniamencie nieprzerwanych oklasków 
i okrzyków na jego cześć, zajmuje miejsce 
przy prezydialnym  stole.

Na mównicę wchodzi wicepremier Gomuł­
ka. Sala znów trzęsie się od oklasków. Tow.

jest zorganizowanych ponad milion 
członkow Pods'awą tych sukcesów 
jest odrodzenie żyęia politycznego, 
odrodzenie i umocnienie demokracji 
w naszym kraju.

NIENAWIŚĆ REAKCJI 
DO ZSRR.

Omówiwszy osiągnięcia bloku de­
mokratycznego tow. Premier prze­
chodzi do polemiki z oponentami po­
litycznymi. Premier stwierdza, że 
przeciwnicy polityczni mają inne 
koncepcje poli'yczne, przede wszyst­
kim w sprawie s'osunku do Związku 
Radzieckiego. Reakcja zieje niena­
wiścią do Związku Radzieckiego — 
a my chcemy przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. Kto odnosi się nieprzy- 
'aźn!e a choćby nawet obo:ę'nie do 
tej sprawy, ten nie rozumie naszych 
żywo‘nych interesów państwowych i 
narodowych. Nam pbirzebna jest wię­
cej niż ZSRR, niż pomoc narodów ra­
dzieckich przeciwko N:emcom (o- 
krzyki: „Niech żyje przylaźń polsko- 
radzlecka“). Ludzie, z k'orym i współ 
pracował i współpracuje wicepre­
mier Mikołajczyk, robili wszys'ko, 
by nie dopuścić do unormowania sto­
sunków radziecko-oolskich, w 'edy 
gdv mogło to nam dać najwięcej ko­
rzyści.

wyborczego i demaskując

,Jiańba“, zdrada"

wicepremier Gomułka, kałdą swą tezę lub| c2y z Polską Partią Socjalistyczną, 
zarzut uzasadnia odczytywaniem  Przedstawiciele Rządu Tymczasowe-
tow. dotyczących wrogtej działalności prze- wi y ^ o k o ,  że ci ludowcy

gdy wrócą do Kraju, będą stanowić 
edno stronnictwo ludowe. Zaufano 
im tak dalece, że jeszcze dodatkowo 
przyznano im tekę ministra Poczt i 
T elegrafów.

Wydawało się, źe stanęli oni szcze­
rze na gruncie manifestu PKWN., że 
na tej zasadzie wchodzą do rządu. 
Tymczasem już od pierwszej chwili 
traktowali z góry tych ludowców, któ 
rzy współpracowali z innymi partia- 

W okrzykach tych jest wyraźna i uparfalm; demokratycznymi od początku i

ciwników bloku 
całą ich obłudę.

Okrzykom na sali, 
nie ma końca.

Konferencja skończona. Przewodniczący 
odczytuje rezolucję. Zebrani uchwalają ją 
śpiewają .,Międzynarodówkę“ i „Czerwony 
Sztandar”. Przede mną stoi Francuz, który 
oba hymny śpiewa pięknym, francuskim ję ­
zykiem. Zegnamy się okrzykami: Niech ży ­
je tow. premier Osóbkc-Morawski! Niech ży ­
je tow wicepremier Gomułka! Niech żyje  
jedność klasy robotniczej!

p o fo w
zagraniczni raportowali swoim rzą­
dom. że nasz- zrtigrOTO-
ne, iż pomoc UNRR.A nie może bvó 
na większą skale dostarczona Polsce, 
bo por'v  poM-'e nie beda w stanie 
jej przv'ąć. Obecnie mamy już do 
czvnienlrt z innym zjawiskiem — od­
budowaliśmy częściowo nasze porty 
i magazyny, a magazyny prawie ou- 
s‘e '-Tykają na jak najwięcej towarów
UNRRA. •

Mamv osiąrfnCęcia również w dzie­
dzinie spółdzielczości. Duże też suk­
cesy zanotować należy na polu uni- 
fika®’? prawa Na tinif!kaclę tę naród 
czekał naoróżno w okresie pierwszej 
niepodległości, posługując się prze­
starzałymi zaborczymi prawami.

Wymienić należy jeszcze zjedno­
czenie ruchu zawodowego. Dzisiaj w 
jednolitych związkach zawodowych

DWIE KONSTYTUCJE
Różnice były i są i w sprawie kon­

stytucji. Reakcja do pewnego mo- 
men u stała na gruncie faszys ow- 
skiei kons’ytucji z roku 1935, demo­
kracja od początku s’ała na gruncie 
konstytucji z roku 1921. W prawdzie 
nasi przeciwnicy polityczni mówią 
’eraz, że s 'o 'a  też na gruncie konsty-
ucji z roku 1921, a 'e w 'edy kiedy 

midli rząd i chcieli doiść do władzy 
w Polsce nie uznawali jej! W edy o 
pierali się na konstytucji faszysfow 
skiej, sądząc, że zagwaranfu:e im to 
lepiei doiśęie do władzy również w 
kraju Dzisiaj, uzna:ą konstytucję z 
roku 1921, bo uważają, że w obecnym 
okresie jest ona dla nich wygodniej­
sza.

DWIE DEMOKRACJE*
Trzecia różnica dotyczy'poglądu 

na demokrację. Tym. którzy mówią, 
że w Polsce nie ma dziś w pełni de­
mokracji — trzeba przypomnieć, ja­
ką demokrację wyznawał obóz w ice­
premiera Miko'ajczyka w Londynie 
i jego zwolennicy w kraju. Mówi się, 
■że KRN nie ;est parlamen'em demo­
kratycznym. bo n:e zoslała wybrana 
w wolnych* wyborach. Stwierdzić 
trzeba, że w obecnych warunkach 
jest to najbardziej demokratyczne 
nrzedsławicielsfwo narodu, jakje so­
bie można wyobrazić (okrzyki: 
„N:ećh żyje KRN" — oklaski).

7apomnieli oni .że ich parlament 
— Rada Jedności Narodowej miano­
wana przez delerfa'a „rządu" lon­
dyńskiego z kilkunastu osób — była 
bardziej niedemokratyczna.

Należy przypomnieć tym panom,
k łórzy mówią o braku demokracii. 
że w konspiracji zapadłą uchwała 
'■-ół londyńskich, iż w Polsce ma:ą 
być tylko cz'ery par'ie  pol'tyczne. 
Te partie polityczne * 0  miał” bvć: 
endec:a. S'ronnicfwo Pracy, WRN i 
PSL. Należy ieszcze przypomnieć, że 
prawnicy z Delega'ury Rządu obmy­
ślali. jak wvdąć dekret, k 'ó ry  zde­
legalizuje PPR Tak wiec jeszcze w 
warunkach nielegalnych myślano o 
delegalizacji ied^ei z r>ar'!5 dcm^kra-
łvcznvch fokzęyłęi: ..Niech ży:e PPR 
n-’o'-h żyje PPS" — burzliwe oklaski)

Mówca przypomina, źe ci panowie, 
którzy dzisiaj tyle mówią o demo­
kracji, zaV w iali swok porachunki 
walkami bra'obojczvmi Wielu party­
zantów zginęło z ich ręki. W archi­
wach partii demokratycznych znaj­
dują się dokumenty, sporządzone 
przez tych panów. Dokumenty te o-

wola obrony demokracji i jedności robotni-.

bejmują kilkaset nazwisk osób okre­
ślonych jako „komuniści", których 
należy wytępić: Nazwiska te znajdo­
wały się po‘em dziwnym trafem w 
gestapo i wielu ludzi zginęło z tego 
powodu.

DOROBEK EMIGRACJI
A jakie są nasze metody? Mówca 

odpowiada na to pytanie, przypomi­
nając, że Rząd Jedności Narodowej 
wydał najszerszą amnestię, jaką kie 
dykolwiek w Polsce wydano. Wycią- 
gnię‘o rękę do zgody, aby wszyscy 
mogli wrócić do normalnego życia, 
do pracy przy odbudowie kraju.

Mówca zestawia dalej pracę emi­
gracji w Londynie i emigracji w Zwią 
zku Radzieckim w okresie wojny. E- 
migracja w Związku Radzieckim 
prowadziła swą działalność sys'e- 
mem pracy społecznej,-bez zaciąga­
nia długów i obciążania w przyszło­
ści budżetu parts'wowego. Zbudowa­
ła ona wspaniałą 100 000-ną arm:ę. 
dzięki której można dziś śmiało 
twierdzić, że Polska byłą wyzwolo­
na nie tylko siłą obca. choć sojuszni­
czą, ale również siłą Wotską Pol­
skiego (oklaski). A co zrob'ła na tym 
odcinku druga emigracią? Drugie na 
sze wojsko b :’o się dzielnie pod Nar- 
vikiem, pod Monłe Cassino, ale nie 
mogło wrócić do kraju jako armia 
dumna ze swej walki, poniewa* nie 
pozwoliły na to różne gierki pólrtycż 
ne. I wramłlą tamci boha'erzy spod 
Narviku i Monłe Cassino cicho, grup­
kami bez broni. Ma;ą nieraz tylko 
stare karabiny z jedovm nabojem 
przywiezione w zaplombowanych wa 
gonach — a to nie wysłarczv im na­
wet do oddanią sa]Wy na wiwat przy 
powitaniu w kraju.

A teraz za tę armię zbudowaną w 
Związku Radzieckim i wyekwipowa­
ną pierwszorzędnie nie wys'awia się 
nam żadnego rachunku, a za działal­
ność wo;skową czy polityczną rządu 
londyńskiego — żąda się od nas po­
nad 70-ciu milionów fun*ów sz'erlin- 
gów. Trzebaby mieć kilka takich 
porcji zło‘a, iakie Polska posiada. abv 
móc zapłacić za zabawę „rządu" 
1ondvńsk:ego 1 za prawo przelewania 
tam krwi polskiej nie tylko w in'ere- 
sie Polski, ale przede w szys'k’m w 
interesie Anglii i innych naszych so­
juszników za to, źe pód Mon*e-Cas- 
sino był taki strasz’iwy u p Iv w  krwi 
polskiego żołnierza. Tu widać różni­
cę dorobku jednej i drugiej s‘rony.

KREW I FUNTY STERLINGI
Mówca przypomina, że kiedy w 

rozmowach z Generalissimusem Sta 
linem przedstawiciele Polski mar'wi- 
li się, w jaki. sposób spłacą długi za­
ciągnięte wobec Związku Radziec­
kiego przy tworzeniu naszej Armii — 
padła odpowiedź: „za to się płaci
krwią", A w Londynie padła odpo­
wiedź: „Za to się płaci fun'ami sz 'er 
lingów"! (Okrzyki: „Niech żyje Ge­
neralissimus Stalin, niech żyje przy- 
•'aciel Polski Stalin" — burzliwe owa­
cje).

Kto złamał umową 
moskiewska?

Tow. Premier rozprawia się nas'ęp 
nie z argumentami PSL. że stronnic- 
wo to nie chce iść w bloku wvbor- 
czvm, oomeważ inne stromvetwa zła 
mały jakoby umowę moskiewską 
Mówca, jako uczestnik konferenci; 
moskiewskiej, 9'wierd2a, źe umowa 
moskiewska polegała na tym, iż ta 
część ludowców, k łóra do owego o- 
kresu nie współpracowała z Rządem 
Tymczasowym, dopuszczona będzie 
do udziału w rządzie w postaci 3 
ministrów. Traktowano wówczas 
ruch ludowy, jako iedną partię rów­
norzędną z Polską Partia Robotniczą,

mówili butnie, źe Stronnictwo Ludo­
we to oni, że może prz^imą niektó­
rych do partii, a w okólniku specjal­
nym zalecali zwalczać wszystkich lu 
dowców, którzy się wcześniej ujaw­
nili i stanęli do pracy państwowej.

To jest grzech pierworodny i wa­
żna przyczyna rozłamu w ruchu lu­
dowym i his'oria tego, kto złamał u- 
mowę moskiewską. To raczej oni ią 
złamali, m. in. przede wszystkim dla 
tego, że przeszli do Rządu na upra­
wianie opozycji, a nie współpracy z 
nami. ,

Mówca polemizuje z twierdzeniem 
PSL., że byliśmy zmuszeni do u- 
tworzenia Rządu Jedności Narodo­
wej i swierdza, źe takiej sytuacji J 
konieczności nie było.

Zgoda partii demokratycznych na 
utworzenie Rządu Jedności Narodo­
wej była konsekwentnym nas'ęp- 
stwem dążenia do budowania jedno­
ści w obozie demokra'ycznym i w 
całym narodzie. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, źe gdy chodzi o odbu­
dowę Państwa, to nie czas na roz­
grywki partyjne, lecz jest czas i miej­
sce dla wszystkich uczciwych Pola­
ków, by zabrali się do pracy,

CHŁOPI I ROBOTNICY
Premier podkreśla, i i  na skutek 

PSL-owskiej polityki siedzenia na 
dwu stołkach wyrasta w aparacie pań 
s'wowym opozycja. Jeden s 'arosta 
słucha rozkazów Rządu, ą. drugi za 
wzorem minis'ra opozycyjnego -r- u- 
prawia opozycje. Nie można s'w arzać 
sytuacji takiej, że do polskiego wozu 
zaprzągnięto dwa konie, każdy cią­
gnie w inną stronę.

PSL używa jeszcze argumentu, ie  
oni walczą o to, aby n:e było suore- 
macji robotników nad chłopami Mó­
wca podkreśla, że jeżeli chodzi o ta­
ką supremację jak aktywna pomoc 
chłopom przy przeorowadzeniu refor 
my rolnej — to chłopi na 'aką supre- 
macię, nie obrażali się. Jeżeli chodzi 
o taką supremację, źe robotnicy w 
Lodzi, czy na Śląsku za kiepską apro 
wizacje wyclskaią z siebie osta'nie 
soki. aby odbudowywać Drzemysł. wy 
dobywać węgiel, produkować ma*e- 
riały włókiennicze — to i tej supre­
macji chłop eolski również może nie 
pozazdrości (oklaski).

75 PROC. PSL
A teraz wyszło szydło z worka, kto 

faktycznie chce supremacji: czy par­
tie robołnicze, czy jedna z par'ii 
chłopskich. Par'ie  robo'nicze ustali­
ły w warunkach bloku wyborczego, 
że ma być równość, źe nie ma supre­
macji, ani robotników nad chłopami, 
czv odwrotnie, czy też jednej par'ii 
nad drugą. Oni fę „rówhość” rozumie 
ią w ten sposób, że chcą dla siebie 
75 proc. mandatów (śmiech).
ZAGRANICZNY TELEGRAF PSL.

Tow. Premier zwraca uwagę na 
fakt, źe ruchu ludowego, nawet tego, 
k‘óry znalduje si® pod wpływami 
PSL. nie można w całości oskarżać 
O taką poslawę polityczną. Chłop, 
nawet piastowiec, chce porozumie­
nia i współpracy z całym obozem de­
mokratycznym, chce spokolu w Kra­
iu, a nie walk bra'oboiczych. Znporą 
do stworzenia bloku wyborczego, do 
stworzenia Dełnei iedności robołni- 
czo-ehłonskiei iest przede wszystkim 
fa stosunkowo wąska grupę działaczy 
k 'ó ra  się skupiła ko’o Dele<*^tury 
Rządu „londyńskiego". Są to ci sami 
panowie, k 'órzy przez pięć lat pra­
cowali za grube pieniądze i rozda­
wali sobie posady nie tylko w Pol­
sce. ale wyznaczali starostów a i  do 
Odessy (śmiech).

Mówca podnosi chlrak 'ervstvczne 
ziawisko powiązania przeciwników 
politycznych demokracji w kram z 
pewnymi kołami na terenie między­
narodowym. Istnieją jakieś druty te ­
legraficzne między PSL a naszymi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5-EJ)
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p*e, te  ole nw ule b ard ze j fatszywe- 
ge ja-k postaw en « sprawy, ie  partie ro­
botnica;? dlatego wystąpiły * n cjatywą 
bloku wyborczego, pon eważ obawiają 

klęski wyborcssej. Partie Robotnicze 
które w* ęly m s r t e c  ężki trud budowy 
I odbudowy kraju, part e które mają slusz 
ną linię polityczną, które doknnaly te- 
SsSch epokowych dś'*e). Jak reform a rol­
na.I u naród o w en e przemysłu, które zna­
ją  dobrze swojego przeciwn ka, nie po- 
trorbują się obawiać klęski wyborczej.

W ysuwając ideę bloku — mów1 ob. Go. 
mulka. m el śmy na myśli w elką sprawę 
państwową. Uważał ś w  , ie  w sytuacj 
poS tycznej, w jakiej znajduje się Polska. 

DLA PRZYSPIESZENIA ODBUDO­
WI' KRAJU, DLA ROZWIĄZANIA 
ZAGADNIENIA (MEM ZACHOD­
NICH. E.O>{IEC2NYM JEST ZJE. 
DNOC RENIE WSZYSTKICH TWÓR­
CZYCH SIŁ NARODU.
Uważaliśmy, Se naieży pójść do wybo­

rów w bloku tym bardziej, że s ły reak­
cyjne rob ą wszystko, aby utrudnić sy tua­
cję naszą. N e k ®?owaliżtny s ę przy wy- 
suwan u propozycji blhku wyborczego ta- 
fcerćscns P a r t 1, Isc* MIELIŚMY NA 
WZGLĘDZIE INTERES WY&SZY. IN- 

■ TERES NARODU,^INTERES PAŃSTWA. 
(Oklask), K raj nasz praeżywa wielkie* 

/ trudności aprow stacyjne Trudności tc od­
czuwa szczególni e  klasa robots cza, lu­
dzie żyjący z  pracy. Są ludzki, którzy te ­
rc ją  na ty  ob trudnościach, których prze- 
olei nic możne zwalczyć pustym słowem. 
czy najbardziej radykalnym  frazesem.

W POLSCE TRWA WALKA PO­
MIĘDZY SILAMI DEMOKRATYCZ­
NYMI KTÓRE DROGA PRAWA,
W CIĄGU KILKUNASTU MIESIĘ­
CY DOKONAŁY WIELKICH PRZE­
MIAN SPOŁECZNO - POLITYCZ­
NYCH, A REAKCJĄ.
Reakcja jednak nic zrezygnowała * u- 

troootrycb pozyej*, chce ona wykorzystać 
wszystkie swoje taoil wość*, zą>n m zo­
stań  « ostateesale em  ażdiorta (ofclaZki).

W te j sytuacji — najbardz ej słuszną 
taktyką dla obozu dem okracji jesi tak ty ­
ka JEDNOCZENIA WSZYSTKICH SIŁ.

Reakcja rozporządza pewną rezerwą ze- 
wnętraną, arm ią Andersa, która po iwy* 
cięstw e wyborca'.na real.cj ro ała po­
wróć ć do kra.ia 1 rc/.prawlć się « rasseytn 
dorobk eun. Rząd JeduńśO' Narodowo.) 
WKROCZYŁ NA  DROGĘ LIKWIDACJI 
1 T U  REZERWY. Rs-ąd wSwiddezyi przed 
Światem, ie  ale uważa w-ęcej s ra .*  tej aa 
arm ię polską ł wezwał żołnierzy do po­
wrotu do ferajn droga tndjrw dualnych 
agłecsett Naród PeJslK1 * Rząd bardao 
CHĘTNIE PRZYJMĄ WSZYSTKICH 
UCZCIWYCH POLAKÓW, którzy powró­
cą do kraju  w d o b re j, myśli r łw ielaym ' 
sam arami pracy nad budową i odbudową 
kraju  (oklasfej)

P art -e roftctaic**- jdRSjęły  ̂- fet cjnty wę 
bloku dla tego, ie  m ają pm iuo e odpo- 
w edsalnciśo! m  .sprawy państwowe. Od 
plerwsaej ch w il, od «krc*tt raotitowasala 
KRN jeszcze pod okupacją d e m  ecką wy­
siłki obu tyeh partyj były wspólne • doro­
bek nasz jest wspólny. ,

POROZUMIENIE WYBORCZE S 
STRONNICTW POLITYCZNYCH 
MIAŁO DAC MOCNĄ NADBUDOWĘ 
POLITYCZNĄ POLSCE LUDOWEJ.
W proposycfi niożonej Polek'emu Stron- 

ńfetwu Ludowemu, za podstawową zasadę 
porozumień a uzai&l śmy. że żadna z par- 
ty j wchodzących w skład bloku nie po- 
w ttn a  rościć sob e pretensji do przewa­
gi I czrbncj pcslów w przyszłym Sejmie. 
2 A-'ADA ROWNOSCI DOTYCZYŁA PPB 
PPS. PSL I SL (oklask ).

Cztery te p a r te , w myśl naszej propa- 
zycji miały posiadać równą lość przed­
stawić eli w przyszłym parlamenc'e. W 
stosunku do 3 pozostałych partyJ, jako re­
prezentujących węższe grupy społeczne, 
a  walaliśmy, że należy stosować w  
klucz. Zaproponował śmy w ęc przyję­
cie  zasady równości, o którą PSL rzeko­
mo stale walczy; zaproponowaliśmy dalej 
ażeby układ ‘lośc owy przedstaw ciel 
■blokowanych party j w Rządzie i apara­
cie państwowym edpow udał w z 3 sad z e 
unt&now ornym pr&porcjcm przedsiaw e e! 
•tw a łych stronn 'ctw  w Sejni'e. W róż­
nych ogn wach aparatu  państwowego 
m iała być otrzym ana zasada równość 
tych t  party j TO SŁUSZNE POJEDNAW 
CZE STANOWISKO PARTYJ ROBOT­
NICZYCH WOBEC PSL ZOSTAŁO OD- 
EZUCONE.

Żeby crozairfeć dlaczego PSL odrzuci­
ła propozycję bloku wyborczego, dlaczego 
chce rozbić jedność obozu demokratycz­
nego, troeba sięgnąć do przewłośc . Klasa 
robotnicza NIE JEDEN RAZ WYCIĄGA­
ŁA RĘKĘ DO WSPÓŁPRACY a ludźmi, 
którzy d r a złoją na czele PSL, aby po 
przea rf«h współpracować i  m chem e»po- 
iecanym przez n; eh reprezentowanym. 
Roi> Tśrny to i w ofereaie ołrapacj 1 w o- 
kres te wyzwolenia 1 mamy dośwadcze- 
a*o. Se dafisł ej«l k erownicy PSL, w sytu­
acjach przełomowych, kiedrr trzeba wy­
bierać m ędzy współpracą » p art ami de- 
mokraźyc.&nęrmł * p-artlam reakcyjnymi, 
wy W -eraf! współpracę z pąrfhsnl reakcyj- 
nyirć. Jasną jest rzeczą, że z tego wy- 
oHrają w eHc'c szkody dla mas pracują­
cych, ie  ZYSKIWAŁA N ATYM TYLKO 
REAKCJA. K ierow ney PSL powołują się 
często na zwą walkę z sanacją w okres e 
pdTcedwrr-śnioWyni,

W WALCB TEJ. KTÓRĄ PROWA­
DZIŁY MASY CHŁOPSKIE Z SANA­
CJĄ, MY BYLIŚMY ZAWSZE NAJ­
WIERNIEJSZYMI SOJUSZNIKAMI. 
Za ważkę prowadzoną przez chłopów z 

aanaeją 1 za oUary złoż-ne w te j walec 
możemy złożyć ira hold. Jednakże nale­
ży ewtóo ć uwagę na to. że na czele ruchu 
ludowego, który prowadził przed wojna 
walkę z sanacją STALI INNI LUDZIE. 
ANIŻELI CI- KTÓRZY DZIS STOJĄ NA 
CZELE PSL. DA”  NI PRZYWÓDCY RU­
CHU LUDOWEGO BĄDŹ ZMARLI' 
BĄDŹ ZGINĘLI Z RĄK OKUPANTA <e 
krzyki na s a l :  Creść ’eh pamięć !)

DO RUCFU CHŁOPSKIEGO PRZY 
8ZI.I NOWI LUDZIE. KTÓRZY CZĘ­
STO NAJMNIEJ MAJĄ PRAWA DO

POWOŁYWANIA SIĘ NA WALKĘ
Z SANACJĄ.
Nnwi o5 ludzie z  j>. MTiolajcaykiean 

na ezeie *ac:«  cjowali wlaśc wie nowy 
kurs, KURS POROZUMIENIA Z SANA­
CJĄ. (Okrzyki na sial : Hańba!) P. MIKO­
ŁAJCZYK ZASIADAŁ W JEDNYM RZĄ 
DZIE Z SANATORAMI, WSPÓŁPRA­
COWAŁ Z RACZKIEWICZEM I AN­
DERSEM Za p'erolerowstwa p. Mikołaj­
czyka przyszedł do władzy Sosnkcwsk , 
którego nominacja była prowokacją dla 
poh k ej demokracji prowokacją dla spra­
wy uregulowania dobrosąs edzkich sto­
sunków ze Z w ązk em  Radz eck'txs.

Za premierostwa p. Mikołajczyka, prted  
staw ciele RPPS nootali usuń ęol s pel - 
tycznego prsedrtawio'elstvva krajowego 

NIE 2  NAMI. NIE Z RUCHEM'RO­
BOTNICZYM. NIE Z LEWICĄ SPO­
ŁECZNĄ CHCIELI WSPÓŁPRACO- 
W AC LUDZIE STOJĄCY NA CZELE 
PSL, ALE ZE WSTECZNICTWEM I 
PRAWICĄ SPOŁECZNĄ.
P. M kolajpzfk n e lub btówłć o tym o- 

kresie, ra tes.v dyploma tycznie, gdy sta ­
wiamy publicznie pewne p ’-te n ‘a. Mam 
wrażenie — stwierdza niówoa — ie  bę­
dzie m leżał i po dzaiejszyrc ąassym  ze­
brań u (Oklaski, wesołość na sal').

W okresie PKWN stosunek przywód­
ców PSL do partyj demokratycznych je- 
*'7cre bardziej s ę zaostrzył. W iym okre­
sie oni organizował dezercję z Wojska 
Polskiego. Gdy trzeba było walczyć, o 
gran cc Polski nad Odrą 1 fttsą. k erow­
nicy PSL pop «r#H m ost werbunku do 
wojska, werbunek do lasu. Jost to hań­
ba.. -którą zmyć n :e łativ». WIELU LUDKI 
KTÓRZY IM WIERZYLI, PADŁO 0- 
FJATtĄ ICH POLITYKI.

Wyraądz II on' wielką szkodę v/e!u  . . . . . . .  .
lud* ora. złsnr ałl życ e nic iedwm Łuesed-. | ?  •  sabotażu i oc .siw e
wemu ijcl.n ^rzow) z AK czy R, Ch , K śr.y  lat'du jak do katłeii , jako o czynniku 
ŚLEPO IM WIERZYLI. A KTÓRZY BY­
LI DOUaV’.fl PATRIOTAMI I DZIS MO 
ZE UCZCIWIE PRACUJĄ.

Nijjlcpszym dowodam jak astostmkoWa- 
I! si ę dc naa luiMe, którzy da’s racniują 
‘opozycję, $trt słyraie, nieszczęsne PO-.
WSTANIE WARSZAWSKIE. N ę ttrśsyssy 
m«Je feSSRfflft włfsfcą o tym ■— mówi dalej 
Iow. C.wmułłt:! ~~ ie  

WARSZAWSKIE POWSTANIE BY­
ŁO WYŁĄCZNYM d z i e ł e m  RZĄ­
DU EMIGRACYJNEGO. NIE BYŁO 
ONO UZGODNIONE 2 RZĄDEM 
ANGIELSKIM.
Mówca cytuje dokunvmt ta,pry rządu 

em gracyjn go, dotyosący powstanla wwr- 
jra  ,v. k ego.

W połowie l 'g a  preraSer Mikołajczyk 
laW'ndom'’! prem iera Church Jła i mini­
stra Edena o rozkaz e Wydanym przez ko­
mendanta AK. na podstaw ę k órego o- 
stateczne pogotowe zostało wyznaczone 
na d»l Vf—35 łlpca. Wiadomość tę p. Mi­
kołajczyk potwierdził w rozmow ę z Char 
ęhilem w'ecxdrom 25 t pca. Anibatiador 
Raczyński złożył 21 1 pca mćrńoritmlism 
mtai&irowi Edenowi, zaur*erająee postula- 
iy koawwditnta AK w praćdm ocle popar­
cia przez lotnictwo brytyjskie powsta-
dłt

WSPÓŁPRACUJĄCE Z PKWN PO 
DJĘŁY SIĘ PRACY NAD ODBUDO- *» 
WĄ WARSZAWY A NIE P. MIKO­
ŁAJCZYK, KTÓRY SWOJĄ POLI­
TYKĄ PRZYCZYNIŁ SIĘ DO JEJ 
ZNISZCZENIA, (Oklaski).
Mówca przechodź do omówienia spra 

wy porozum en ’a moskiewskiego. Zasadą 
porozum en a było uznąn c Man testu Lip 
cowego. jako podstawy poi tycznej Rzą­
du Jedności Narodowej. Zasadę łę przy­
jął Mikotajczi k • natychmiast po przy- 
jeżdz e do kraju  złamał ją; w Moskw t u r  
byto mowy o nowej partl1 ludowej; gdy 
Mikołajczyk przyjechał, aotycbm 'asf za­
czął budować własną parć ę. której 

ZADANIEM BYŁO ROZBICIE IST­
NIEJĄCEGO STRONNICTWA LU­
DOWEGO I PRZECIWSTAWIENIE 
SIĘ JEDĄOŚiCI BLOKU DEM C KRA- 
TYCZNEGO. UMOWA TA ZOSTA­
ŁA ZERWANA PRZEZ MIKOŁAJ­
CZYKA I JEGO LUDZI.
Mówca cytuje fragm ent ze sprawozda 

n a  złożonego przez Mikołajczyka przed 
londyńską radą narodową z rozmów mo- 
skiewsk cli. Mikołajczyk odbył z Prezy­
dentom B erutom poufną rozmowę. Bie­
rut —» mówił M ftoiajcsyk w swoim rprr 
wozdan u — n c ukrywał tfudnośo’ Oioli- 
tycanych * gospodarczych w Polsce, skar­
ży! się z tego powoda równ ’łż i pżzed An- 
gUkam , przedstawiając Joko ak t oskarżo­
n a  Instrukcję c g m 'W w  krajowych, za­
lecającą sabolowan e akcji Rządu.

Angl cy pokazywał nu tę instrukcję — 
m ów i dąłej M kcłajezylt. — Bierut skar­
żył się zwłaszcza na sabotowanie poboru 
i na to, że w  os ato  ta  m ‘09'ącn sasir*cf«- 
no 50-c u ofi-serów poborowych, na to. 
ża. strzelają dc n eh jak do kaczek.

Tow. Gomułka wskazuje, że sprawozda­

n i  Warszawskiego RoĄnlaty te były 
następujące; u/ysłan o do Warszawy bry­
gady spadochroniarzy, zbombardowanie 
przez RAF łotłsak n em ieck'eh wokoło 
Warszaiyy, ivyslagife na lotniska obsadzo­
ne przea AK dy.v zjl Mustangów.

NA MEMORANDUM TO PODSE­
KRETARZ STANU SJR ALEKSAN­
DER CADOGAN UDZIELIŁ ODPO­
WIEDZI ODMOWNEJ, 
motywując odmowę bądź względam' 

technicznym!, bądź persipektywą niwrmier 
nych strat, bądź kon'ecznośclą uprzedn e- 
ga uzgodn enia a k c |’ z rządem radriec- 
k ra. Decyzja ta została póra 'ej potwier­
dzona precz angielsk'e MSZ pisinem ak c- 
rowanym do am basadora Raczyńskiego, 
którego wyjątek ma brzmVnie następu­
jące: ..DECYZJA ROZPOCZĘCIA GENE­
RALNEGO POWSTANIA W WARSZA- 
WEE POWZIĘTA ZO'STALA BEZ UPRZE 
DNIEJ KONSULTACJI Z RZĄDEM JE ­
GO KRÓLEWSKIEJ M O tC l, KTÓRY 
WOBEC TEGO NIE MIAŁ MOŻLIWO­
ŚCI PRZYGOTOWANIA Z GÓRY PLA 
NU WSPÓŁPRACY. STRATEGIA SO­
WIECKA WIDOCZNIE NIE POZWALA 
NA NATYCHMIASTOWE ZAIMPROWI­
ZOWANIE AKCJI W OKOLICY WAR- 
SZAWY, SKOORDYNOWANEJ Z PO­
WSTANIEM W TYM MTESC1E O KTO- 
REGO WYBUCHU ANI RZĄD SOWIEC­
KI, ANI RZĄD ANGIELSKI NIE BYŁY 
Z GÓRY OSTRZEŻONE".

Dokument tern — mówi tow. Gomułka— 
m jdob tn ie j charakteryzuje lud* , kióray 
walczy! z PKWN w mię edobye'a władzy 
dla siebie. T uta j nie można już twierdtf ć 
że szło o walkę z Niemcam . Wojsko wi 
angielscy ! rząd ang ełsk wskazywał, 
pomocy n ’e  dadzą, bo pomoc. Jest » :«nw- 
żliwa w tych warunkach. ’Wskazywali 
im, że nie porozum cli s ę  s rządem ra ­
dź eekim.

POPEŁNIONA ZOSTAŁA NA NA­
RODZIE POLSKIM CIĘŻKA ZBRO­
DNIA PRZEZ LUDZI KTÓRZY NIE 
WIDZIELI INTERESU PAŃSTWA 
CZY NARODU.
W t, m czas e IWkołaJczyk mówił przez 

rad 'o do Narodu Polskiego: ,,JAKO PRE 
MTER RZĄDU RZECZPOSPOLITEJ BIO- 
RĘ NA SIEBIE CAŁĄ ODPOWIEDZIAŁ 
NOSC ZA DECYZJĘ GEN. BORA; NA 
PODSTAWIE OBIEKTYWNYCH DA- 
NYCII STWIERDZAM ŻE ROZPOCZĘ 
LIŚCIE W WARSZAWIE WALKĘ W OD 
PO W JEDNI M CZASIE”

W Innym m e j 'cu  Mikołajczyk mów ł 
że sława gen. Bora i jego współpra 
cow nków  jest dz'slaj wszechśw atowu 
(Sm’eeh na s a ! ).

Widoczn e p. Mikołajoryfc zazdrości dz - 
siaj ówczesnej wszechświatowej s la w r 
gen. Rore-Komorowzklego — stwierdza 
mówca przy burzl’wycb oklaskach całej 
sal — I próbuje pójść po podobnej dro­
dze. Po w edzeuie Jego o odpowiedz al- 
nośd — to pusty frazes. Żadnych kon- 
sekwencj nie wyciągnął ze swych słów 
Obóz demokratyczny dotychczas- rdwn’H- 
•!e wyc’a 'rr^ l z tego ż-dnej konsekwencj 

ZA TE YOLITYKĘ ZAPŁACIŁ NA­
RÓD I r-»UG0aiĘD2TR Pf.ACtL TO 
PARTUS ROBOTNICZE, PARTIE

pozytywnym. I Jeól ktoś d*’ś próbuje 
udawadn ać Narodoferi swój patriotyzm, 
to woboe tych faktów oświadczamy^ że 

ŻA GROSZ NIE BYŁO W TYCH LU- ’ 
DZIACH PATRIOTYZMU, POCZU­
CIA ODPOWIEDZIALNOŚCI, ZWIĄ­
ZANIA SIĘ Z NARODEM'I  UKO­
CHANIA TEGO NARODU. .
My próbowaliśmy — mówi dalej tow 

Gomułka — zlikwidować tarcia wewnątrz 
ne przez zaw arć e nowego porozum enia 
porozum enia wyborczego. Ale pan Mi­
kołajczyk pow róci do ,‘ tarej konoepej 
lond ńsk ej, kiedy to staw iał propozycję, 
że PKWN-owi da 20 procent, a sam za­
bierze 80 procent. Dziś M koła jeżyk w 
odpO\vler)"i na naszą propozycję równości 
wysuwa ŻĄDANIE 15 PROCENT MAN­
DATÓW. JEST TO PROPOZYCJA -  
KTÓREJ NIKT NIE MOŻE BRAĆ PO­
WAŻNIE I DYSKUSJI NA TEN TEMAT 
NIE PODEJMUJEMY.

51 kołajczyts często zarzucał Polak'ej 
Partii Robotniczej, te  dąży oma do mone- 
partyjuośc . Ale to, co on proponuje jest 
właśnie NICZYM INNYM JAK ŻĄDA­
NIEM DLA PSL STANOWISKA MONO­
PARTII.

NKW PSL żąda w swoje) odpow cdzl, 
by współudział chłopów w odpowiedzial­
ność za Państwo był wspólni eirny do 'ch 
znaczenia społecznego, gospodarczego 1 
moralnego ; domaga s ę reprezentacji wsi 
w Sejm e, odpowiadającej liczbie m c®z- 
kańców ws oraz LICZBrE MIESZKAŃ 
COW MIAST I MIASTECZEK, KTÓRZY 
ZE WSI DOPIERO WYSZLL (Wesołość 
na sa l1).

Mówca przypomina, że w wyborach 
praedsanacyjnych, za rządów obecnych 
k ierowników PSL, n e oś ągały stronnic­
tw* ludowe nawet w przybliżeniu tak ej 
liczby mandatów. W 1919 roku wszystk e 
sironn ctw a ludowe były zblokowane, a 
PSL m ało 108 mandatów. W następnych 
wyborach PSL ,,Plas " ni ał 70 mandatów. 
W 1928 roku PSL „ P a s t” zblokowany * 
Chadecją miał 21 mandatów. Propozycje 
naszych party j zmierzały do tego. aby o- 
bydwa stronnictw a ludowe miały około 
200 głosów w-Sejmie. Poza tym > PPS i 
PPR, mające pokaźne wpływy na wsi, 
wprowadź lyby do Sejrnu ze swoich list rć 
w niei posłów reprezentujących w  eś. 
WIES BYŁABY W SEJMIE REPREZEN­
TOWANA TAK LICZEBNIE, JAK NIE 
BYŁA DOTYCHCZAS W ŻADNYM O- 
KRESIE. Stosunek nasz do wsi był w ęc 
Jak najbardziej pozytywny.

Również z punktu w dzen'a gospodar­
czego nie należy zapominać, te  KLASA 
ROBOTNICZA REPREZENTUJE WIEL­
KĄ WAGĘ GATUNKOWĄ O sile gospo­
darczej Państwa decyduje przemysł. PSL 
w swo m czas e bardzo s ę tte eszyło gdy 
ooestała wynaleziona bomba atomowa, ale 
bomby atomowe nie rodzą się jak kar­
tofle. Należy w całej pełń* dcoe»!ć zna­
czenie przemysłu. Argum ent gospodar­
czy więc w ustach PSL nie wytrzymuje 
krytyk1.

Jeśł 'dz'e o argum enty moralno, to 
trzeba rweć na uwadze, że dla oceny mo­
ralności niektórych łudzi n e pozbaw'0- 
nysn znaczenia Jes* fakt, czy wywiązują 
się on m  swo oh obow ązkćw wobec Pań­
stwa.

GDYBYŚMY SIĘ ZAPYTALI, ILU
CZŁONKÓW PSL NIE ZDAŁO 
ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH, TO O- 
KAZAŁO BY SIĘ, ŻE WIĘKSZOŚĆ.
I w dz edz n * móralnoócś argumenty 

PSL nie wyglądają zbyt mocno.
Tow. Gomułka zwraca uwagę na to, że 

NIE NALEŻY NIEDOCENIAĆ ZNACZE­
NIA REAKCJI. Reakcja, która kiedyś 
zwalczała ruch ludowy i zohydzała Jeg® 
wodzów, popiera dz a PSL. łV podz etn- 
nych wydawn’ctwach reakcyjn ch wzywa 
s ę do popierania prasy PSL Może PSL 
dało płatne ogłoszenie dp tych wydaw- 
n etw? — zapytuje mówca.

Reakcja I czy na wybory Jako na ostat­
nią swoją szansę; obrała ona sobie tak- 
'ykę pop 'eran 'a PSL.

ZOSTANĄ OGŁOSZONE DOKU­
MENTY. ŚWIADCZĄCE O TYM, JA ­
KIE NADZIEJE WIĄŻE REAKCJA 
Z PSL.
N > należy lekceważyć tego momentu
W swojej odpowiedzi na propozycję bl< 

ku PSL po* swiło ponownie sprawę bcv
p erzeństwa, - wysuwając żądanie I Iw Ó s 
cjl Mtn'sVcrstwa B«zp eczeóztw* I podpo­

rządkowania go Miniuterctwu AdmJn atr* 
cj • t J. panu K iernkow i. Padły już ze 
sal okrzyk1 — mówi tow. Gomułka — 
przy pominające.

JAK TO BYŁO WTEDY, GDY PAN 
KIERNIK W 1923 R BYŁ SZEFEM 
BEZPIECZEŃSTWA, NIE ZACHĘCA 
r o  NAS BYNAJMNIEJ DO TEGO, 
ABYŚMY PONOWNIE ZECHCIELI 
ODDAĆ P. KIERNIKOWI ZWIERZ­
CHNICTWO NAD BEZPIECZEŃ­
STWEM. (Oklask).
PSL skartv •  ę na to, że są wypadki n- 

resztowania niewinnych ich członków 
Zdajemy coó c sprawę doklatlnfe — mów 
tow. Gomułka — żr do aparatu  bezplccwfń 
stwa przedostają s ę n ekiedy nleodpowe- 
dz'alnr Jednoztk' popełniające takie czy 
n»e nadużycia ORGANIZACJE FASZY­

STOWSKIE POSYŁAŁY NIERAZ SPE­
CJALNIE SWOICH AGENTÓW DO APA 
RATU BEZPIECZEŃSTWA. W elu * tycć 
ludzi zostało aresztowanych ' osądznnych 
nawet na ka/ę amioroi W7 organach m 1'cji 
byli żołn erze | oflcerow e, którzy zostąi 
skazan za skeję bandycką, dywersyjną 
i sabotażową: byli wśród u ch  iudzc  na­
leżący do PSL. My walczymy ze wszyst­
kimi przejaw am nadużyć, u ezależnie od 
tego do jak ej part . należy dany funkcjo­
nariusz. ZA NADUŻYCIA ZOSTALI SKĄ 
ZAN1 I CZŁONKOWIE PUK PRACUJĄ­
CY' W BEZPIECZEŃSTWIE. JESTEŚMY 
W TYM ZAGADNIENIU BEZWZGLĘD­
NI t CHCEMY WYTĘP!0  WSZELKĄ 
NIEPRAWOŚĆ (Oklask)

Ale PSL pcdchcdz1 do tego zagadnienia 
z innej strony; prągn c ano i k*.v:dacji te­
go organu, który jest bardzo oulrytn na­
rzędziem V  rękach demokracji w walce 
z reakcją. Narzędzia tego brońm y i bę­
dziemy bronić (Oki&sJc).

Nieprawdą jest, że arosatuje s‘ę bez- 
prawn e członków FSL. <

ARESZTUJE SIĘ CZŁONKÓW PSL. 
JEŚLI UPRAWIAJĄ DZIAŁALNOŚĆ 
ANTYP AŃ8TWOWĄ, DZ1AŁAL-

1 NOSC ZBRODNICZĄ.
MAMY DOWODY NA TO, ŻE DO 

BAND TERRORYSTYCZNYCH NA­
LEŻĄ LUDZIE MAJĄCY LEGITY­
MACJE PSL.
Mówca okazuje sali tegityrnaoję cztoia 

ka PSL, zabitego w czas- e l fi w dacj baj;- 
dy terrerystyerm sj w białostockim. Legi­
tymacja ta  ma Nr 807 25. Niedawno are- 
sełerwatio k erown ka org&a'racj1. .tereno­
wej PSL w pow. kladzk'm. który byl k e- 
rown U:; eai grUpiv term rys'veznej. U 
CZŁONKÓW PSL ZNAJDOWANO BROŃ 
I NIELEGALNE WYDAWNICTWA.

PSL TWORZY NIELEGALNE OR­
GANIZACJĘ UZBROJONE. KTÓRE 
WYDAJĄ WYROK! ŚMIERCI NA 
CZŁONKÓW PARTYJ DEMOKRA­
TYCZNYCH. ; •  ■
Poszczególne ogni wa PSL weszły na 

niebezpieczną drogę. Ostrzegamy ich pu­
blicznie — mów*! dalej tow. Gomułka — że 
w stosunku do lud* upraw ającyeł) dzia­
łalność nielegalną będziemy stosował ka­
ry n ęzaieżnie od wol PSL. (Oklask’).

K :ernwtticy PSL mówią wc‘ąż o zamor­
dowanych członkach PSL, wywołując ata 
k na demokrację równ eż 1 zagranicą 
Sieni są oni na jedno oko; NIE WIDZA 
ONI TYSIĘCY ZAMORDOWANYCH 
PRZEZ REAKCJĘ, widzą tyłki*! kilkuna­
stu zab'tych bądź to przez bandy, bądź 
to w rezultacie dywersyjnej prowokacji. 
Robota ta szyta Jest *byt grubym 1 nćro  . 
W emy do czego ona zm orza; zmierza o- 
na do tego by uzyskać pomoc zagranic, 
dhi tych kół. które nie mają' doetaleeme- 
go poparcia we własnym społeczeństw'® 

MY JESTEŚMY JEDNAK—-STWIE
r d z a  z  N a c i s k i e m  m ó w c a  —
PAŃŚTWEM SUWERENNYM 1 OB­
CEJ POMOCY PRZY WYBORACH

cn rp i'T * r, rn»)iw.Viv-*» nktoskt)

Mówca polom truje dalej a i^rzuteat
sfermutowanym przez Bevina. te  Pol- ka 
jest państwem poi cy jnyui. Jest to za­
rzut nesluszny krzywdzący i ka cgoryez- 
nie go odp atamy. Angl.cy no stosunki 
w Indiach patrzą przez różowe okulary, 
choc aż tylko 2 procent ladnoicł ma p ra­
wo głosu uznając to ta  zgodne • tosado* 
mi demokraci . (Głos na sali: ang el*k ejfe 
Na naszą demokrację spoglądają prsra 
czarne okulary. Mamy jednak prawo żą­
dać od naszych pro jaciól zagrań cą, tehy 
patrzył na nasze stosunki przez czyste *• 
kulary. Będziemy stale ulepszać nost a> 
parot. który działa Już coraz sprawn >1 
Wzmoen my go i udoskonal my przy po­
mocy zwłaszcza obu naszych party j; w ane 
on my go przede wszystkim prze* zurgo- 
niżowa:*, e rezerwy mil cji, (Oklask ).

Mówca onuwiŁ dalej żądan'e P8L tli-  
lew dowan a .Minśterslwa AprowuorJ1. 
Nie jest to oca wiście postulat zm rnta lą- 
cy do Ulepsaienia naszej sytuacj1 aprow t- 
zacyjnej; JEST TO RACZETPRÓBA DAL 
S2EGO POGŁĘBIENIA TRUDNOŚCI.

Pcstuiat ten oparty jest na argumenc es 
że chłop obc.cn e fest pokrzywdzony ŻA* 
RZUT TEN JEST CAŁKOWICIE NIE­
SŁUSZNY. W roku 1938 chłopi zcpłactl* 
250 ra I ouów złotych podatków; w przeli­
czeniu na zboże wynosi to 2 ' m i  ony ton. 
Dotychczas ściągnę) śmy jednakże mniej 
nawet an żcJi 3-e ą c-zęść tej zboża.
My ws n e krzywdzimy. Chłbp w po- 
s!aei śwledczeń rzccicwyph DAJE TAŃ- 
STWU DALEKO SINIEJ ANIŻELI DA­
WAŁ PRŻED WOJNĄ 1 tl- îś, gdybyśmy 
rt e  e t e i w B  pinnocy żywność owej od 
Związku Uaóz eekiego w postne 200 tya. 
ton zboża, w w :-lu m 'astach n e byłoby 
już ehleba.

Muwca polemizuje dolej s  postulatem 
PSL zniesiona Min r tm t t r a  InformaeJ' I 
Propagandy ora?, omawia zarzuW. ie a e - 
chcemy ztnajoryzow ać PS1. w aprowV kom 
stytnejł. Partie roboln’cse zyodz ly rię n* 
taka w ęltsrość przy uchwa^an n ko nuty tu 
«tj, któraby. * góry wykluczała wszelkie 
ma.fńryzo wanie.

Obóz dcmokratyczT,y dziel! od.PSL r(l- 
ftsiea IcoKct-prji ustrojowej koncepcji iłro 
ąi pełłtycprtej, po jak>J Polska tnn s*ą 
rozwjać. Dia FSL dealem je st wzór 
węgierski. ALE PSL DALEKO PRZE­
CENIA SWOJE SIŁY. N e ma ono mono­
polu na chłopa, z kem bardziej na rt irńd. 
Naród nie przyjmie polityk . którą PSL 
chce narztw ć. Ogromna WTkroość na­
rodu nie eh-y poi tyk1 awantur, połityld, 
która oprowadzi na k raj nowe nteazezę- 
er a;«

NARÓD PRAGNIE POLITY^KI PO KO 
JU WEWNĘTRZNEGO SPOKOJNEJ 
PRACY. JAK NAJSZYBSZEGO WY* 
DŹWIGNIĘCIA Z TRUDNOŚCI GO- 
SPODARCZYCH
Wierzymy, że decyzja NKW PSL nt« 

jest decyzją całego PSL. Wierzymy, ** 
nasz Kłos dotrze • do chłopów członków 
PSL, KTC- tZY PRAONA ZJEDNOCZE­
NIA WSZYSTKICH SIŁ DEMOKRA­
TYCZNYCH DLA NIEDOPUSZCZENIA 
DO POWROTU REAKCJI.

Przodującą s <ą polityczną jest ■ nas 
ruch robotniczy, W elką naszą zdobyczą 
Jest jednol ty front klasy robotn ezej Nta 
dla na<! n 'e  będz e straszne, jeśli klasa ro­
botnicza w yrtąp jednolić e (oklask1), JE* 
DNOSf KLASY ROBOTNICZEJ J l ^ f  
GWARANCJĄ SOJUSZU ROBOTNICZO 
CHŁOPSKIEGO, gwarancją mocnego blo­
ku demokratycznego 4-ch stronn etw. 
Klasa robotnicza która zawsze w historii 
przodowała świadomość ą  1 ofarnoG-ią 
zjednoczona obecn'e w szeregach Jednoli­
tego frontu pójdzie śmiało po c ężk ej I 
trudnej drodze do zwycięstwa.

Mówca końca* apelem do hłasy robot­
niczej Warszawy, aby nadal tak Jak do­
tychczas była awnny-edo p«t*itt" I IIą

ffieNd konkurs „iistfzi ldą“
OM TUR organizute loonkura pod hssłetn 

„Czytaj, rozpowszechniaj i prenumeruj ,J4lo 
dzi Idą"

Konkurs, w którym wezmą udział wszyst­
kie Koła i Komitety OM TUR będzie spraw­
dzianem aktywności i sprężystości młodzieży 
OM TURowej.

Warunki konkttrm:
1) Udział w konkursie biorą tylko Koło 

(Komitety) OM TUR.
2) Udział w konkursie należy zgłosić do 

Komitetu Centralnego. Warszawa, Mokotow­
ska 3, Wydział Propagandy, nie później niż 
do 10 marca, podając: a) dokładny adres
Koła (Komitetu), b) ilość członków, c) na­
zwisko i imię towarzysza odpowiedzialnego 
za kolportaż.

3) Uczestnicy konkursu zgłaszają do Ad­
ministracji „Młodzi Idą" zapotrzebowanie 
na maksymalną ilość egzemplarzy, które bę­
dą przesyłane bezpośrednio na adres Koła 
Należność za każdy numer pisma, winna być 
wpłacona natychmiast po rozsprzedaniu na 
konto PKO Warszawa, Nr 1—1253, lub prze­
kazem pocztowym na adres Administracji 
Warszawa. Mokotowska 3.

4) Koła (Komitety) zyskają od Komitetu 
Centralnego *40% rabatu tj płacą za jeden 
egzemplarz tylko 1.20 zl., a sprzedają po 
nominalnej cenie Z *!■

5) Czas trwania konkursu: 15 luty — 15 
maja 1946 r.

Pierwsze miejsce zajmie to Koło (Komi­
tet), k tó re  w czasie trwania konkursu roz­
prowadzi najw iększą w 3tosunku do* ilości

swych członków ilość egzemplarzy „Młodzi 
Idą". W miarę trwania konkursu częściowe 
iego wyniki będziemy podawać na łamach 
Młodzi Idą" w celu zorientowania czytelni­

ków, które Koło (Komitet) przoduje Dla 
zwycięzców przewidziane są następujące na­
grody:

I aparat radiowy — nagroda Przewodni­
czącego CK W PPS tow. Premiera Osóbki- 
Morswskiegoi

II dźwiękowy aparat kinowy wasko-tał-
mowy (ruchomy)*— nagroda tow Ministra 
Matuszewskiego;

. III biblioteczka 100 tomowa — nagroda 
sekretarza generalnego CKW PPS tow Cy­
rankiewicza;

IV. aparat fotograficzny — nagroda tow. 
J Berkowskiego, prezes* Zarządu .Społem I

V dwutygodniowy pobyt (ze zwrotem 
kosztów podróży) S-ciu aktywistów danego 
Koła (Komitetu) w ośrodku wypoczynkowym 
OM TUR w Sopocie;

VI dwutygodniowy pobyt (ze zwrotem 
kosztów podróży) 3-ch aktywistów danego 
Koła (Komitetu) w ośrodku wypoczynkowym 
OM TUR w Zakopanem;

VI! komple^ kostiumów sportowych;
VIII dwutygodniowy pobyt Ize zwrotem 

kosztów podróży) ł-go aktywisty danego 
Koła fKomitetu) w ośrodku wypoczynkowy® 
OM TUR na Dolnym Śląsku;

IX kwartalna prenumerata 50 egzempla­
rzy .Młodzi Idą ';

X kwartalna prenumerat* 25 egzempla­
rzy „Młodzi^dą",

Kaferiaty tekstylne i a  nauczycieli
(SAP) Na wniosek Ministerstwa Oświa­

ty i Zarządu Głównego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego — Ministerstwo Aprowi­
zacji i Handlu przyznało dla nauczyciel­
stwa naetępuiące materiały tekstylne:
10 400 m. wełny, 100 000 m bawełny,

900 kg. przędzy wełnianej ora? 1600 kur­
tek skórzanych dtp pracowników szkolnych, 
wyjeżdżających w teren.

, towano potrzeby nauczycieli, powracają­
cych z obozów i repatriantów, dla któr-. ch 
przyznano: 15J00 m wełny 60 000 m ba­
wełny, 5 000 swetrów, 5 000 par skarpet, 
1 000 par pończoch damskich 5 000 nar bu­
tów brezentowych • 5 000 nar butów skórza­
nych Nadto Ministerstwo ^ row izaci' przy 
znało p o k a ź n y  przvrlz'sl lekelyliów prze- 

i znaczonych specjalnie dla pracow ików
ególnym uwzględni etylem potrak-) nauki.



Reakcji wiatfzy nie oddamy!
O s a c z e n i e  przem ówienia Premiera fow. Osśbki M orawskiego z e  sir . 3 -e j

przi"*.iwnikami zagranicą. Jak z ręki 
reakcji zginie PSL-ow iec, 'o w parla­
m encie brytyjskim są in'erpelacje i 
oskarżenia, że robi to nasze bezpie- 
czeńs wo, a jak zginęło ponad ? 000 
dem okra'dw, to «w narlam encie bry- 
tyiskim  nie b vło  o tym m owv.

na ilości głosów  tylko na 
w szvstkich problemów.

W  s'osunku Polonii Zagranicznej 
do Kraju widzim y ciągłą poprawę 0 -  
statnio bawiła w  Kraju delegacja Po­
lonii Am erykańskiej, a wśród niej 
również przeds'aw iciele opozycu.

Tow. Premier zas’anawia się w  d a ! , przeciws*awia:ącej się pom ocy dla 
•rym  ci^^u nad tym, na co 1'czy PSL. Polski. Kiedy ci ludzie poznali oraw-
D ziałacze tego s ’ronnic wa mówią, 
ź« nie po'rzcbu:ą głosów  reakcyj­
nych, bo ma:ą dość chłopów. Tym ­
czasem  75 proc. ch’opow  nie ma, ani 
nie było  przed w o‘ną, a poza tym

dziwą sy 'uać;ę w  kraks, to uderzyli 
się w piersi i pow?edz:eli: nie w ie­
dzieliśmy, jak iest rzeczyw iście, tak 
czarno w as obsmarowano: teraz naj­
szybciej prześlem y wam pomoc

PSL nie ma monopolu na w ieś, bo są Mówca sądzi, że każdy dzień, każdy 
tam jeszcze S'ronnictw o L u d ow e,' m iesiąc nasze! pracv ti'rwala naszą

realizacji braku tej jedności, zaprzepaszczono  
w roku 1918 w ładzę w Polsce i odda 
no ją reakcji, a w najcięższym  okre­
sie lubelskim, dzięki jedności osiąg- 
nię'o  słabymi siłami w ielk ie sukcesy. 
Jedności tej trzeba strzec, żeby nie 
w trącić Polski w nowy okres zam ę­
tu i walki, żeby nie oddać władzy  
reakcji. Zniknąć winny m ałe perso­
nalne Cży terenow e spory, które u- 
znać trzeba za m ało is'o tn e w obec  
w ielkich problem ów odbudowy kra­
ju, u ‘rwa1en!a w nim dem okrack i nie 
pod1eg1ości i zrealizow ania tej Idei. 
za k'órą w ciągu la* całych walczyli

D p e rsa n s i  RSZ szkoleni przez Niemców
p r o c e s‘2 3  bojówkarzy dobiega końca

Proces przeciw  bandzie NSZ do- j ku zostali przeszkoleni przez Nlera* 
biega końca. W czoraj na wniosek o -j ców  w specjalnej „szkole" pod Pragą 
brony lekarze biegli badali poczytał- czeską.

pozycje
wszy! 'kim

zada;e kłam  
plotkom w s 1osunku do j cjal'zm

PPS i PPR ?ąda!ąc tak dużego pro- 
cen'u. PSL liczy w ięc  na głosy re­
akcji.

W ALKA O CHLEB
M ówca stwierdza następnie, że re- tuszew scy, A rciszew scy  

akcja szuka sobie teraz „boha‘erów" akcja zagraniczna 
narodowych, ale jeżeli zanalizować 
działalność przedwojenną, podczas 
okupacii czy obecrą  tych ,,bohale- 
rów “, ich ftiądrość polityczną, doro- na zakręcie historycznym  i ważne  
bek pracy i zas’u^i, to nie bardzo w i-.je st, czy pójdziemy drogą, prowadzą-

ginęli w w ięz:eniach i wałkach rai- 
do resz'y j w ięksi bojownicy o Dem okrację i So-

Obok członków  NSZ było  
w ielu „Bulbolców" - ukraiń- 

bojówki, doltonywująćej j skich faszystów . Przeszli oni w szy-
ność szefa P A S u . (Pogo ow ie Akcji! tam

nowej Polski — zadaje kłam niena-
wis'nej polityce w s'osunkti do nowej
Polski, iaką uprawia!ą panowie: Ma-

i cała re- 
,0

DROGA DO CELU
M ówca konkluduje: znaidzjemy się

na

Specjalnej 
m orderstw i rabunków (Baszczyń­
skiego).

Bandyta z NSZ przy badaniu sy ­
m ulował um ysłow o chorego.

Lekarze szybko zdem askow ali 
„wariata", k^óry przed kilku dniami 
zeznając, bronił się bardzo chy'rze  
Sąd, po kró'kiej naradzie uznał, że 
Łuszczyński jest w  pełni odpow ie­
dzialny za swoje zbrodnie.

W śród ujaw nionfch dokum en‘ów  
sąd odczytał wczoraj n iezw ykle  
charakterys'yczne zeznania schw y­
tanych cz'onków  bandy NSZ z gru­
py „Bohuna",

Dyw ersanci ci pod koniec 1944 ro-

scy specjalne kursa dla spadochro­
niarzy i radio'elegrafis'dw , a nas'ęp  
nie zos'ali spuszczeni i  samolo*ów  
niem ieckich za linię frontową na 
„kon'aktv" NSZ.

Ujawniono również ciekaw e doku­
menty, dotyczące walk z bandami w  
dniu 6 czerw ca 1945 r. w rejonie 
W ierzchowin oraz raport z rozbroje­
nia oddziału podchorążówki w cza­
sie  starcia z inną bandą NSZ w rejo* 
nie Kosilatiia,

W  poniedz:ałek  zeznaw ać będzie  
jeden z szefów  P A S‘u, „Jan", spro­
w adzony specjalnie samolotem  z w ię­
zienia krakow skiego.

dać do tego pods'awy. j cą do calu, czy też skręcim y na ia-
Prpm;er przechodzi do om ówienia ’ kąś „łatwiejszą" dróżkę na orawo,

do rozwią- czy na lew o i ugrzężrddmy w biociezadań, jakie obecnie są 
zsnia ś w ytnicr'n w  pierwszym
dzie aprowizację w  kraju 
aite obecnie trudności 'aorow  
winny być iak naiszybetel uaunlę'©. 
Panów z P S I.n  to nie obchodzi, oni 
nic da:ą 75 proc. w ysiłku w sort *oe 
konfygeo'ów . Usiłują oni nawet o- 
<tprswiedl*wlać zamiary ze s'ronv za 
f«*aT5?cy ra  ograniczenie #krpm ~e: no- 
mocy, jaka o'rzvmuiemy. z UNRR A 
M ówca uwnża, ż/$ jetY widie przesa­
dy w łvm  krzaku o głodzie na lw ie-

e .ołbrzy- j tyczny prowadzi od czasu t
y'zacyine okupacji, rfdv inni mówili: s'i

r z ę - , Droga, k fórą ;dz'e Obóz
walk za 
ać  z bro­

nie u nogi. prowadzi poorzez Krato­
wą Radę Narodową, por,rzez r X Y7N , 
i Rząd T ym czasow y. Drog: tej — o- i 
świadczą mówca — w sł y d r ć  się nie j 
pb'jzebu'ejny i tą drogą będziem y  

ird do cebr TnaM

Pawność i zaufanie
P .O .  wznawia swą pżyłeszną tfz łihtość

(ws) Poczżoww Kata Oszczędności była 
i ©dyną instytucję finansową, której Niemcy 
w ozasie okupacji zabronili kontynuowania 
pracy wskutek czego nastąpiło zupełne roz­
bicie aparatu organizacyjnego PKO wyko­
rzystała rok 1915 na organizowanie się od 
nowa. Czynne są już Oddziały PKO w W ar­
szawie, Krakowie, Katowicach, Łodzi. Po­
znaniu, Gdyni, Bydgoszczy, Wrocławiu, 
Szczecinie i Liihlhjie W stadium organizacji 
znajdują siz oddziały w Białymstoku i Rze­

pu 12-to miesięcznych biletów skarbowych 
I emisji, a obecnie przyjmuje przedpłaty na 
poczet subskrybeji Pożyczki Odbudowy K ra­
ju.

Ostatnio PKO otrzymała upragnienie 
banku dewizowego i na zasadzie specjalnych 
umów nawiązuje stosunki z zagranicznymi 
kasami oszczędnościowymi. ,

Celem uporządkowania dawnych swych 
interesów, PKO przeprowadza rejestrację 
przedwojennych w kłidóte oszczędnościo-

'na’dov.-aMsmv się

szowie Ponadto 4 000 placówek pocztowych j wyełi, komt czekowych i polis ubezpieczenie- ( 
współpracuje z PKO --  pełniąc ralę rbior- : wych PKO Ocalały prawie wszystkie depo- \

zyiy złożone prze* prywatnych klientów •-
raz papiery wartościowe, stanowiące zabez­
pieczenie udzielonych w Warszaw,* poty­
czek lombardowych, uratowało się 80% de­
pozytów lombardowych w Oddziale poznań­
skim i 30% w krakowskim Osoby zaintere­
s o w a n i mogą je podejmować w odpowied­
nich Oddziałach.

Pocztowa Kasa Oszczędności dokłada 
wszelkich starań, aby pracować z pożytkiem 
dla rozwoju gospodarczego kraju i aby jak 
najlepiej wypełnić zlecenia swych klientów.

tnitfnlelszvcb v/aniryLj tch i rtt czekowy, czego 
elrt)'iom*cxnveb ł poli'yczitvcb ,! wy 

rwa Ifćrny. PokoraFirny ©pozvc}e rc-

w  znacznie 
d-

4 ł *cnouZ' rówde, źe, tu
tty nao^fe. że t-rt nowa bomba a‘o 
mowa, k ’órą sio chce slraszvc <1- mo- 
k r sd ę  t fp wV Soie w ’odv, kiedv my 
op S7,yktt:cm y s‘ę do w yborów. Zda­
je g!ę podnoś! mówoa — że n iel-1 ó 
fvm ftaśzym prsocfwnUtotn aatfranłcą 
jtbyf zależy na wyborach. Jeżeli ‘ej 
tak t --ardzo na tyra .rależy, to lepie} 
żehv nie ograniczali nam pom ocy z
U N P R A •

TO WALKI 1  BANDAM I!
Tow. Frem>ćr przechodzi do om ó­

w ienia zagadtrcnia bczpieczeńs wa w inny daiemy sobie rade z yielki- 
hra'U. Bandv reakcyjne marą khma! . m j truclnościam! Na W ęgrzech, gdz’e 
do rozwoju przez ft>, i c  fs'nieie opo-1 „drobni rolnicy" br,danesz»ańscy od­
życia me tylko ri’ftlegalna, ale i le g a '-1 nieśli zw vciesfw o w yborcze — fest 
na. Gdvby w sz y s ’kie sl ronn-c ‘w a p o - ; straszliwy bałagan i g’ód. C iężko iest 
tępiły fak'vcxnfe, a nie tylko feore- j w e p rancji, która nie została łak 
tycznie, te bandy o m iżnaby je s z y b . zniszczona, iak Polska i t. d. Trzeba 
ko zlikw idow ać. Tym czasem  są . pain ię'ać, że jeszcze pięć la 'p o  faro- 
środki, gdzię ł e bar>dv zna dtuą sym- j fe j w ojnje) k ‘óra przyniosła znacznie
patykjgjW- v  ludności, są jak-eś »»ine mnje ssze żni«sęzen!a, niż obecna
i-— !_Ł- Jh. us . — 'órym-

><eż o p o lL y cz-, akcyjńa w ied y  pebonajnv fą i obce*
. nie. Tym naszym zwoh nntkoni - -  
i ciągnie m ówca — k !6f*v znfer'erpll.- 
wien' są nieraz trtidną sybiacją kra- 

j ju i k'órvm  może jakiś fał«zvwv ęrzy  
j jacjel podszeptuje pó’śc;e ;akąś innaj 
1 drogą, 'musfrov pow łódzieć. że bwda ' 
ta jesf spow odow ana obiektywnym i 
warunkami powo'ennymi.

W arunki takie U+nieją flfe tylko u 
m $, a is niemal w e w szystkich kra­
jach w yzw olonych, Premier s t w e f  
dza, źe ludzie, którzy przviezdiuia z 
zagranicy mówią, iż my lepie’, n’ż

powiązania .naw/et z nici; órymr te - ; $za|afa {nftancjif. było w ielkie bezro- 
galnyrai, partiami. Jak się złapię sł rzelano dó robo‘ników na «1ł
rP R -ow ca, czy PPS-ov'ca, to się n.orię.^^.j, Krakowa i innvcb miast. Ów- 
du’e, a jak się złapie PSI.-ow ca, ■ czesuy prem ier rządu Cb?ęno-p’as'a  
•tę go puszcza wolno. Przed n a r 'ia -j pracownikom . k ’órrv mu
mi robo niczvrni s'oi zagadnieniej skarżv!i się na b :©dę: „jes* żle. *
wzm ożenia walki z bandami. Trzeba 
*tworzvć zastępy ocho'n'czci rezer­
w y milicji, k'óra pom oże rozprawić 
sic ze w szystkim i bandami (huczne o- 
klsski).

DLACZEGO BLOK?
Tow. Premier omawia następnie  

dalsze aktualne zagadnienia. Należą 
hi Uwes‘ia zaludnienia i zagospoda­
rowania ziem zachodnich, zagadire- 
nia repatriacji m iliońów obvw a'eli 
ze w6zysłkich zaką'ków  świata. Po­
czynione zostały kroki dla rozw ąza- 
ttta zagadnienia armii Andersa. T rze­
ba odbudować W arszaw ę i inne mia-

ieszcze gorzej bedzie". T ym cza­
sem u nas t  każduro miesiącem  ‘e s f 
coraz leoiei. Klasa robotnicza t chłop 
pam ieta!ą też nrzedw o!enne bezrobo­
cie ? nędzę. Ch’on nam 'e’a zansłkę, 
dzieloną na c z ferv części Trzeba mu 
też przypom nieć Brześć i B erezę .‘rr.e 
ba ich zapv'ać: czv cbęęołe inne? p ol 
ski, niż ta. którą mv b1tdu!em u,, Czy 
cb cec!e. aby przyszła s 'ara P o l'k a , 
beznadz'einego okresu głodu, nędzy, 
prześladowań i bezrobocia?

Zdafeiizfemy większość!
M ówca stwierdza, że najważniej-

**ta. porty i zn iszczone w sie. S loi szym zagadnieniam jest u'rzym an:e 
przed nami zagadnienie w ielkiej re- w ładzy politycznej w  rękach świa a
formy ośw iatow ej, zagadnienie edbu 
do w y zdrowia naszego narodu. S'oi 
zagadnienie opieki społecznej. O ko­
ło miliona dzieci potrzebuje tej o- 
pieki.

O 'o dlaczego, pragnąc zjednocze­
nia sił narodu dla rozwiązania tych 
eagadnień, - nie wyliczające już in­
nych —  dążymy do bloku w yborcze­
go. Tow. Premier ośw iadcza s'anow - 
czo, że nie idz’e o to, że demokracja 
nie zdobędz:e w iększości. Chodzi o 
to, żeby nie było walk bratobó!czvch. 

« a b y  nie zużyw ać energii na wa'ki z 
bandami, na w alki polityczne, na 
w alki w yborcze. Chodzi o 'o żebyś­
my za gra n-i-ą mieli szacunek 1 pow a­
żanie, żebyśm y szybko odbudowali 
przem ysł i ro!mcłw ó. Chodzi o 'o. że 
bv odłożyć walki do lepszych cza­
sów. A im chudzi o głosy, o manda­
ty, o s'anow iska. Jeżeli m ówią—roz­
wija swoją mvśl mówca — źe ich 
program podobny jes! do naszego  
programu, to nie powinno im zależeć

pracy. Jest to konieczne dla uniknię­
cia walk bratobó;czych i now ego o- 
kresu zamętu politycznego i gospo­
darczego. Jest to konieczne, aby zbu 
dować Polskę nie na 20 lat, a le  na 
w ieki całe (huczne oklaski).

Tylko demokracja m oże taką Pol­
skę odbudow ać- z ruin i m oże być 
gwaranfką zdrowej, słusznej poli yki 
1 utrwalenia nieoodległości. D la'ego  
’eż nawet bez PSL, czy  bez Partii 
Pracy, te c z ’e fy  stronnic'w a demo- 
kra'yczne. które w  najcięższym  okre 
sie lubelskim  budow ały nową Polskę, 
muszą zdobyć w iększość i zdobędą 
ją, jeśli mówić będą w szystkim  ch'o- 
pom. robo'nikom  i pracownikom  o 
tych kanonach, od których nie można 
ods'ąoić, żebv wydźw ignąć Polskę i 
tPrwallć n iepodległość ł dem okrac;ę

W śród htlcznych oklasków  mówca 
stw ierdza, że na!w ażn:eisza droga d ł  
zw ycies'w a w yborczego i utrzym a­
nia bloku dem okratycznego to je- 
dność klasy robotniczej. Z powodu

aic n* teranie csłetio krajn. • ; j
llrnrhoaitono już w pełcy-n zakresie eh- j 

,lcyw,'«!eai ■ takt, i i  w! 
stycsnni obrót Iwpłaty, wypłaty i przelewy) j 
nrzekroceył 15 miliardów złoćych, pod«c»*, 
?<ly v/y Myześiihj wyjrorił zaledwie 2.3 miHar 
da Rezhudowa agend obrotu czekowego 
PKO d?,(e o wicie większe mojltwcści dokh- 
nywabia operacji pianięńnysh. mnilicll przed 
wciną Jednym z najdogodniejszych sposo­
bów wzajemnych rozrachtmków są bezgotów 
kowe przelewy z kont* r,a kontoł k tć :e  PKG 
załatwia bezpłatnie.

•Wielkim udogodrzienietn je*ć myitoaćć o- 
trzymywani,-'. rw awóje korto  wpłat ta  po- 
•redrnictwein wszystkich Oddziałów ! zbior­
nic PKO Zs pośrednictwem książeczki cze- 
kfjw’ej mciina podejm-Dwać w Oddziałacn 
PKO pieniądze z konta, przekazując je do 
wszystkich większych mięiscowc-ści na tere­
nie kraju  lub toż przelewać bezpłatnie na 
konta innych uczestników obrotu czekowe- 
fio.

PKO wprowadziła t. rw. pocutow? czeki 
kasowe, płatne w urzędach pocztowych. For 
malnoścś dotyczące tych operacji załatwia 
się. wć właściwym Oddziale PKO Oddziały 
PKO przyjmują równie?, czeki na utnę ban­
ki, a ponadto klienci PKO mogą podejmo­
wać gotówkę w każdym Oddziale, z* pomo­
cą imiennych przekazów kasowych na 1000 
lub 5000 złotych ,

Oddziały PKO wykonują równie? zlece­
nia w* drodnie telefonicznej i telejira’fiCznej 

PKO etawia pierwsze kroki w tworzeniu 
obrotu oszczędnościowego Poza książeczka­
mi oszczędnościowymi, ważnymi rv jednym 
Oddziale, wprowadzono popularne przed 
wojną, książeczki, ważne we wszystkich Od­
działach i urzędach W kłady na te ostatnie 
orzyimowame są do wysokości 50 tysięcy zło 
tych W łaściciel książeczki może podjąć je­
dnorazowo 500 złotych dziennie.

Oprocentowanie wkładów oszczędnościo­
wych wynosi obeenfe 3 procent

W najbliższym ozasie PKO, wraz z inny­
mi hardym i, przystępuje do sprzedaży i sku
iniiiiumoimiiimmniBiiMiiiinmimrainrnnntntiiiniimmBssiiHniiiKttflniiiffliH'.t

E I 0 M 1 Ś 5 I
ł  wyfasłiyaii stadiami, 2  praktyką: handlową 
w zrzeszcsniach gospodarczych, adm inistracji 
państwowej, Instytucjach nawkowo-badaw- 
czych itpM zdolni do samodzicioeij twórczej 
pjacy na stanowiskach kierowników refera­
tów w Instytncji centralnej, poszukiwani są 
natychmiast W aronkl dohre. Zgłoszenia pi*
semnet „Polpres®*" pod „IV — 23”. (229)

Kto przybył na korfereicjĘ 80S
Przed dwoma dniami podaliśmy notatkę o 

nie dolśeta do ska tkn  konfrrenefi zwołane/  
przez 8 0 S  na h tire f miano zapoznać przed* 
atawlclell stronnictw  politycznych, związków  
zawodowych i organizaefi m lodziełow ych z 
opracowattym planem odbudowy Stolicy.

Konferencja nie odbyta tię  wobec przy­
bycia zaledwie 5 osób?

Ja k  się dowiadujemy, na konferencję tą 
przybyli tylko: przedstawiciel PPS tow. IVo 
dcl W  Hold. PPR tow. tow. Albrecht i Jasz- 
czuk, ze Stronnictwa Ludowego ob. Piwowar 
czyk i z CKZZ tow Marek.

\m

PIERW SZE PAROW OZY 1NRRA j
W Katowicach odbyło oie uroczyste prze- ; 

jęcie pierwszych parowozów UNRRA. W e- 
roczyiatości przejęci.* wzięli udział m to. mi 
nitfter Kolei Rabąnoweści, W'ic«Twrojew’oda płk. 
Więcek, konsul angielski z Katowic, przed­
stawicie! UNRRA gen. Drury.

Przejęto 9 parowozów', które pfzede/tlowa 
ly przed gośćmi r.a dworcu w Katowicach 
Parowozy te przybyły wprost z Bckjjśi. skąd 
wyruszyło 95 parowozów, wioząc ?490'w a- 
Tęnów różnych towarów dla Polski. Na uro­
czystość przebyli również korespondenci ain- 
^ielscy i amerykańscy.

KARA ŚMIERCI 
NA ZBRODNIARZY Z NSZ

Sąd wojskowy w Katowicach zasądził n» 
karę śmierci członków NSZ Antoniego Sę­
kowskiego, Kazimierza Kasprzyka, Józefa 
Pawlika. Edmunda Januszewskiego i Jana 
Rdesta. Ostatniemu zamieniono karę śmierci 
na 15 lał wlezienia Dalsi członkowie NS7 
skazani zostali na kary więzienia od lat 3 
do 10.

W Częstochowie odbył lię proces p rzeci­
wko członkowi NSZ Kazimierzowi Orlińskie­
mu ze Szczekocin oskarżonemu o zabójstwo 
sekretarza PPR Werweckiego Bolesława. Or 
liński skazany został na karę śmierci.

KREDYTY NA W TO SENNĄ  
AKCJE SIEW N \

W Państwowym Banku RoJ-nym w K rako­
wie odbyła się w dniu 28 lutego konferencja 
celem rozdziału kredytów na wiosenną ak ­
cję siewną dla całego województwa krakow 
skie^o. I tak powiat:-Biała otrzymał 000 tys 
złotych, Dąbrowa Tarnowska, Nowy Sącz. 
Nowy Tarń i Żywiec oo 400 tys zł., Limano­
wa i Wsdowiae po 300 tys zł., Olkusz, My­
ślenice i Brzesko po 150 tys zł., Kraków, 
Tarnów i Bośnia po 100 tys. zł.

DRUGIE PODZIEMNE M IASTO
W pobliżu Poznania, we wsi Burozyn, zo­

stało odkryte no-we fabryczne miasto podzif- 
mne, zbudowane przez Niemców. 60 metrów 
pod ziemią mieści się 100-kSlometrowa sieć 
tuneli. M iasto jest wyposażone w elektrow ­
nię, kolejki, dworce Znaleziono również po­
zostawione przez Niemców maszyny.

W ALKA Z „SZABROW NICTW EM "
M. O. we W rocła wiu przeprow adziły  z u- 

działem wojska kilka poważniejszych ope­
racji przeciwko „actabrowńikam" Skonfteko- 
w&no znaczną ilość różnych towarów, żywno 
śei. a nawet broni U’irc/d zatrzymanych 
znajdują się SS-matrt, „folksdojcze i t, p.

OPRAW CY Z RADOGOSZCZA
Paweł Bergman — robotnik 1 Jan Fuchler

— piekarz z Łodzi, na pom-ątko okupacji

Gliciai przekupić prezydenta m. Częstochowy
(SAP) Zr»ana w Częstochowie firma han­

dlów* „Bracia Kwnieczny' ukarana została 
grzywną w wysokości 400 tys zł za pobie­
ranie cen lichwiarskich Sprzedawała oOa 
różne artykuły po cenach o 500% wyższych 
od ceny zakupu, nic Reź dziwnego, że

krótkim czasie dorobili się milionowego
iątku.

Niezależnie od sprawy za pobieranie
lichwiarskich przeciwko właścicielowi firmy 
Stanisławowi Koniecznemu toczy się śledz- 

w j iwo o usiłowanie przekupstw* prezydenta m
Częstochowy ob- W ileńskiego.

Wyrak w procesie Żyrardowskim
Główny oskarżony skażany na 5 lat więzienia

W procesie „żyrardowskim  ‘ sąd 
ogłosił wyrok, skazuiący oskarżone­
go inż. Zawadzkiego na 5 lat w ę z ie -  
nia, jego zasłępcę E ksz'eina na 3 la­
ta, jako winnych bezprawnej sprze­
daży kdkunas'u tysięcy litrów  spiry­
tusu W -,nę oskarżonego Zajdera sad 
uznał za całkow icie udowodnioną i 
skazał get na 3 lata w ięzienia.

O skarżony G ontśrczyk został ska 
zany na 1 rok w ięzienia za zaniedba­
nie służbow ych obow iązków  kontrol­
nych, k ’óre um ożliw iło dokonanie 
przestępstw  na szkodę skarbu Pań­
stwa.

Pozostali oskarżeni zostali, untc
winnieni.

zdradzili Pck-kę i objęło służbę w sHriliyia 
więzieniu, w Radojioszozu, gdzće od::Aiicry!i 
r ię wyjątkową sbrodniczością. Otjecnie *ta- 
reki obaj pficil Sąd’-m Specjalnym i ponie­
śli dobrze zasłużoną karę — śmierć.

Z LFKARZĄ — POLICJANTEM
Dr. Erwin Gebel, z Mwoda lekarz, peśnił 

od 1940 do 41 r słuibę w urzędzie ól-iirsym 
policji niefcikokicj w Łodzi, działając gorli­
wie na szkodę Polaków Tera* otrzymał l<ł
lat więzienSa.

TR0I.LEYP.USY w  GDYNI
W Gdyrd dokonano pierwszych prób uru­

chomienia żrołłeybwów. ...UruoboanieatB n» 
utałe przeszkadza aiędo*tatec*tta ilość mie­
dzianego dr^tu do przewodów, które t octaljr 
rofcpiyfc tylko częściowo

N PW K  S A NATORIUM  
PRZBCIW GRUŻUCZE

Lubelski Urząd Wojewódzki potrtanowił
sorganizować w Adanipolu w pcw włodaW- 
kram sanatorium przeciw’dru?lic.re. Miejsco­

wość ta ma lepsze, aniżeli nawet Otwock wa 
runki .klimatyczne- Otwarcie sanatorium na­
stąpi w początkach m*ia (t)

ODREMONTOWANIE 
WIEJ KTF.J CHI nr?NI

We W rocławiu otw arto jedną z Bajwfęk- 
szych chłodni w Polece Jest tó chłodnia 
dawniejszej firmy Breslaucr Eiswerke, któ­
ra wskutek działań wojennych najmniej u- 
oierpieła i w oatatni-cb miesią-ca-ch zostąla 
edreetaurcw-cna. Chłodnia ta może pomie­
ścić 400 wagonów towarów i jest w ttanie 
zamrażać lód szżuczńy w ilości 100 ton dzień 
nie.

ODBUDOW A f a l o c h r o n ó w
W  PORTACH

W roku 1948 przewiduje aię naprawą 
dwóch falochronów przy wejściu do portu 
gdańskiego oraz odbudowę 700 metrów bie­
żących falochronu głównego przy wejściu 
do portu w  Gdyni Falochrony portowe w 
Gdyni scatały anto uczone niemal doaeczęt- 
nie przez wysadzenie w powietrze, w G dań­
sku zaś zostały stosunkowo mało uszkodzo­
ne,

N A PR A W A  MOSTÓW  
DROGOWYCH 

NA PODKARPACIU
Podczas ostatniego pochodu lodów ssą 

Podkarpaciu na 'teren ie  woj. krakowskiego 
zostały uczhedzone mosty drogowe na Ska­
wie — w Jordanow ie i Gszylcu, na Sole w 
Zawoju ł na D uaajen w Sączu. We wszyst­
kich miejscowościach mosty zostały już na­
prawione i oddane do użytku Trwa jesacza 
odbudowa mostu drogowego na rzece Ska­
wie w Zatorzu jws)

O T ^ w r T i?  L W I KIM F.T^W EJ
KATC MTCE -  OPOLE

W pierwszych dniach marca zostanie o- 
tw arta linia kolejowa, łącząca Katowice c 
Opolem przez Chorzów - M iasto - Bytom - 
Pyskowice - Kluceborek.

W YTW ÓRNIA DOMÓW  
SERYJNYCH W G Ó R O W IE

W Gorzowie powstała Spółdzielni* w y  
twórczo - budowlana Spółdzielnia, przez zor 
ganizowanię. wytwórczości seryjnej, obniży 
kotzt budowy domu dla robotnika i inteli­
genta pracującego W praęj^ch Spółdzielnia 
wykorzysta surowiec i półfabi ykatv. a zwła­
szcza drrcewo t części żelazne, porzucone 1 
nirzcrpiact- ps terenie Ziemi Luhuskiei.
P R A Y /iF  4*7 TYS. PRACOW NIKÓW  

ZATRUDNIA POCZTA
Sta* personelu poczty na dzień !• lutego 

wynosił: 38 807 pracowników, w tym 18 745 
umysłowych. W porównaniu *e stanem po­
przednim personel poczty wzrósł o 1 563 
pracowników, i  czego n* ziemiach odzyska­
nych —  516 pracowników.



orymberga bez Goeringa i
Plotka I. O „kontakcie

KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA

/ /

/

N orym berga , w  lutym .
N orym berga bez G oer nga?! Czy 

to  w  ogóle jest m ożliw e?
Z daw ałoby  się, że nie. W eźm y na 

p rzy k ład  do ręk i k ilk a  os a 'n ic h  nu­
m erów  „P rzek ro ju " : w każdym  licz­
ne k o respondencje  licznych w łasnych  
k o resp o n d en tó w  zaś w śród  licznych 
ko respondencji rozsiane  są liczne fo­
tografie  W ielk iego  Łow czego R ze- 
azy. N a jednei G oering  u k ry w a  tw arz  
w d łon iach  (bo s ię .b a rd z o  nudzi — 
nie ze w stydu), n a  drugiej b a rd zo  się

stro n  m aszynopisu , sko ro  każd y  z 
nas, w  chw ili gdy w rzuca sw ą k o re s ­
p o n d e n c ję . do pokoju  pocz! ow ego 
p rzeży w a zaw sze tak ie  chw ile, jak 
człow iek, k 'ó ry  coś b a rd zo  d rogocen  
nego (bo nie ma ludzi ba rd z ie j z a ro ­
zum iałych od dz:enn ikarzy ) upuścił 
w  głąb b ezdennej s-udni.

Cóż z naszych dobrych  chęci i p ra ­
cy godnej ty tan ó w , sko ro  nigdy nie 
w iem y, czy i k iedy  listy  nasze  d o 'rą  
do k raju .

K om unikacja po cz to w a z P o lską
śptieje, na innej raczył się p o d ep rzeć  jost fa ałna Cóż w ięc  dziw nego, że 
łokciem . Tu śc iska  d 'o n  H e sso w i,! d o s 'a jem y  zbiorow ego a 'a k u  radości, 
tam  znów  dziw nie się sk rzyw ił i dla 1 gdy nam  w czesna  w iosną  1946 r.. 
tego był k ło p o t, co podpisać. Podob- w padn ie  w  ręce  „R zeczoospo łP a"  z 
no zdan ia  by ły  p o d z ie ’one, p ro p o ­
now ano kolejno : „U piór N orym ber-
g i" , „H erm an  p łacze"  (z trzem a w y ­
krzykn ikam i i z n a k o m  zap y tan ia ) i 
„B ezczelny uśm iech". O śla  e c z n ie .re  ; m ów deś^ że 
d a k to r  naczelny  p rzefo rso w ał swój 
p ro jek t i zdecydow ał — po dokom - 
p le iów an iu  jeszcze 12 lo  ografii — 
ogłosić k o n k u rs  na podpisy  pod  n a ­
zw ą „13 G oeringów ".

„ P rz e k ró j” nie je s’ w E urop ie  o d o ­
sobniony w  tej podejrzanej p ropagan-
dzie. ostrzegam y! czuwam y! dość t e - 1 ęhom -ła be z© o'-©dnie p o V "  
go siedzen-a na dwóch s 'o łka-h!!!)  M e d r a P ^ e  z W arszaw ą  P 
W iększość pism zagranicznych  po- _ 
stęp u je  z <ą różn - ą, że od czasu do j fan  n em

w ‘ad o m o śc :a © u w o rz e n iu  PKW N., 
lub  — co się zdarzy ło  o s 'a 'm o  — 
gw iazdkow y num er „S zp ilek". O p ty  
ra 'śc t w 'e d y  trium fują: „A  w idzisz, a 

n-e m ożem y naw ;ązać 
łączności, że dz ien n ik a rz  nie m oże 
p ra so w ać  bez  tego  b n  „ k o n 'a k 'u  z 
p ra są" . No, m asz n a re sz c ie  ten  swój 
..k o n 'a k t" .

K ’óre*oś dnia u o n 'o flo w a  pocz '8  
donjos’a nam . że RCA fw:e!ka k o m ­
pan ia  rad io w o -k o m u n ik acy jn al uru-

en }e te- 
rszaw ą P oniew aż 

1 dow ;edz'?iśm v s-'ę o tvm  w czesnym  
1 ' •  ’ Si oodnad ło  n rzv ru jszcze-ie . że 

eśzcze zd:ęcia H e s 'nasz Itiform a’or !e 't*puany . a gdv nie 
b u ty  i Kei la w J z a " w a t '’,!<mv no boczne? obserw aeii 

żadnych  innvch n"enpV-o:ącvcb  oVa- 
w ów , nos'annw 'iicjinv  rze^z całą  
sn raw dzić  — jak  to  się m ów i — źró- 
(JWo, '

W szed łem  w iec do nokom  RCA 
i — zeb raw szy  s?e na cdw arfę — spy- 
l atem : .,Ozv naor-w d©  r>rzv:Tnu'pe'e 
donec^p w aro « ‘ d© W a rsz a w y "  — m 'a 
łem  n rzv  'vm  'a k ie  n c m c ie , iakbvm  
w  norzadne? 1 siya m rące? s?e s to łó w ­
ce  -p d n l  pąrslp c^rvsle* s c rw e ty.

Poroz-neyr!-,): scbą  coś 'am

czasu zam  cszcza 
sa, z d e h n u ą c eg o  
chw ili k :chn:ęcia.

Na sali sądow ej podobn ie  się d-zie-
j*.

„01 o! w idzisz? m achnął rę k ą !” — 
słyszę obok p rz v lu m io n y  szep ’.

„Z c 'eb ie  nigdv nie będz ie  żaden 
dz ien n ik a rz"  — odpow iada z m iaż­
dżącą pogardą  głos drugi — „Nie 
m achnął ręk ą , a p o d rap a ł się w ,g ło - 
w ę".

S karco n y  pok o rn ie  opuścił głowę. 
„R zeczyw fście..."

Jed n y m  słow em : jakko lw iek  p o ru ­
szen ia  w szystk ich  oskarżo n y ch  są  ■ 
sk ru p u la 'n ie  no ' ow ane. to  p rzec ież  j 
po*ężna p o s 'a ć  G oeringa  (choć s ’ra - j 
cił — :ak  w iadom o na całym  św iecie j 
36. 58 kg. wagi) p rzyćm iew a s w ą ! 
o becnośc ią  i żyw otnością  w sz y sk ? e  j 
inne.

Z daw ałoby  się że... N orym berga 
bez G o erin g a?  Nie. to  wvkjlu-zone.

Ja k o , że je s 'em  człow iek  p rz e k o r­
ny  p o s 'an o w ilem  w iec n ap isać -  w ła ­
śnie o N orym berdze  bez G oeringa i... 
oczyw iście nie u da ło  m ; się. bo  m u­
siałem  od n iC o  zacząć  i to  iu* w 'v - 
fule. A?e dalej już nic nie będzie . 0 -  
biecuię!

Nie będzie  tak że  żadnych „dz ie ło ­
w ych", „h ’s 'o rv c z n y c h "  I „p rze ło ­
m ow ych" w ykrzykn ików , żadnych 
„b ez  p reced en su " , „ku p rzestro d ze  
p o 'o tn n y c h "  i „d la p rzyszłych  p o k o ­
leń".

M y tu w szyscy  zrobiliśm y się z k® 
n ieczoości s 'ra sz m e  pryncynaln? je ­
steśm y... jak bv tu pow -edrioć o! 
„nosicielam i h is 'o rif"  (to ładm e 
brzm i. co?). K ażdv z nas w ieżdżaiąc 
w  ruiny N orym berg! w szedł na s 'ra sz  
nie w ysoki p ie d e s 'a l (n iek 'o ry m  p o ­
dobno nawę* w  głow ie się*zakręciło!

A p rzec ież  mv H tta \ p a ru se t d z :en 
n ik a rzv  ze w ezvs 'k jch  s*ron św ia ł a, 
iy iem v  też  od czasu do  czasu ta ,r’m 
norm alnvm , cod-^'enovm życiem  Ma 
hiv sw oje a n ty p a tie  i sw oich ulubień- 
ców.

Nie będz*e cbvba w ielk im  faux — 
pas, jeżeli raz  jeden  — ?edvny? po- 
plo'kuj®  tro ch e  o N orym berdze.

Z aczni!m y od k ło p o 'ó w .
Naiwieksizvm z n :ch dla nas, P o la ­

ków  ?es kom unikacią  n o cz 'o w a  z k rą  
jem. Cóż z tego. że ?esł eśm v n a :pil- 
n łe ;si ze ws-rosilcJ-fo, có+ z tego  — 
że zada iac  kt*m  słow om  H t’lera  fno- 
w iedz;ał, że P o lacv  są z n a ’u rv  len i­
w ił nasze  m aszvnv s 'u k a fą  późno, 

'p ó ź n o  w  noc, cóż z te<*o. że ieden  z 
naszych '-© le^ów zv sk a ł c h lu b n y  orzy  
dom ek .P o w ie la c z a "  — ?ako. że c o ­
dzienn ie  w ypuszcza w  św ia ' n a re se t

dalekop isów . S ia-' 
tak im  dalekopisie ,]

„M asz ci los" —  rzek łem  sobie w | — ta k  zw anych  
duchu  —  „m yślałem , że już coś z a - , dasz sobie przy 
czynam  po angielsku  rozum ieć, a tu  k tó ry  w ygląda  jak  coś 
o kazu je  się, że n iep raw d a" , 
chw ilę nie w ą ’piłem  w  to,

Marszalek Tito
przywódca Jugosławii

W m ałej wiosce Kumrowec, w odległości 
tO kilometrów od Zagrzebia, z ojca Chorwa­
ta I m atki Słowenki, Marii Javorstk. urodził 
się 25 maia 1893 roku Józeł Broz-Tito. Pa 
ukończenia szkół elementarnych przyszły  
marszałek Jugosławii — emigruje do miasta 
■dla nauki rzemiosła i po d e  i  kim okresie ter  
minatorstwa zostaje robotnikiem metalowym. 

Po utworzeniu Królestwa Serbów. Chorwa

zrozum iałem  odpow iedzi. Py am  w ięc 
raz  jeszcze: „Że có. p ro sz ę ? "

„No, niech P an  zaczek a  chw ilę na 
odpow iedź — zaraz  się dow iem y" 
odpow iada mi A m erykan in  i... z as ia ­
da p rzy  m aszynie do p isan ia .

P rzyznam  się szczerze , że p o c z e r­
w ieniałem  ze złości.

Bo fak t, że nas nie s ta ć  n® w łasny  
sam blot do W arszaw y , że nie m am y 
jak  k o re sp o n d e n t K uby w łasnego  
kab la  do k ra ju , nie u p o ­
w ażn ia  p rzec ież  nikogo do b e z c z e l­
nych kpin .

M am  „zac ze k a ć "  na odpow iedź z 
N ew  - Y orku! D obre  sobie! M oja Cin 
cia w  M ;lanów ku  czek a  na p aczk ę  z 
L ondynu od chw ili osw obodzenia  
W arszaw y , a ci tu 'a j...

Byłem  b a rd zo  zły  i rozżalony .
A ta b es tia  — jak gdyby nigdy nic 

— siada  do m aszyny i zaczyna pisać
„S k ąd  Pa© m a tę  w iadom ość, na co 

się p o w o łać"  —  p y ta  się m nie rz e ­
czowo.

„Na obw ieszczen ie  w  B erlińskim  
obozie p rasow ym " — odpow iadam  
naw pó ł m acłrn a ln ie , b o  'e n  tu p e t za- 
czvtia m nie z a s lanaw iać .

P rzypom inam  sobie ł eraz. że 'eden  
b a rd zo  m ;łv i ko leżeń sk i p rz e d s 'a w i-  
n'e] — p rzep raszam  za w y ra ż e ń :e  — 
PA P-ń . tłom aczy ł mi k iedyś, że ta 
czcigodna insly tuc-a znaiduie się w 
posiadan iu  p a ru  m agicznych m aszyn

A ni na m iędzy m aszyną do p isan ia  a bom bą,gfóm i Słoweńców. Jó zeł Broz występuję 
Że nie a to m o w ą — s tu k asz  W k law isze, s ie *$pierwszych szeregach bojowników syndykat 

dząc  np W  W arszaw ie , a  tam  g d z ieśln c / i politycznej organizacji klasy robotni- 
w  Łodzi’ lub w P oznaniu  -  z d r u g ie - |czej W śród zagrzebskich metalowców kU -

to  tak iego  sam ego p o tw o ra  & £
taśm a p ap ie ro w ą  z w y p isanym *  -się ______  , .

tek stem  depeszy . I tam ten  drugi, w 
Poznaniu , m oże Ci za raz  w ys u k ać  
odpow iedź, k tó rą  ci da lek o p is  w y­
druku je  na tw o je j  faśm ie pap ierow e;.
I tak  sobie „rozm aw iacie" .

W ięc m oże?... A le p rzec ież  W a r­
szaw a — P oznań  to  co innego niż 
tra sa  N orym berga — N ew  - Y ork?

Zanim  skończyłem  sw oje pow olne 
acz solidne rozum ow anie , mói roz-" 
ipów ca skończył p isać  (niby, że się 
p y ta ł cen tra li w  Now ym  Y orku!) i po 
chylił się nad taśm ą. Po chw ili za ­
czął c zy tać : „G d trzech  dni... m am y 
p lacó w k ę  w  W arszaw ie... przyjm uje 
rav... rad iogram y.

N aoczni św iadkow ie  m ów ili mi po 
tym , że w yszedłem  na k o ry ta rz  z o 
tw artym i us-am i.

N ie p o 'rz e b u je  chyba dodaw ać, że

robotniczej.
Rząd starej „wielkoserbskiejH Jugosławii 

aresztuje go w  roku 1927 jako wybitnego ais- 
lyfaszystę, niebezpiecznego dla przywilejów  
klasy panującej i skazuje na kilka lat cigł- 
kiego wiezienia Prześladowania i więzienie 
jeszcze bardziej zahartowały Józefa Broza 
w walce przeciwkb zbutwiałej Jugosławii. 
Kontakt z warstwą pracującą Józeł Bros tt- 
irzym ywal ta k ie  z więzienia, obchodząc 
wszelkie przeszkody, jakie  stały na te j dro­

żdże.
Po odbyciu kary więzienia, Broz - Ttte 

prow adzi życie nielegalne, by ponownie nie 
wpaść w ręce sfer rządzących, a nieco p ó ł-  
nej zm uszony jest do emigracji zagranicę.

Stając na czele Komunistycznej Partii Ja  
gosławll widzi, ie  prołaszystowskte rządy 
Stojadinooica oraz Coetkouica • Maczka od­
dają kraj w słuibę niemieckiego i włoskiego 
faszyzm u Dlatego w szystkim i siłami pracuje 
on nad utworzeniem rządu frontu narodowe­
go. na rzecz rewouprawnienta w szystkich na 
rodów Jugosławii i polepszenia bytu klaty

opanow ał nas z d w c o n y  zapał, Że Z&~Mrobolnicżej, szerokich mas miast i wsi Taka 
częliśm y p isać  jak szaleńcy, w  p rz v~Ądopiero Jugosławia byłaby w stanie o d tp r te i
konaniu , iż n areszcie , n areszc ie  m a­
my „k o n ‘a k t" .

Zycie b y w a  tw ard e . O k ru tn e  i bez 
li'nsrne.

D o tychczas czekam y  na  o d p o ­
w iedź. T ydzień  'em u  w y5ecb ą ł samo-; 
chodem  ieden z kolegów , że b y  się w 
W arszaw ie  dow :edz ;eć. co słychać  .

K aro l M ałcużyński.
■SKKEBIIBB

i pow iedzie li: „M usim y zap y ta ć  c e n ' 
ra lę" .

„A g d ^ e  tą c e n tra la ? "
„A  w New-Yor!--u" —  odpow iedzie  

1: z urłym  uśm iechem:
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Dwa oblicza Anglii
Dla kraju demokracja, dla zagranicy reakcja

LONDYN (SAP). W  ang ielsk iej cja jest jedynym  krajem , gdzie reak-jl
gazecie  „R eynolds N ew s'^  u k aza ł się cja znajduje w a ru n k i egzys encjł

dzieje się to w łaśn ie  dzięk i opiecej 
w ojsk  angielsk ich . N asza p o lity k a  w | 
G recji, p ro w ad zo n a  p rzez  ludzi, któ-1

a r ty k u ł cz ło n k a  P a rtii P racy , W il- 
k e s ‘a, k ry ty czn ie  o cen ia iący  p o lity ­
k ę  W ielkie! B ry tan ii w  G recji, W ło ­
szech  i w  Persji. A u to r tw ierdzi, że 
p o li 'y k a  ta  u cz łonków  P a rtii  P ra ­
cy budzi w iele zastrzeżeń .

V? G recji — c z y 'a m y  w tym  a r ły- 
k u le  — po 16 m iesiącach  okupacji 
ang ie lsk ie j, is ' nieje jeszcze faszyzm  i 
zagraża sp o k o :owi tego  k ra ju . G re-

Pr/Mo lm! prnsu
CHŁOPSKIE GIMNAZJUM W HRABSKIM 

PAŁACU
Dzięki inicjatywie okolicznych działaczy 

chłopskich w siedzibie hr Wodzickich i Za- 
m«i<kich w Tyczynie powstało gimnazjum 
chłopskie: „Odrodzenie“ w artvkule p t.
..Nowy los chłopskiego dziecka" pisze:

„Dziś. nawet w swet gimnazjalnej nie- 
pogłebionej w ośmioletnią, iednolitą pow­
szechność formie rewolucja działa twór­
czo Drogi skróciły się. ojcom odpadł 
koszt posyłania dziecka do poprzedzają- 

. cej gimnazjum szkoły miasteczka i kosz­
ty utrzymani* syna „w powiecie" Dzień w 
dzień po naucfe dziecko wraca do domu... 
Przez cztery lata będzie tak dzień w dzień 
zostawiać maleńki okruch z tego, co zdo­
było w szkole — w chłopskiej chałupie 
bez podłóg i bez ksiaćek. w sąsiednich 
chłopskich umysłach. Dwór po raz pierw 
szy w dziejach narodu bedzie naprawdę 
promieniować kulturą w narodzie Ten 
wtórny wpływ gimnazjum na domy jego 
uczniów i ich sąsiedztwa, na niekształcą- 
oe aię iuź w szkołach otoczenie jest naj- 
kapitatniejszą perspektywą przemiany, za 
początkowanej., przez twórców tyczyń­
skiego gimnazjum"—

Tymczasem ministerstwo oświaty zasy­
pia sprawę.
Podczas kiedy społeczeństwo tam o wyró­

wnywa wyrwę, jaką wojna poczyniła w o- 
świacie. „Kuźnica" stwierdza, ił:

„Nie jest dla nikogo tajemnicą, ie  re 
torma 
się w
uczestnicy zjazdu łódzkiego (oiwiatowego 
— przyp nasz) zdążyli się rozjechać do 
siebie, zaszła zmiana na stanowisku mini­
stra oświaty.. Czas ruszyć z miejsca spra

forma szkolna od jakiegoś czasu znalazła 
głębokim imrpasie.. Zanim jeszcze

Goering amatorem obrazów
100 tys. dolarów są w arte zrabowane przezeń arcydzieła sztuki

doprowa-BERLIN (ZAP). Jak  stw ierdzili oficero­
wie amerykańscy, „zbiory artystyczne", któ­
re z biegiem lat nagromadził Herman Goe­
ring, przedstaw iają wartość ok 100 000 do­
larów. Dla umieszczenia ich w odpowiedni 
sposób potrzebne byłoby wielkie muzeum.

Zbiory te nie były nigdy zgromadzone na 
(•dnym miejscu Część z nich miał Goering 
w swym zamku myśliwskim w Karinhall w 
Prusach Wschodnich, reszta poumieszczana 
była w różnych miejscach Berlina. W kwiet­
niu 1945 r. zbiory przewieziono do Berchtes- 
gaden. później umieszczono je w jednej z 
kopalń soli. W czasie szybkiego 1 niefacho­
wego transportu część obiektów została

kodzona tak, łe  niemożliwe iest 
dzenic ich do pierwotnego stanu

Wśród zbiorów najwięcej jest dzieł sztuki 
niemieckiej i holenderskiej Są jednak rów­
nież dzieła Wita Stwosza Szczególnie cenne 
są 3 obrazy Rubensa. kilka obrazów van Dy- 
ęka, dalej dzieła Velasqueza Belliniego. An- 
dreo deł Sarfc, obrazy ze szkoły Leonarda 
da Vinci i inne.

O ile właściciele dzieł sztuki zostaną 
stwierdzeni, własność ich zostanie tm zwró­
cona. Reszta na rachunek odszkodowań wo­
jennych powędruj# de muzeów amerykań­
skich.

wę reformy Więcej n ii dziw ny* jest bo­
wiem. że poniechanie prac realizacyjnych 
w terenie przez władze oświatowe zdaje 
się świadczyć ó zwycięstwach przeciwni­
ków re'oririy — mimo. że ich stanowisko 
zostało odrzucone przez większość na­
szych oświatowców na zieżdzie łódzkim.. " 

KTO OPODATKUJE NIEPRACUJĄCYCH 
PASKARZY I SPEKULANTÓW? 

Tygodnik powszechny“ słusznie zauwa-
ta s

„Kioski, szyby tramwajów, łamy pism 
wołają do współudziału w Pomocy Zimo­
wej I Kwestarze wychodzą na ulice, komi­
tety dyżurują Dowiedzieliśmy się już że 
OKZZ opodatkowała pracujących w wy­
sokości \%  od uposażeń powyżej tysiąca 
zł Kto opodatkuje nie pracujących spe­
kulantów i paskarzy? Krakowska spół­
dzielnia zadeklarowała \%  obrotu przez 
przeciąg 3 miesięcy, opodatkow ało się ku- 
piectwo zorganizowane, zrzeszenia młyna­
rzy, izba aptekarska Jeśli to nie utonie 
w trybach biurokratycznych, powinno dać 
poważne sumy Ale jeszcze niewspółmier­
ne z ogromem potrzeb.. Opodatkowanie 
nie zwalnia jeszcze od indywidualnego-da 
ru, którego wymiar ustalić winno sumie­
nie. Nie ma dziś jednego człowieka, któ­
remu nie przypemniafioby jogo palącego 
ludzkiego obowiązku..."
Szkoda, iż w katolickim „Tygodniku" nie 

przypomniano tego obowiązku np. duchewień 
stwu, o którym to pismo w swoim wykazie 
ofiarodawców wcale nie wspominał 
BEZROBOCIE W DZIEDZINIE... ŻYCIA 

RELIGIJNEGO 
Ra. R. Żarnowiecki w „Dziś i futro" snuje 

następujące smętne rozważania:
„W ydaje się. że akcja katolicka, która 

w wielu wypadkach okazała się krótko­
trw ałą pasją katolicką, nie' odegrała swej 
roli. O kazuje się bowiem, że wierni w 
przeważającej większości, wiedzieli i wie­
dzą czego nie należy czynić, ale nie wie­
dzieli i nie wiedzą co czynić należy.. Wie 
lu powtarza wyświechtane już użytkiem 
zdanie, że nie kradnie i nie zabija, więc 
nic ma też właściwie niczego więcej do 
zrobienia Są to ofiary negatywizmu Wy 

,.daje się, że dokoła Kościoła stoją dziś 
niezliczone, bezczynne rzesze katolików, 
które na ewangeliczne pytanie Zbawiciela 
odpowiedzą, i i  nikt ich nie zatrudnia. Ty 
Ie zaś jest pracy w dziedzinie pozytywne 
go życia wewnętrznego..."
Ka K. Żarnowiecki stwierdza, że tak by­

ło w minionych latach i tak jest obecnie 
Czy nic dzieje się to dlatego, te  duchowień 
stwo zbyt wiele zawsze zajmowało się np. 
polityką, albo strzyżeniem zam iast pasieniem 
baranków?

rzy  pod pozoram i fachow ości ukry-] 
w a;ą k o n se rw a ty w n y  pogląd na 
św iat, kom oliku ie  w sp ó łp racę  zej 
Z w iązkiem  R adzieckim . To sam o do-| 
tyczy s 'o su n k ó w  w Persji, w  k ra jach  
arabskich.

To sam o m ożna p ow iedzieć  — 
tw ierdz i a u to r  a rty k u łu  — o p o lity ­
ce b ry ty ’skiej we W ’oszech, gdzie' 
nasz -am basador okazu ie  niedwuzna-! 
czne p o p arc ie  p raw icy  w łosk iej, za 
m ierzaiącej p rzy w ró c ić  t r0 n skom - 
p ro m i'o w an e j rodzinie S abaudzk ie j

S kandalem  p o li'ycznym  należy
nazw ać  nasz s 'o su n ek  do H iszpanii 
gdzie z ’ednei s 'ro n y  nie czyni się 
nic dla zn :szczenia re ź :mu gen F ran  
co, zaś z drugiej udziela  poparc ia  pla 
nom rę s 'a u ra  cii m onarchii, na w y p a ­
dek, gdyby F ran co  zosta ł jednak
zm uszony do u s 'ąp ien ia .

Jeśli idzie o po p ie ran ie  arab sk ich  
feo-dałów p rzec iw k o  reform ie ro ln e '.’ 
to  w żadnym  w ypadku  po lityk i 'ak ieij 
nie m ożna usp raw ied liw ić  dbałośc ią  
o b ezp ieczeń stw o  W ielk iej B ry a
nii.

P o lity k a  Partia P racy  pow inna 
m ieć raczej na celu by  łacv  ludzie. 
:ak  Soflanopulos w  G recji, Ne©n? we 
W łoszech  uzyskali w ładzę. Byliby onij 
gw arancją, że program  :ak iem u h o 1- 
duie P a rtia  P racy , m iałby w tych  
k ra iach  szanse u rzeczyw istn ien ia .

O drzucając  teo rię , jakoby  anglo- 
rad z ieck ie  spory  znam ionow ały  po 
czą tek  w alk i ideologicznej m iędzy 
kom unizm em , a zachodnim  poieciem  
dem okracji, W ilkes p isze: — W yda 
je mi się, i e  nasza p o lity k a  z a g ra n i- , 
czna d a lek o  odb iega od tych  dczy- 
d e ra 'ó w , jak ie  sami realizu jem y w  
k ra ju , d laśego m iast p ro w ad zić  za- 
£ m a 'w a n ą  poID ykę po p ie ran ia  w G re 
cji, P ersji i na B liskim  W schodzie  — 
reak c ji i faszyzm u, p o lity k ę  sp rzecz ­
ną  z naszym  program em  i naszym i 
celam i, — postaw m y raczej sp raw ę 
jasno.

W  ram ach  O rganizacji N arodów  
Z jednoczonych zorganizujm y swoje 
b e z p ie c ze ń s‘w o tak , by nie uszezup 
laiąc paszv eh  p raw  i in te resó w  stra  
tegicznych, nie n a raża ło  ono na 
szw ank słusznych  in*eresów  Zw iąż 
ku  R ad z :eck;ego, k tó ry  ma to sam o 
praw o do zabezp ieczen ia  sw ych g ra ­
nic.

mperialistów z Beri ino i Rzymu.
Bezpośrednio przed wojną 1941 roka Jd- 

zef Broz działa nielegalnie w Jugosławii ł  
kieruje walką antyfaszystow ską w Belgra­
dzie. Zagrzebia, Lublianle, urządza konferen­
cje, pisze ulotki i spotyka się z antyfaszy­
stowskimi kierownikami różnych organizacji 
i partit Kiedy zdradziecki rząd Cvetkowtca 
i Maczka podpisał w Wiedniu sromotny pakt 
z Niemcami 25 marca 1941 roku, już w dwa 
dni później masy narodowe obalają reztm, 
żądają zalegalizowania Komunistycznej Pa­
rtii Jugosławii i innych organizacji robotni­
czych. domagając się sojuszu ze Związkiem  
Radzieckim.

6 kwietnia ł941 roku. bez wypowiedzenia 
wojny, wojska niemieckie i włoskie napadły 
na Jugosławię, Tito wzmacnia w ysiłki Ko­
m unistycznej Partii Jugosławii, mobilizują 
w szystkie siły dla walki z faszystowskimi 
okupantami i z piątą kolumną. Z Belgradu 
wyruszają kurierzy x dyrektywam i, aby kał- 

y żołnierz zatrzymał broń, aby organizowa­
ły  się Komitety Wojskowe, aby przygotować 
powstanie

Tilo spotyka się w Belgradzie z dzisiej­
szym prezesem Skupszczyny. dr. loanem Rt- 
barem, któremu oświadcza, ie  ..wszystkie gra 
py polityczne winny się zjednoczyć w walca

okupantami14 To, co mówił Ribarowi Tila,
zakomunikowano w szystkim  patriotom Ju­
gosławii. bez względu na przynalełnośł par­
tyjną. na reiigię albo na narodowość.

Już 7 lipca 1941 roku w ystrzelił pierwszy 
karabin powstańczy w Serbii, a  13 lipca w y­
buchło powszechne powstanie w Czamogórza  
przeciwko włoskiemu okupantowi G dy pra­
wie cało Europa była ujarzmiona przez fa­
szystów , w Jugosławii szerzy się rueh party­
zancki i pod komendą Tito obejrhufe cały  
kraj W szędzie tworzą się oddziały, które w  
krótkim  czasie przekształcają  się w Wojsko 
W yswobodzenia Narodowego, a później iee 
iwspółczesną Armię Jugosłowiańską.

Od 1941 roku Broz Tito staje się sztan­
darem, z którym partyzanci idą w śmiertel­
ny bój z okrzykam i: „Za Tita  — to  wol­
ność" Historia Józefa Broza od 1941 roktz 
do 1945 to Iest do kapitulacji Niemiec, iesi 
■cdneznaczna 2 gigantyczną walką, laką pro- 
ondziły narody Jugosławii I rzeczywiście, 
,jodbnie, jak potrafił, — jak mało kto W 
Europlę — zmobilizować I porwać masy la- 
-h>we Jugosławii do walki przeciwko faszy­
zmowi. tak już w czasie pokoju umtał mar- 
załek Tito zmobilizować naród dla odbudo­

wy zburzonego kraju. Obecnie tworzą się 
w zdłuż całego kraju, po miastach I wsiach, 
po warsztatach i polach po lasach i dro- 
$acfi. brygady, które odbudowują to, co było 
burzone i spalone przez wroga 

Jugosławia wkracza w erę postępu, sta­
jąc się troskliwą Matką ■ O jczyzną w szyst­
kich miłujących wolność I sprawiedliwość 
społeczną. _____

Nowa konstytucja we Francji
PARYŻ (PA P). Projekt nowej kon­

stytucji francuskiej został opracow a  
ny przez, kom isję k o n sty tu cy jn ą  Bę­
dzie on p rzedm io tem  dyskusji na po­
siedzeniu  K o n sty tu an ty  w dniu 18 
k w ie tn ia  r. b. O becn ie  iest projekt 
ten p rzedm io tem  s 'u d ió w  trzech w iel 
k ich  p a rtii francusk ich  Nowa konsty  
tucja francuska  w ed ług  'eg o  projektu  
op ie rać  się będzie  na zasadzie dwu­
izbow ego pa rlam en tu .

Po przyjęciu p ro iek tu  przez Kon- 
s !y tu a n ‘ę odbędzie  się w pierwszej 
po łow ie m a:a r b referendum  O ile 
naród  za tw ierdzi now ą k o n stv 'u cę , 
w ów czas w ybory do now ego oarla- 
m entu odbędą sie 2 czerw ca r b

Czerwona Gwiazda działa na amiersowców
lak płachta na byka...

RZYM (PAP) W Margher* pod Wene­
cją dwaj żołnierze II Korpusu Polskiego 

-J ^ ż a rg n ę li  do sali balowej i zaczęli strzelać 
lamp, mających kaztełl czerwonych 

•gwiazd. Uczeetaicy balu oałro zareagowali, 
jednakże żołnierze zdołali uoiee i sprowa­
dzać kolegów, uzbrojonych w karabiny ma­
szynowe. Roipoanęła się gw ałtow na strze­

lanina pomieetcy Polakami a angielską po­
licją wojskową.

W wyniku prow okacji żołnierzy II Kor­
pusu gem Andersa, ronotnicy w Margbe- 
•ra urządzili demonstrację Na ręce prezesa 
-rady minisłrów i ministra spraw 
nych wpłynęły depesze protestacyjne.
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Coras dobiłni«{ 5 wyraźniej uatala ' 
proces norymberski to, o czym wie­
dz eliśmy wszyscy, co wyczuwaliśmy 
Już przed wybuchem drugiej wojny 
lwia'owej, że mianowicie hi leryzm

Eisze nam całkowitą zagładę. No at- 
i Bormana z październ ka 1940 ro­

ku są jasne i niedwuznaczne. Odczy­
tał je w Norymberdze oskarżyciel ro- j 
tyjski Pokrowskij. Poz om życia poi- j 
skiego miał być jak najniższy, inteli­
gencja polska miała zos’ać doszczęt­
nie wymordowana Jedynym panem 
Polaka miał być Niemiec. „Dobrze, 
że Polacy pozos’ali ka'olikatn . Bę­
dziemy opłacali księży, a oni w za­
mian za to będą głosili z ambon co im 
każemy, Obów ązkiem księży będzie 
u'rzyraywanie Polaków w stanie o* 
głupienia".

Rzecz osobliwa, że Hi !er, ka‘olik 
i  kalolick ej austriackiej rodzinv. tak j 
samo jak w swoim czasie katolik Bo­
naparte, tak bardzo liczył na współ 
dz ałanle kleru rzymskiego jako „*a- 
n:ej żandarmerii" i ogłupiaczv ludu. 
To samo zresz'a czyn:l i ca? Mikołaj, ; 
k óry za zgodą Wa ykatiu kazał wy-j
dać kaechizm  pod tytułem „O czci,
należnej cesarzowi Rosji". Pamiętaj- j 
my, że ka'echizm ten potwierdz i! j 
biskupi i s'olica świę‘a nie odezwała 
s ę przeciwko niemu. Z ;akich *a- j
mycb pobudek Ka arzyna TI za rzy- j
mała na byłych ziemiach po'skich oj- ; 
ców jezui ów, gdy zakon ich zniena-' 
w :dzony przez wszys'kie ludy k?.‘o- 
Iickie, zos'al wresze'e przez papieża 
Klemensa* XIV d, 21 Ilpca 1773 roku 
rozwiązany. Ka'arzvna nie protego­
wała tego zakonu w in'eresie kościo­
ła ani w łn‘eres e Polski, lecz korzy­
stała z jego usług przeciwko Pola­
kom.

Płomienny Mickiewicz nie rozu­
miejący tej wysokiej pol’tyki, nie ran 
gący I nie chcący lej rozumieć, prze­
strzegał lud walczący o swą niepo­
dległość, albo o rozszerzenie swych 
Swobód, że nie powinien on ulać wy- 
sokm  dos'ojnikom kościoła, „którzy 
wszyscy jednakowo przywiązani są 
do kuku absolu'yzmu bez'względu 
na to, czy len absolutyzm jest maho- 
*ne!ański ,czy heretycki, czy nawet 
ateistyczny".

Cł, co skłonni bylł mniemać, że 
M ickewłez wyjaskrawił nieco tc 
skłonności watykańskie, otrzymali 
dowód prawdziwości iego słów w po­
staci hitlerowskiego biskupa Sple’ta, 
k*6ry dary swego kościoła miał „nur 
fur Deutsche".

ej jednak strony musimy so­
bie >z‘ uczuciem  wstydu pow iedzieć, 
ie  wrogowie nasi znali nie tylko 
swo ch tyrańskich sprzymierzeńców, 
lecz fakże skłonności tych rzesz. k 'ó  
re upa'rzyli na Swoje ofiary, a 
k 'ó re  tak namiętnie i uporczywie 
trzymały się Dewnych fikcj\ Stosu­
nek do ‘ych fikcji bywsł zawsze nie­
jasny i bardzo mglisty Wyznawcy fi­
kcji uważali, że z jakąś fikcią żyje 
się lepiej i ła 'w ie;, niż bez n ej Ale 
dla czego, nad tym nikt się nie zasta­
nawiał. Fikcje zresztą bywały zaw­
sze bardzo koszow ne 1 zawsze zawo 
dzily. Na dzieje Polski poczynając

od stulecia szesnastego, można spoj­
rzeć jako na walkę z fikcją, a w pol­
skim typie kulturalnym niepodobna 
nie dostrzec tego jakiegoś n edoboru, 
który dokarmia poczucie swej nie­
mocy siłą domniemaną dostojnej 
fikcji. Dziecko uczące s ę chodzić i 
bojące się zrobić krok bez oparda, 
idzie śmiało na przód, gdy w ręku 
trzyma jaki tak przedmiot: mniema 
ono, że przedmiot ten jest oparciem, 
gdy tymczasem ono samo dźwigać 
go musi.

'Czcicielami fikcji najróżniejszych 
byli u nas nie tylko pros aczkowie u- 
bodzy w duchu, ale ludzie uchodzący 
za postacie kierownicze. Stanisław 
Szczepanowski np wielki realls a. 
gdy mówi o nędzy Galicji i jej przy­
czynach, nie umiał domyślić swej my 
śfc do końca i'zacząwszy walczyć z 
fikcją, powracał do niej, aby ją jak 
na;goręcei polecać swym czytelni­
kom jako lek uniwersalny na wszyst 
kie n edomagania życia. Jak  pło­
miennie i logicznie wiąże on reakcję 
ka‘olicką Europy z upadkiem te:że 
Europyl W jego rozprawie „Idea 
polska wobec prądów kosroopoł ‘ycz j 
nych" ka'olicyzm triumfuje, ale kul­
tura społeczna i gospodarcza upada 
we wszystkich kra!ach k a ’olick!ch 
„Ta niższość cywilizacyjna narodów 
ka'olick ch trwa do dzisiaj" — po­
wiada dosłownie. — „W protestanc­
kiej Ameryce, jak po'rzebują robó 'n : 
ka n;cuczonego ria służbę, r.a ciężką 
1 mało in 'ra 'ną  robotę, na noszenie 
wody i rąbanie drzewa, !o pan i 
przedsiębiorca pro’es'ancki zaraz 
zna;dzie katolików trzech ijarodowo 
ści: Trlandczvków, Włochów i Pola­
ków". Taki jest wywód, ale wniosek 
brzmi nieodmiennie: „Polska będz e 
katolicka, albo jej nie będzie... I bę­
dzie w przyszłości dzid ła losy k a ‘o- 
licyzmu. A te losy straszne są od 
‘rzęch wieków"...

Roman Dmowski wypisze mocny­
mi liniami po^piersie dla czcicieli! 
fik cii w Polsce i powie, że żyjemy wy 
łącznie pozorami i że chodzi nam 
głównie o i o, aby uchodzić za do­
brych Polaków i dobrych ka'o! ków, 
chociaż sami nie wiemy po co i na 
co to czynimy. Wypisze on jeszcze, 
że „jesteśmy przeciwnikami zaległo­
ści poi tyki od kościoła", że „nie do 
nas działaczów poli'ycznych pależy 
pytać się każdego, jakie są iego prze­
konania religijne", że „przeprowadzi 
my wyraźną granicę pomiędzy ży­
ciem noli tycznym a kościołem" i t d.. 
ale <*dv się zes'arze?e now-ód  do ła- 
\wei fikcji tradycjonaLzmu polskie- 
go: wiara iest ludowi potrzebna 1 
Hi Mer bvł tego samego z d a n i a  wywo­
dząc. że lud to ta cześć narodu, k‘ó- 
ra nie wie czego chce i k 'ó rą  można 

| napaść oszwahkami fikcji.
Każdy obcy zaborca i każdy swoi- 

sk*' demagog uciekał się do fikcji, gdy 
mu chodziło o zapanowanie nad ma­
sami-ludu i wykorzvs'an’p ich dla 
swoich własnych celów. W 'aktefźę 
żvwo: pamięci mamy leszcze W thel 
ma TT gdv wn-'ska W o W roku 101-* 
wkraczały do P o ls k -d  Bawarski k*;ą 
żę Ruprecht rozlepiał ogłoszenia za

akow
co kto zostanie rozstrzelany, a Wil­
helm kazał rozrzucać obrazki kolo­
rowane w guśc e murzyńskim i Na o- 
brazkach tych był on sam, Wilhelm 
fl, i był papież Leon XIII, a nad nimi 
Matka Boska Częs'ochowska. Nie­
miec wykombinował, że takim kolo­
rowym obraz kiem zwoju:e więcej, 
niż dywizjami. Dziwił się też nie po­
mału, że Kalisz stanął okoniem i że 
•rzeba było c ężkich armat miast ko­
lorowej malowE iki z papieżem i Mat 
ką Boską.

To jest jakiś sfary i zdarty kawał, 
ale musi on mieć swoje uzasadnienie. 
Wiedzą przeć eż sąąiedzi jak kto sie­
dzi. W-emy i my, że wiek osiemnasty 
czyli wiek rozbiorów Polski poprze­
d z i wiek siedemnasty li era 'u ry  stra 
ganowej, pełnej „Ścierek d o  o*arc?a 
gęby za'wardziatemu grzesznikowi", 
„Pistoletów do zabicia grzechu śmier 
telnego” i „S'raszliwych ech trąby o- 
s‘atecznej", n!e mówiąc o „Akade­
miach wszelkiej sc'encji pełnych" 
księży Renedyk‘ów ChmVowsMch 
Te same przvezvny wywołują z r o ­
szę te same skutki,

•
Bvfoby pół b edy t  tym, gdyby 

z fikcjami do Polski przychodzili tyl­
ko obcy tyrani i zachłanni demago­
gowie z gatunku Hitlera. N estety, 
fikcja cieszy się w Polsce iakimś spe 
cjalnym umiłowaniem. Weźmy takie­
go bezsprzecznie w elktego pisarza 
jakim był Boy - Żeleński, pogromca 
fikcji. Musiał zginąć, bo był spec!al- 
nic niebezpieczny ’ako nauczyc el ży 
cia bezwzględnie świadomego, życia 
bez fikcyj, bez samookłamywań i 
bronzowari rzeczywistość1. K ó ż  nie 
pamięta tych homeryckich bo:ów, ja­
kie stfezali z nim zwolennicy uświę­
conych fikcyj? Czymże on byl dla 
najw erniejszych zwolenników dzie- 
wic’wa konsystorskiego? Przeds'a- 
wicielem miazma'ów, gorszycielem 
młodzieży, masonem, bolszewikiem i 
td. Krzew ł trzeźwość, rozsądek, ro­
zum. uczył obywać się bez drogich 
haszyszów rujnujących zdrowie mo­
ralne. Dziś bardz:ej niż kiedykolwiek 
rozumiemy konieczność toczen'a wał 
ki z fikciarn? i krzewienia kul'u  'rze- 
źwości umysłowej i moralnei Dz eje 
fik cii w Polsce mćw"n same ile szko­
dy nam przyniosły. Nie lekceważmy 
tych fkcjL

N igdy  »l» p rzyp u szcza łem , te  ta r t m it i t  ł  od d ziesią tkó w  la ł tajona tw órczość  w szys t.
stać  *f<f p rzyc zy n ą  ro zm aitych  w ydarzeń , k ich  d y re k c ji  tram w ajow ych  iw ie ia , p rze to -
zgoła n iezam ierzonych  p rzez  jego autora.
N ie p rzyp u szcza łem , i e  ta k  w ielu  fani ludzi,
pozbaw ionych  poczucia  hum oru, biorących
n a jbardzie j o a zyw isiy  ia r t  zupe łn ie  na serio.

N apisa łem  swego czasu  w iersz o aud ien ­
cji, w  k tó rym  w  sposób zabaw ny opisałem  
rozm aite  perypetie , p rzeży te , rzekmmo' w  po­
c ze ka ln i pew nego dygn itarza , w  oczekiw a ­
niu na p rzyjęcie . Cala h istoria  by ła  n a jzu ­
p e łn ie j zm yiloha .

Tym cza sem  ty ciągu następnego tyg o d ­
nia, o trzym a łem  siedem naście  lis tów  od ro z­
m aitych  w yso k ich  d y g n ita rzy  m ie jsk ich  i 
państw ow ych  z przeprosinam i t zapew r.ii- 
niejn, ie  od tąd  zaw sze będę p rzy jm o w a n y  
poza k o łr fka . Ta n ieoczekiw ana  rea kcja  m o­
ich c zy te l {' ów ogrom nie ubaw iła mnie i ca­
łą m oją  rodzinę.

N iebaw em  napisałem  felieton , om aw iający  
żartobliw ie p o rzą d k i w  tram w ajach m iej- 
skiełt, p roponu jąc  k lik a  nap/sów  w  form ie  
d w u w ierszy  i  nam aw iając do  w yw ieszen ia  
Ich ‘w ew nątrz w ozów  Po paru dniach śc ia­
ny i okna tram w ajów  ro iły  się <r) najrozm att 
szych  sen tenc ji, sloganów, a foryzm ów , prze- 
pifńru i zarządzeń. M iało się w rażenie, ie

łcno tow. Tisiofśsfewa
o i l s r ą  p r a n e g o

P rzechodnie przy zbiegu ulic F io trkow - 
łkie) i B sn d u rrk ieg o  w Łodzi byli gw izdka­
mi strasznego  w ypadkn. Od P lacu  W olności 
w k ierunku  P lacu  Reym onta pędziło  auto  o- 
sobowe. W  pewnym  m omencie w fechało ca ­
łym pędem  na chodnik, p rze jeżd ża jąc  m ęż­
czyznę i kobietę, następn ie  w padło  na stup 
e lek tryczny , ro z trzask u jąc  żelazne obfam o- 
wanist

Autem, k tóre  na leża ło  do Państw ow ego 
P rzedsięb iorstw a T rak to rów  1 M as»yn R ol­
niczych przy ul K ościuszki 45 w Łodzi k ie­
row ał d y rek to r oddzia łu  gdańskiego, Otwi- 
uowski S tw ierdzono, że d y rek to r O twinow- 
ski był w stan ie  nietrzeźwym . W aucie prócz 
k ierow cy zn ajdow ało  się p ijan e  tow arzy ­
stwo. Dyr. Otwinowefci nie po e iad ał praw a 
jazdy.

O fiarą  tragicznego w ypadkn ie-si Żor.* re ­
d ak to ra  „Pobudki" tow  Tim otiejew a. P rze ­
wieziono ją  w stan ie  groźnym , do szpitala  
Stw ierdzono złam anie ręki i pęknięcie pod­
staw y czaszki. Spodziew ane są kom plikacje 
ginekologiczne, gdyż przejechana  znajdow a­
ła  się  w 8 m iesiącu c ię ty

W ybryk p ijanego d y rek to ra  je»t zbrod­
nią, k tó ra  pow inna być surow o nk aran a  Dla 
czego firma pow ierza au to  osobie, k tó ra  nie 
posiada praw a śazdy.

W ypadki, k tó re  w sku tkach  o k azu ją  się 
tragiczne, są na po rządku  dziennym  Nie mo 
żna pozwolić na to aby nietrzeźw i i ci. k tó ­
rzy nie posiad a ją  pozw olenia na p row adze­
nie m aszyny, kierow ali atttemt.

U
W nowym program ie Polskiego R adia, 

w chodzącym  w życie z dniem  1 m arca rb., 
znajdu jem y ciekaw ą tnow ację W  ram ach 
audyeit „N auka przed m ikrofonem ", Pcl- 
nkie R adio bedzie w każdy piątek re tran - 
-imilowało audycje  naukow e z A m eryki A u­
d ycje  te pom yślane będą w ten  sposób, że 
zain teresow ać m aią zarów no naukowców, 
orofesorów  wyższych uczelni i św iat tech- 
-'i'-zny, jak  i szeroki ogół rad iosłuchaczy

Pierwsza audycja  w p ią tek  dnia 1 m ar­
ca, nadana o godz 18 45, będzie zaw ierać 
im ów ienie cvfclti zam ierzonych w ykładów  o 
-ozw oju wiedzy w ciaću sześciu ła t  wojny. 
Tem atem  dalszych audycji m ają być zagad- 
ih n ia  z zakresu fizyki, chemii, m edycy- 
'y  i techniki.

W  p iątek , 8 m arca, o godz. 18.30 odbę- [

dzie się pierw szy odczyt „ 0  energii atom o­
w e j'. W ykładow cą będzie prof Ignacy Z ło­
towski. b. asyst w Z akładzie  Chemii F i­
zycznej U W w spółpracow nik  M arii Curie- 
Sk łodow skiei i prof. Ju lio t-C nrie , obecnie 
prof U niw ersytetu  w S tanie Ohio t w y k ła ­
dowca Szkoły B adań Socjologicznych

T rzecią z kolei au d y cją  „Voice of A m e­
rica", będzie w ykład z dziedziny chirurgii 
plastyczm ej, neurochirurgii, ch irurgii serca 
i w ielkich naczyń krw ionośnych Podane tu 
będą osiągnięcia uczonych am erykańskich  w 
tej dziedzin ie m edycyny

K olejnym , następnym , odczytem  tran sm i­
tow anym  z A m eryki, będzie w ykład  tech ­
niczny o „R adarze" i jego zastosow aniu  dla 
celów pokojowych.

m uła w sze lk ie  zapory  i w ybuchła  nie p o  
w strzy t tartym strum ień lem.

To le i  w  następnym  felie ton ie  w yśm ia ­
łem  tę  litera turę  tram w ajow ą. /  — o d ziw o !  
J a k  za do tkn ięc iem  r o ić  '* i c za ro d z ie jsk ie j 
napisy w  tram w ajach p o a ie ty  znikać, a pe  
paru dniach, naw et daw ne ta b lic zk i zaka ­
zujące p luć  i pa lić  u lo tn iły  się raz na za­
w sze. D oznałem  uczucia d u m y  P oczułem  się 
d ykta to rem , k tórego ka żd y  n iew inny  ia r t  
w yko n yw a n y  jes t ja k  ro zka z , p rzez niew i­
d zia lnych  podw ładnych .

Po p ew n ym  e to s ie  ńap h a łem  żartob liw y  
w ierszyk  o resorcie a p rbw iiac/i. I  tu te j  s tu ­
la się  rzecz d ziw na  i  n iepokojąca. Dwóch 
ko le jn ych  k ierow ników  tego resortu  znala­
zło  się p o d  k la czip i. N apisałem  sa tyrę  o za­
pałkach. Z a p a łk i n iezw łoczn ie  stan ia ły . N a­
p isałem  ham oreskę o podróży  do  G dyn i — 
h o le jr  na tychm iast się uspraw niły . N apisa­
łem  złośliw e uwapt na tem ui p o cz ty  i  lis ty  
za czę ły  przych o d zić  punktua ln ie. Z resztą  
U>szy$tko, co piszę , Iest n a jzu p e łn ie j zm y­
ślone. W cale nic je źd ziłem  do G dyni, ani 
d e  m iałem  k lo p  t:i z p o e ttą . Po prostu  re­
d a kcja  ..S zp ilek '1 prosiła  mnie, abym  coś na­
pisał i brhlem  p ierw szy  lep szy  tem at, ja k i  
m l p rzy sze d ł do g łow y. K tóregoś dnia krop­
nąłem  ja k iś  w ierszyk  o 'm ofm  rzeko m ym  za­
m iłow aniu do  zw iązków  mc.łżeńskich. N aza­
ju tr z  ta d zu H c lł do m nie zna jom y p rokura ­
tor i  po p rzy ja c ie lską  poin form ow ał mnie  
o s k n ik a iji  bigam ii i  przew idpianej odpo­
w iedzia lności karnej.

P osm utnia łem  N asunęła m l się m yś! o nie 
bezp ieczeństw ie  żartu, w śród lu d zi pozba­
w ionych pąpzm -ia humoru. I  rzeczyw iście. 
N apisałem  do sp ó łk i z  M inkiew iczem  „Szop­
kę  p o lityczn ą ", O dtąd  obaj u traciliśm y spo­
kó j. R ozm aite  zain teresow ane osoby tłu m a ­
c zy ły  m ąn, ie  postacie Ich nie są w iernie  
oddane, że dane biograficzne są nieścisłe, a 
słowa, w łożone w ich usta są niepraw d zł- 
we. Nie byliśm y w  stanie przekonać Ich, że 
ż a l  en z nas nie jest P łntarokem . że nie pi­
su jem y  życiorysów  zn a ko m itych  m ężów  i, ie  
w „Szopce" w szys tko  je s t zupełn ie  zm yślo ­
ne i p rzeszartm vane. Nic nie pomogło. Zna­
kom ici m ężow ie poobrażałi się na nas, a ich 
żo n y  p rzes ta ły  nam odpow iadać na ukłon .

N iebezp ieczeństw o żartu rosło  z godziny  
na godzinę. A ż  w reszcie sła ło  się to. czego  
na jm niej m o g isn  się spodziew ać. Zw iązek  
Zawodtruw L itera tów  Fatskich  o tw orzy ł sw ój 
„Klub P lcku d cka “ ir Łodzi. Na otw arciu w y ­
głosiłem  in ters-cucane przem ów ien ie, zapowla  
dające tak  w ielk ie  nasze zarobki, te  będzie­
my mag!i udzie lać  od tąd  subw encji M inister­
stw a  K u ltu ry  I S z tu k i  oraz innym  urzędom  
pGńsheospym. B y ł to  o czyw is ty  żart, zawiera  
iący  ró uw fe i pew ną dozę  złośliw ości pod a- 
dresem  w ładz, która nie sp e łn iły  sw ych za­
pow iedzi i p b 'c tn ic  w zględem  literatóią.

W ierszyk  len m ój przyjac ie l, A k a to ł Mi- 
k u ł  ko, zam ieści! w .D z ien n ik u  Ł ódzkim “. 
Dobry żart tyn fa  w art — maarir.no daw ­
niej. A w łaśnie, ie  ntef Bo oto po paru 
dniach zjaw iła  się w „Klubie P iokw icka"  
trzech w y tw ornych  gentlem anów  z Izb y  
S karbaw ei i o św iadczyło  nam, pow ołując się 
no rzeko m y  te le !onvgrom  m inistra skarbu l 
na m ój w ierszyk  z żądaniem  zbadania do- 
chod'Vrosci i m o iltw o ic i po d a tko w ych  na­
szego FJubu. Proszę się nie śmiać. Tym  ra­
zem jest to fa k t a u ten tyczny . Klub dopiero  
się ru szy ł, nie ma w ogolę ła d n ych  docho­
dów. a ju ż n ieopatrzny żart, a może brak 
poczucia  humoru, • nabaw ił nas ty lu  k łopo­
tów. A lbow iem  gentlem ani z Izb y  Skarbo­
w e j są pow ażni, s ta teczn i i n ieustępliw i.

Po tym  w yp a d ku  postanow iłem  skończyć  
z satyrą, żartem  i z dow cipam i. Zam knąłem  

! ~i\ w zacisza dom ow ym , zapuściłem  brodę, 
złam ałem  pióro i w zią łem  się do  handla. 
A ch , przepraszam ! To osta tn ie słow o o han- 
dłu napisałem  d la  żartu  Proszę, aby w ładzy  
skarbow e nie żą d a ły  z tego pow odu  oa» 
mnie, abym  w y ku p ił św iadectw o przem ysło -

Nie w yku p ię! Ze mną też nie ma żartów.

ma

EELEBA I0S0SZESSKA

Kiedyśmy przed miesiącem odchodzili stąd. biły, Katiu- 
«ze. powie'rze wirowało, drzewa się kładły, niemieckie tan­
ki waliły do nas ze wzgórza, potem z samej granicy naszego 
placu, a żołnierze radzieccy witani przez nas jak samo 
szczęście wykazywali nam drogę na wschód „po prowołokie 
tielefona". Potem dowiedzieliśmy się, że Radzymin i Rejen- 
tówka przechodziły w wałkach z rąk do rąk, aż dopóki nie 
doszło do tego, że wszys'ko się zmieniło, przeorało, zohydzi­
ło os'a ecznie. Gdzie był pagórek — jest ogromny lej Gdzie 
rosły na:oięknie;sze brzozy, teraz świeci paskudna goła łysi­
na. Z Zegrza pociski do'ąd rozrywają się na Rejenłówce. 
Ukochany burv Ko'ul Drugi podobno przeżył wszys'kie wal­
ki, ale zdziczał iN znikł. Brzeźniaka wcale nie ma. Wszystkie 
ptąki uciekły. •

Jednak są przecież i tufai radości, które nam przesła­
niają nędzę tego ndejsca. sąsiadów w murowańce odnaj­
dujemy m a'kę mego męża. jego siostrę z córeczką Joanną 
i małą Marysię z kró kitni włosami, wfedy*przed miesiącem 
przerabianą na ch'opca. Uciekając wtedy przez SS Wikin­
gami, kryły się w rozmaitych piwnicach tutaj na osiedlu, po- 
tym w dalekiej leśniczówce, aż ocalił je nowy napór Armii 
Czerwonej. Przvbvly tu ’ai przed kilkoma dniami aż z Tłu­
szcza, dokąd je los zapędził, myślały, że tu nas odnajdą, albo 
dowiedzą się o nas czegokolwiek. No f jesteśmy znowu 
razem.

Poseł Szymon 2ołna, który przyjechał tu z namt. i Wło- 
dzio, wnuk pana W :erzbickiego obecny student w Lublinie, 
poszli szukać zaguh:onei małki Włodzla. pani Barbarv Ko
zakowej, szukającej Włodzla po wsiach okolicznych... W za­
jemnie szukamy się wszyscy w całei Polsce i odnajditiemy 
się i nie odnajdujemy... Ż iloma drogimi twarzami będziemy

jeszcze się witać, a ile drogich twarzy nie zobaczymy już ni­
gdy więcejl *

Marzymy o wyjeździe. Niczego tu iuż -uie mamy. Nie 
możemy odnaleźć arri cienia domowości, nawet wspomnień.. 
W szys'ko zmienione, skaleczone, rozdarte. Ach, być już jak 
najdalej stądl

To pragnienie wyjazdu *tało się tak silne,*że przy nim 
zbladł nawet istotny sens i cel naszej wyprawy: odkopanie 
rękopisów, książek i ubrania. Braliśmy za łopaly niechęt­
nie, opornie, a jednak...

Znowu zapomina się o wszystkim, nawet o Niemcach, 
nawet o benzynie. Bo o’o łopa'a stuknęła o coś twardego. 
Puszka od marmelady... Jes'1 Mego męża dz;ennik okupa­
cji, dzień po dniu, dzień po dniu... Są i mo:e zapiski wolen- 
ne, plany powieści i nowel. Jest egzemplarz „Deu'sches 
Heimu", jest Rousseau, Kropotkin, Whitman, książki uko­
chane... I jest reszta rękopisów, i buty, i jeszcze jakieś czę­
ści ubrań, niek 'óre w dobrym s'anie, inne zbu'wiale, ale na 
ogół wca'e nie złe Włodzio większości swoich rzeczy nie 
może odkopać na skutek zmienionego terenu. Szymonowi 
Żołnie też przepadło wiele cennych rzeczy zakopanych 
w „doskonałym" miejscu, gdzie po'em  Niemcy wykopali sie­
dlisko dla* samochodu. Oczywiście, przepadły nam wszyst­
kie swetry, pościel, drobiazgi, które os‘a ‘ecznie zos'aty przv 
naszym okopie, gdyśmy uciekali, gdy Niemcy z tanku strze­
lali do mego męża.

W ięc czego nie ma —- nie ma, a co jest. to jest. Naj­
ważniejsza rzecz, że są rękopisy. Kapitan Jefimow Filmuje 

„nas na krótkom etrażówkę przy tym odkopywaniu. Po'em 
niewiadomo skąd. pewnie od oficerów radzieckich, pożycza 
trochę benzyny, żeby tylko słaręzvło do Wołomina czy do 
Rembertowa, bo ieszcze nie wiemy,, jak będziemy iechać 
Wyruszamy około południa Prócz rodziny zabieramy ze so­
bą naszą sasiadke z drugiego'końca Reientówki, szczęśliwie 
przechowana Żydówkę, pania Wyszyńską, której dwie córki 
5 syn walcęą w powstaniu. Nasza' ciężarówką napełnia^ się

gra'ami, łacham if jakieś garnki, polewaczka z sitkiem, wó­
zek dziecięcy, kolo od roweru... Ruszamy.

Po drodze dopoźyczamy jeszcze benzyny, ciągle się oba­
wiając, że nie s'arczy do samego Lublina. Nasz szofer jest 
równie zagadkowy i niepojęty, jak wszyscy szoferzy. C<̂ 5 
kręci z tą benzyną, nie można us*a!ić. ile :ej ma, ile po'rze* 
buje jeszcze i co może wymknąć w drodze powrO'net. Jc- 
dziemy preez Rembertów, w Zielonej w dowódz wie W o'ska 
Polskiego jeszcze raz pożyczamy benzyny, po em skręcamy 
jeszcze jakoś inaczej, że nagle znajdujemy się śród znajomych 
kamienic i domków Grochowa...

Grochów nie wydaje się nam być bardzo zniszczony. 
Myśleliśmy, że gorzej wygląda. Zobaczyliśmy w dafi za Wi­
słą W arszawę milczącą i nieprzeniknioną. Tego dnia było 
tu na froncie wyją'kowo spnko:nie, tylko od czasu do czasu 
daleki huk pojedvńczy.. . W cale nie można opisać grozy 
t rozpaczy na wtdok tei W arszawy nieprzeniknionej, dale­
kie!. milczącej. Nie mogłam wcale myśleć, co ‘am się dziej® 
pod pokrywą tego milczenia. Mogłam tylko płakać razem 
z innymi w aucie.

Wieczorem, na dwudziestym kilom e'rze przed T ubli- 
nem. „maszyna" s'ais. Szofer ozn»imia, że nie ma benzyny, 
gasi latarnie, zamyka się u sleb’e orzy kierownicy, kładzie 
się spać Mój mąż z kapi anem Jeflmówero idą pieszo w no­
cy do Lublina, by stam ‘ąd dos’arczvć nowa bsńkę benzyny. 
Szofer przed świtem jednak rusza iaiej, wcale ^nie czeka, 
śmieje się i mówi, że benzyny kupił w nocv. żebv mu z a p o ­
cić trzysta  złotych... Jes'em  pewna, ż.e nikt mu nłe Ukradł 
w R eien 'ów ce ani nawet litra!

Kiedy nazajutrz rano, prawie chorzy ze zmęczenia i ja­
kiegoś szczególnego psychicznego wyczerpania, wchodzimy 
do naszego pokoju w żółtym domkn na Spokojnej, do dna 
serca czujemy, że to jest właśnie nasz dom.

ATi e. a.j
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Śladami żywych i zmarłych
Kartoteka PCK oskarża niemieckich morderców

Codziennie zgłasza s it do Biura Informa­
cyjnego kilikuseit i rot eres atutów Codziennie 
Biuro przyjm uje kilka tysięcy listów. Co­
dziennie pracownicy i pracowniczki Polskie­
go Czerwonego Krzyża wypisują kilka tysię 
ey kari i umieszczają je w kartotekach.

I choć minął już prawie rok od zakończę 
ni a wojny, choć sztab czerwonokrzvski z peł 
nytn poświęceniem, ofiarnością i sumienością 
wykonuje swą pracę — ciągle jeszcze rodzi­
ny polskie szukają swych najbliższych, któ­
rych losy wojny rauciły we wszystkie częś­
ci świata, ciągle jeszcze powracający i  nie­
woli b. jeńcy szukają po całym kraju swych 
rodzin, ciągle jeszcze placówki Czerwonego 
Krzyża pełne są interesantów...

A  karto teki rosną... Jedne kartk i z poszu­
kiwaniem czekają na odpowiedź, a na innych 
kartkach zamiast nazwiska dwie tragiczne li­
tery: ,.NN"‘ — zwłoki nierozpoznane. I tyl­
ko miejsce, skąd wydobyto ciało. I tylko zna 
lezione przy zwłokach depozyty, jakieś zna­
ki szczególne, jakieś, słabe często tropy, po 
których uda się być może trafić... od tej 
kartki, na której rodzina szuka, do tej, na 
której: „nnerozrpoznany". Są też kartki do­
bre, jasne, kartki na których wypisano rado­
sną wieść — „odnaleziony".

MILIONOWA KARTOTEKA
Jeden z pięciu wydziałów Biura Informa­

cyjnego. mieszcPąeego się pnzy ul. Piusa XI 
24, Wydział Ewidencji zajm uje się zbiera­
niem i opracowaniom materiałów dotyczą­
cych poszukiwanych osób oraz sporządza­
niem kartotek.

Kartoteka liczy obecnie blislko milion na­
zwisk. a każda jej kartka zawiera dane per­
sonalne poszukiwanego lub odnalezionego, o- 
raz okoliczności w jakich zaginął, zginął, zo­
stał odnaleziony i t. p.

Archiwum S trat — to pięć i pół tysiąca 
grubych skryptów, wyszperanych przez spe­
cjalne misje PCK w kraju  i zagranicą, w wię 
ziemia oh, obozach, szpitalach...
„ZGODNIE Z ROZKAZEM POWIESZONY'

Gruba księga strat z obozu w Stutthofie 
pod Gdańskiem. Rejestr prowadzony przez 
Niemców z iście niemiecką cyniczną systema 
tycenością, opatrzony pieczęciami, „wrona­
mi" ze sw astyką i podpisami. Długie listy za 
mordowanych w obozie Polaków. Dane per­
sonalne. Godzina i minuta śmierci, a niżej— 
uwagi: Beitn W iderstand gegen die Staatage- 
walt erschossen („Rozstrzelany za opór w 
stosunku do władz"); wurde au{, Belehl er- 
hangt „zgodnie z rozkazem powieszony" itp., 
rtp., — krótkie i treściwe adnotacje pisane 
ręką zibira, krwią niewinnych ofiar przesiąk­
nięte i dziś o prawdzie świadczące...

Czerwony Krzyż posiada podobne akty- z 
wielu kaźri niemieckich Jest Dachau i Lito- 
miemzyce. Oraoienburg i Flossenburg...

Są akta z obozu w Czechosłowacji Johan- 
oengeorgenstadt, gdrte w zbiorowych mogi­
łach spoczywały tysiące ciał. W karto te­
kach: „nierozpoznany — mężczyzna Na le­
wym policzku rana postrzałowa W kieszeni 
blaszka z numerem..."

Wykaz żołnierzy i oficerów polskich pole­
głych w W. Brytanii — na lądzie i w powie­

trzu Lista nazwisk, ten wyka* dostarczyła 
Czerwonemu Krzyżowi Ambasada Brytyjska 
W ykaz Polaków, co zginęli na polu chwały

POZOSTAŁA GARŚĆ ZARDZEWIAŁYCH 
KLUCZY"

Obok kartoteki I Archiwum mieści się w 
ciasnym lokalu Biura Informacyjnego skład 
depozytów.

Tutaij kataloguje się i porządkuje znale­
zione przy ekshumowanych zwłokach przed­
mioty, ułatw iające często roapoenamie. a dla 
rodzńn stanowiące bezcenne pamiątki.

W zapachu zgnilizny i wilgoci leżą na po­
dłodze w ciepło ogrzanym pokoju fotografie 
i dokumenty Schną — na razie trudno je 
odcyfrować. Na kartkach kartoteki widnieją 
uwagi — znaleziono: portmonetkę, część le­
gitymacji, lusterko.. Grzebień, fonografię, me 
dalik... Każdy przedmiot jest spisany, spo­
rządza się oddzielne pakunki, zawierające 
drogie pamiątki.

Nieduża walizeczka pełna yardzewiałegó 
ieJarlwa. Oto depozyty pozostałe po 4 tysią­
cach spalonych ofiar na ulicy Wolskiej 60 w 
sietpn iu 1944 roku: ludność cywilna — ko­
biety, mężczyźni dzieci Stos kluczy, papie­
rośnice. żyletki. Wśród ofiar znajdowały się 
zakonnice — pozostało po pich kilkanaście 
krzyżyków...

Tylko metal ostał się płomieniom
Ton skład depozytów, ta walizka zardze­

wiałych kluczy i krzyży, te rejestry  niemiec­
kich obozów — tó nietylko ślndv, po Vórych 
odnaleźć można zagir.ioeiych. To jednocze­
śnie krwawa, na gorąco pisana historia, s ta ­
tystyka, rachunek krzywd i płomienne oakar 
łenie.

POSZUKIWANIA I KORESPONDENCJE
W dziale poszukiwań kolejka czekają­

cych. W racający z niewoli podają swe na­
zwiska, py tają  o rodziny. Rodziny szukają 
swych bliskich. Repatrianci otrzymują za­
świadczenia, służące im do okazania w Urzę 
dzie 4pnowizaoji czy Opieki Społecznej, do 
uzyskania rent inwalidzkich, zaopatrzeń wdo 
wich i sierocych i t. p.

K artki wędrują do kartotek. Personel 
Ozerwonokrzysiki sprawdza, porównuje no­
we kartki z posiadaną kartoteką, szuka I w 
księgach stanu cywilnego, i w szpitalach i 
na cmentarzach i w biurach ewidencji ludno­
ści. Szuka w kraju  poprzez swoje okręgi 1 
zagranicą poprzez swoje placówki. PCK isł- 
nrieje i w Paryżu i w Londynie i na terenach 
okupowanych, gdzie współpracuje Z prow a­
dzonym prze* UNRRA „Central Tracing Bu­
reau".

Ostatnio PCK. otrzympł za pośrednic­
twem swego zagranicznego oddziału listę u- 
chodźców polskich, przebywających w A fry­
ce i  na Bliskim Wschodzie.

Przychodzą też rejestrować »ię, a zw łasz­
cza przychodzili licznie jeszcze kilka miesię­
cy temu, cudzoziemscy jeńcy uwolnieni z o- 
bozów nieirż—jkich prze* wojska polskie i ra 
dzieckie. 38 narodowości przewinęło etę 
przez fę placówkę

PCK prowadzi korespondencje z b. jeńca­
mi. Pośredniczy też w przesyłaniu pryw at­
nych listów na tereny okupowane i do kra­
jów europejskich.

Z n ow u  m ost p o n to n o w y
Na jesieni przeniesiono most pontonowy, 

łączący Solec z Saską Kępą, poniżej mostu 
Kierbedzia. W czasie przyboru wody uległ 
on uszkodzeniu i kilka pontonów spłynęło 
aż pod Modlin. Pozostał jedyne most wyto- 
kowodny, który na skutek wzmagającego się 
ruchu jest silnie przeciążony.

Po stoczeniu ciężkiej walki z płynącą krą 
moot ocalał, jednakże w dzisiejszych warun 
kach rosnącego coraz bardziej nasilenia ru­
chu jest on nie wystarczający.

Dla odciążenia mostu wyro ko wodnego Za­

rząd Miejski postanowił do czasu oddania 
do użytku mostu Poniatowskiego, ustawić po 
nowinie most’ pontonowy

Most ten, po uzupełnieniu przez wojsko 
brakujących części i wyreperowaniu, będzie 
ustawiony na poprzednim miejscu powyżej 
mostu Poniatowskiego, łącząc w tan sposób 
Solec i Saską Kępę

Termin ustawienia związany jest ściśle ze 
stanem Wody na Wiśle i zakończeniem spły­
wu kry. co oczywiście nie da się przewidzieć 
dokładnie.

DzWń fflanrzawy
U W A G A . ROBOTNICY 

BU D O W LA N I
Zarząd Związku Robotników i Pracowni­

ków Przemysłu Budowlanego w Warszawie 
wzywa wszystkich bezrobotnych członków 
Związku: murarzy, cieśli, robotników, do re 
(eetracji w Sekretariacie przy ul. M arszał­
kowskiej Nr. 72, a .  6, codziennie od godz 
13-ej do 16-ej.

W m yli zarządzenia M inistra Aprowizacji 
t Handlu robotnicy budowlani — bezrobotni, 
r t —-m ają karty zaopatrzenia na a - c  ma­
rzec.

Wydawanie kart odbędzie się tym samym 
systemem, co w porzedmch miesiącach.

Robotnicy budowlani, którzy otrzymali za 
m-c stypzeń i luty kartki z nadrukiem SPB i 
zostali w m-cu styczniu zredukowani po wy 
jaśnieniach z Dyrekcją SPB i Zarządem Miej 
skim otrzymają w SPB dodatkowe talony 
każdy na swoiei ostatniej placówce pracy.

ZEBRA NTF ZW . S 7 F W C Ó W  
I KAM AS7NTKÓW

Związek Zawodowy Przemysłu Skórzane­
go poda je do wiadomości.. żc dn. 3 III 46 r. 
O godz. 10-ej rano, odbędzie się Ogólne Ze­
branie Szewców i Kamnezników w lokalu 
Związku — Targowa 15 Sprawy b. ważne.

E K S H U M A C JE  NA SOLCU 
I C7.FRNTA K 0 W IE

Miejski Zakład Pogrzebowy przystąpił do 
ekshumacji zbiorowych mogił i pojcdyńczygh 
grobów na ul. Solec i w*Czerniakowie.

Odbywa się sprawdzanie tożsamości ciał 
na podstawie przyczepionych do nich numer­
ków. poczym po obsypaniu wapnem chloro­
wym I złożeniu de trumien ciała wywozi się 
na cmentarze.

Ekshumacje obecnie dokonywane obejmu­
ją groby zbiorowe, w których tymczasowo 
złożone na jesieni r ub ciała zabitych pod­
czas oowwtania *

O D B U D O W A  G M A C H U  Z. N. P.
Budynek Związku NuczycieUtwa Polskie­

go przy Wybrzeżu Kościuszkowskim, znisz­
czony w czasie powstania i walk o W arsza­
wę, będzie odbudowaay

Budynek został w wielu miejscach uszko­
dzony pociskami artyleryjskim i 1 bombami 
o ra i uległ wypaleniu.

Obecnie przystąpiono de usuwania gru­
zów zaścielających wnętrze.
PRZYDZIAŁ M IESZKAŃ W  W SM

Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
(Krasińskiego 16) dekonała w tych dniach 
przydziału 260-clu nowowyremontowanych 
mieszkań w osiedlu żoliborskim Następny 
(większy) przydział przewidywany jest w 
kw-ietniu.
* P R 7E S Y Ł K T  P O C Z T O W E  

W  O BRO CIE Z ZAGRANTCA
W miesiącu styczniu wysłano z Polski ta 

granicę 1.209 000 przesyłek listowych i 
26 000 czasopism Z zagranicy nadeszło do 
Polski I 158 000 przesyłek listowych, 48,800 
czasopism i 61 400 paczek.

Od dzid milicjanci
z si«m arami •

Zarządzeniem  Kom endy Milicji 0 -  
bywafelskiej od dnia 1 m arca  b r 
cz łonkow ie Milicji nosić b ęd ą  tab li­
czki z numerami.

Tabliczki te są ksz ta ł tu  tró jkąla ,  
w górnej części godło państw ow e, w 
dolnej — kolejny num er milicjanta 

Milicjant obow iązany jest nosić 
tabliczkę  na służbie i poza służbą. 
Funkcjonariusze  Milicji noszą num e­
ry do starszego  sierżanta  włącznie.
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Przez daiał korespondencji z jeńcami -prze 
-hodzi również korespondencja niemiecka — 
Niemców z obozów wojennych, którzy piszą 
do swych rodzin zamieszkałych jeszcze w
Polsce.

Tera* Niemcy piszą do Polski na urzędo­
wych bla,rokietach obozowych, na jakich przez 
6 lat pńaeć musieli Polacy z ofilagów, s ta la­
gów i oboeów koncentracyjnych.

D. R.

Konkurs na pomnik-mauzoleum Zwycięstwa
W arszawski O ddział Stowarzyszenia Ar­

chitektów RP rozpisał konkurs na projekt 
pomnika-mauzoleum dla uczczenia i upamięt 
nienia walk wojsk polskich i upamiętnienia 
rw yc^stw a nad Niemcami. Szczególnie sil­
nie ma być zaakcentowana w tym pomniku 
idea zwycięstwa i braterstw a broni z Armią 
Czerwoną.

Częścią główną pomnika będzie mauzole­
um, w którego wnętrzu, dostępnym z ze­
wnątrz, znajdą się urny ę ziemią ze sław ­
nych pobojowisk na całym śwdecie, gdzie 
walczył polski żołnierz.

Miejsce wyznaczono w Parku Ujazdow­
skim pnzy Al. Stalina. Wymagane jest po­
wiązanie optyczne z A leją i stworzenie 
przed pomnikiem plaeu dla ewentualnych u- 
roczystościi zbiorowych.

Forma architektoniczno-tzeźbiarska musi 
harmonizować z architekturą na całej trasie 
od Zamku do Belwederu.

Pomnik będzie zbudowany ze szlachetne­
go materiału: z kamienia i bronzu.

Za najlepsze prace przewidziane są trzy 
nagrody, łącznej wysokości 120 000 zł. 1 na­
groda wynosi 60 000. II — 40.000 zł., 111 — 
20.000 zł Nadto przewidziane są 4 zakupy 
po 10.000 zł.

Wynik konkursu będzie ogłoszony nie 
późńiiej jak 13 kwietnia rb. Do sądu konkur­
sowego wchodzą: przedstawiciel Miejskiej
Rady Narodowej inż. Jan  M Miller, przed­
stawiciel Min. Kultury i Sztuki — prof J. 
Hryniewiecki, przedstawiciele SARP-u: nż. 
arch Z. Karpiński i inż. arch H. Rutkowski 
oraiz przedstawiciele Zw. Polsk Artystów 
Plastyków prof. T. Breyer i prof. Franciszek 
Masiak.

Prace należy składać do 31 marca rb. u 
sekretarza Konkursu in i arch. Wojciecha 
Piotrowskiego, w Dziale Architektury BOS. 
przy ul. Górnośląskiej (powiło® 4 dawnego 
Szpitala Ujazdowskiego).

Prace elektryfikacyjne w poznańskim
Prace elektryfikacyjne w okręgu poznań­

skim postępują szybko naprzód. W ubie­
głym miesiącu niemal cały obszar w grani­
cach z roku 1939 był już zaopatrzony w 
prąd Obecnie trw ają roboty nad ulepsze­
niem i dalszym rozprowadzeniem energii c- 
lektryczoej. W Szamotułach jest w budowie 
rozdzielnia Wykończono również nową linię 
Komnko • Grodzisk Pozn. o długości 63 km. 
Ta linia zasilać będzie szlak Mocina - Koś­
cian. Przyłączenie nastąpi w najbliższych 
dniach. W ykańczane są prace przy dołącze­
niu Gotnńczy, Damasławka i Bnińa. Rozpo­
częło budowę odnogi dołączemiowej do Trze­
meszna. Grodzisk Pozn. otrzyma prąd zmiesi 
ny.

Na ziemi Lubuskiej trwa odbudowa elek­
trowni w Gubinie, zabezpiecza się elektrow­
nię wodną w Bobrowej Górze, wykończono 
podstację w Sniebocinie Doprowadza się do 
porządku sieć miejską, powiat w Trzcian­
kach jest już cały zasilony energią elektry­
czną z elektrowni w Pile Najgorzej przed­
stawia się sprawa zasilenia w energię obwo­
du Gorzowskiego W Gorzowie jest elektro­

wnia wprawdzie czynna ale przestarzałe ko­
tły są stale w naprawie i dlatego tylko część 
miasta można zaopatrywać w prąd.

Zjazd przyjaciół Zw. Radzieckiego
w K atow icach

W niedzielę, dnia 3 marca b. r. w Katowi­
cach, w sali Filharmonii Śląskiej o godz 9 
zostanie otwarty zjazd przedstawicieli wszy­
stkich Kół Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej z terenu województwa Śląskie­
go. Ponadto w zjeździć wezmą udział przed­
stawiciele wszystkich stronnictw politycz­
nych, organizacji społecznych i młodzieżo­
wych związków zawodowych i samopomoco­
wych.

W czasie zjaedu przewidziany jest refe­
rat delegata Zarządu Głównego, ob S Wroń 
skiego na temat: „Cele 1 zadania Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej".
„Rotę"

Aresztowania hitlerowców
KATOWICE — W wyniku przeprowa­

dzonej przez Milicję Obywatelską na Śląsku 
akcji wyłapywania wrogów Narodu Polskie­
go zatrzymano szereg Niemców, aktywnych 
członków b partii hitlerowskiej

W Laskowicach aresztowano Wilhelma 
Gnotha aktywnego członka NSDAP, w Ka­
towicach, braci Geiżlerów — członków Volks 
bundu, w Zabrzu Alfreda Wolińskiego — 
członka partii hitlerowskiej w Brzezince Te 
odora Franciszka i Monikę Dolina, którzy 
w czasie okupacji wydali władzom niemiec­
kim Polaka, członka podziemnej organiza­
cji W Bielsku aresztowano poszukiwanego 
od dłuższego czasu SS-mana, Pawła Cióeka, 
zaś w Bieluszycach schwytano Wojciecha 
Fica. SS-mana i wartownika w obozie kon­
centracyjnym w Oświęcimiu.

P  u s łyszym y
L o  u u  R A D I O

NIEDZIELA, 3 MARCA

6.05 — Muzyka z płyt. 6.15—  „Nowe cza 
sy, nowi ludzie". 6.45 — Poranny dziennik 
radiowy. 7.15 — Powt. najw. wiad. Dz. Ra­
diowego. 8.15 — Sknz. Poszuk. Rodzin. U 05
— ,.Senior pisarzy pokkich" — pog, J  M, 
Rytffrda. 11.42 — Odrodzenie się szpitalnic­
twa w Warszawie. 12.03 — Na iiemiach od­
zyskanych. 12.20 — Pieśni w wyk. Marti Dtb 
wmiakówny. 12.55 — Koncert ork. P. R. z 
Bydgoszczy. 14 00 — Południowy Dziennik 
Radiowy. 16.00 Aud. dla dzieci: „Tadeusz 
Kościuszko" — Benedykta Hertsa. 16.30 — 
Koncert w wyk zeąp. a rt wojsk marsz Ro­
kossowskiego. 17 10 — koncert muzyki lek­
kiej, w przerwie fragmenty z poem Sw. Kar 
pińskiego „Poemat o Warszawie". 18.10 — 
reportaż dźwiękowy „Z teatrów warszaw­
skich". 19.00 — transmisja koncertu z Poz­
nania. 19.30—Dziennik Wieczorny, od godz 
BO.OO „Bal aRdiowy" — transmisja muzyki 
tanecznej z Krakowa. Katowic, LodziM War 
-szawy do godz. 6 rano.

„NAUKA PRZED MIKROFONEM"

W nadchodzącym tygodniu program audy­
cji radiowych p. t. „Nauka przed mikrofo­
nem" przedstawia się następująca: poniedzia 
lek. 4 marzec: 1. Omówienie programu ..Nau 
ki przed mikrofonem", 2. W ykład prof W 
Doroszewskiego — „Szanujmy się — parę 
słów o stosownym używaniu w yrazów ”. Wto­
rek. 5 marzec: 1 Dr B Wieczorkiewicz — 
„Słowo mówione a słowo pisane" *2 Zła i do 
bra wymowa — pokaz art Wyrzykowskiego, 
środa, 6 marzec: 1 Mgr S Żur a wieki —
„Ekonomia polityczna". 2 Dr H Mierzecki
— ..Higiena społeczna Czwartek. 7 marzec: 
proj Przychodz.ki — „Kultura antyczna 2 
Dr. K Kapitańczyk — „Narodziny pewnej 
idei" (w 50 rocznicę rozpoczęcia badań nad 
radem) Piątek. 8 marzec: 1 „Głos Amery­
ki “ — Jerome Webste: „O chirurgii plasty­
cznej", 2. Dy. J. Barski — „Na wielkiej fali"
  wmiw--
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PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Wodociągów i K analizacji m. at. Warszawy ogłasza przetarg nieograni­

czony na przewozy rótnych materiałów między magazynami Wodociągów lub magazy­
nami dostawców i magazynami Wodociągów

Oferty do przetargu należy nadesłać w terminie do god*. 10-ej dn. 9.II1 46 .do Dzia­
łu Zaopatrywania Dyrekcji Wodociągów i K analizacji m et. Warszawy, ul. Starynkiewi- 
cza 5 (wejście od ulicy Nowogrodzkiej) I piętro, pokój 29. W tym dniu o godz. ll-e j w 
pokoju rN 49 odbędzie alę przetarg.

Podkładki przetargowe wydaje i informacji związanych * przetargiem udziela 
Dział Zaopatrywania I piętiro, pokój 29 pod .wyżej podanym adresem codziennie w dni 
urzędowania od godz 9-ej do godz 12-ej.

Dyrekcja Wodociągów zastrzega sobie orawo wyboru oferenta, zmniejszenia lub 
zwiększenia ogólnej tumy przetargu do 5C% o ra l unieważnienia p -e ta rg u  bez podania 
motywów. .  • 232

Z życia  Partii
ZEBRANIE AKTYWU 

W niedzielę, dn 3 marca o godz 10 ra so  
odbędzie się w lokalu Dzielnicy Powiśla 
( Tamka 18) zebranie aktywu pod hąsłesw 

^„Chleb "i wybory na którym referaty na te- 
mat programu gospodarczego wygłoszą: tow. 
Czesław Bobrowski, prezes CUP-u oraz rod. 
uacz „Przeglądu Socjalistycznego" tow Jo- 
lian Hochfeld

W związku * tym zebraniem WKPPS sa- 
| rządza odwołanie wszystkich zebrań partyj*
\ nych

ZEBRANIE EGZEKUTYWY 
WKPPS zawiadamia, źe zebranie nowó e 

wybranej egzekutywy celem ukonstytuowa­
nia się odbędzie się w poniedziałek 4 marca 
o godz 16 w lokalu WKPPS (Śnieżna 4). 

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
I SEKRETARZY 

Odprawa przewodniczących i sekretarzy 
województwa warszawskiego odbędzie aię sra 
wtorek dn. 5 marca r b o godz 10 rano w 
lokalu WK PPS (ul Śnieżna 4).

ZABAWA TANECZNA 
Koło PPS przy Prezydium Rady Mlnl- 

śtrów zaprasza towarzyszy i sympatyków 
na zabawę taneczną, któia odbędzie się da. 
2 marca (od godz 21-ej do rana) w lokalu 
Kasyna Pracowników Prezydium Rady Mi­
nistrów przy ul Krak Przedmieście 46—48. 
Dochód przeznaczony na ufundowanie sztau 
daru Koła PPS Przedsprzedaż biletów w Su 
kretanacie PRM

Sekcja Kobieca Dzielnicy śródmieścia —• 
zaprasza towarzyszy na Zabawę Taneczną, 
która odbędzie się dnia 2 marca (od gods. 
20 do rafla) w lokalu Partii, ul. Mokotow­
ska 51

Orkiestra taneczna pod dyt Władysława 
Brzezińskiego Niespodzianki. Bufet — ceny 
niskie

Całkowity dochód przeznaczony na „Po­
moc zimową' i zakupienie Sztandaru Dziel­
nicy

Przedsprzedaż bfletów w sekretariacie

(KIMA)
Kuiu A duntu  ul Chmielna 33 Program 

składany filmów polskich
„Proces Norymberski". „Wieczór WigfliJ* 

ny" z Zelwerowiczem i inne
Kino Polonia Marszałkowska 56 Film ra­

dziecki .Świat się śmieje" i aktualności 
Kmo Tęczo Żoliborz Susina 4 Skrzydla­

ty dorożkarz" < aktualności
Kina Syrena Praga. Inżynierska 4 „Nieu­

chwytne Smith"
UWAGA Bilety ulgowe, w przedsprzeda­

ży dla członków Zw Zaw • Organizacf( 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra­
dzie Zw Zaw przy ul Targowe! 15 oraz Zw. 
Zaw Prac Bodowi ul Marszałkowska 72, 
.•odzieniu* od 9 do 12-ei w poł

Początek seansów we wszystkich ktnacht 
13 15 17 19 w niedzielę I święta poranek 
« 11-ej

(TEATRY)
Opero I Marszałkowska 8) Gods 17 JO 

Cyrulik Sewilski' Rossiniego 
Teatr Polski (Karasia 2) O ogdz 17.30 

Lilia Weneda"
Teatr Powszechny m l i  Warszawy (Z w  

moiskiego 20) dramat Henryka Ibsena Wróg 
ludu"

Teatr Comedta (Szwedzka 2-41 codzien­
nie o godz 18 komedia karnawałowa M Ba­
łuckiego p t .Dom Otwarty" w reżyserii J. 
Rielicza * •

Teatr Mały (Marszałkowska 8 łł — U 

godz t8 komedia Antoniego Cwojdzińskiego! 
Freuda teoria snów"

Prask Teott Rewir (Zvtfmuntowsks 8|t  
gra codziennie rewię pt .Aby do wtosny". 
Pacz o godz 17 i 19 W niedziele i świętu 
o 15 17 i 19
' Sofo Wedlo iZamoiskiego 261 dziś a 
godz 18 Skiz Zapolskiej * Mieczysławą
Ćwiklińską

.... H itiiiiitsiin tm its tiłtii tssM H l

M A S Z Y N Y  B I U R O W E  
i wieczne pióra Mechaniczne W arsztaty 
Naprawy Jan Jaw orski, W-wa, Chmielna 26.

,________________________(231)

OGŁOSZENIA - DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY tz War­

szawy! specjalista -chorób skórnych ’ are- 
neryczoych pęcherza Przyimoje: Łódź uL 
Kilińskiego 132 w godz 12 -  I  i 4 -  6  
Teł nr 205 05 «

GOSPOSIA, inteligentna, uczciwa, biegła w 
rachunkach, umiejąca gotować, do samo- 
nastolrtraą dziewczynkę darzyła matczyną 
nastoletnią dziewczynkę dążyła matczyną 
opieką, potrzebna zaraz. Oferty: m Koło, 
Plac Wolności 25. Agentura Czasopism

(228)
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CENY OGŁOSZEŃ* Ogłoszenia drobne po 5 cł za wyraz ^oszukiw ania  rodzin ł pracy po 3 zł Urzędowe, przetargi, nekrologi 1 mm szerokości ' szpalta po (0 zł. rek lam ow e 15 zl.
W  tekśc ie  red  25 zł, tłustym  druk iem  100 proc drożej W num erach  niedzielnych 50 proc drożej Przy w ie lokro tnych  ogłoszeniach — rabat Za term inowy druk ogłoszeń Admi

nistracia nie odpow iada
Ogłoszenia przyimuhj; Dział O głoszeń R obo tn ika"  — W arszaw a. A ' Je rozo lim sk ie  nr 121 Polska A gencjaPrasow a P A P  Biuro Ogłoszeń i R ek lam  — W arszaw a, P ierackie tfr  I f .  
P laców ki „C zy te ln ika"  w W arszaw ie-  ś ro d k o w a  7. Nowy-Świat 47, M arsza łkow ska  62. Pu ław ska  49. Roz dzielnie gazet PI Inwalidów (ŻołibórzJ. Zygm untow ska 6 i Poznańska 38. 
Biu*". ..Orbtsu": W arszaw a, Al Je rozo lim ska  19 i Praga. T argow a 7 0  — W olność" W arszaw a, ul M arsza łkow ska  95. Spółdz Ag ° r a 'o w e i  „G LO B — Dział R eklam y — ul Złota 4.

Dział R eklam y Spółdz W vdaw n  „ W y d a w n ic tw o  L udow e" — ul Bagateła łO m 35, H  nt 8 67 79
“ “* Nakładem Spółdzielni Wydawnicze) „W iedze' Drak Spółdz Wyd „Wiedz* nt I •— „Robotnik"REDAGUJE KOMITET B -  05245


